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B I U L E T Y N
—  — O R G A N I Z A C Y J N Y — ----------
W ydaw any dla swych członków przez K O M ITET NARODOW Y A m erykanów  Pochodzenia Polskiego. R edakcja up rasza  
o nadsy łan ie  w szelkich korespondencyj, zaw iadom ień, głosów  Czytelników , Ich opinij w spraw ach  o rgan izacy jnych  itp . na  
ad res: N A TIO N A L COM M ITTEE O F A M ERICA N S O F PO L IS H  D ESC EN T, INC., 105 EA ST  22nd ST R E E T , N EW  
YORK 10, N . Y. —  Rękopisy nadsy łane, bez w zględu na  to  czy są  zam ieszczone w B IU L E T Y N IE  czy nie, zw racane nie 
będą. Spraw ozdania  z posiedzeń, konferencyj, wieców, obchodów itp . w inny być zwięzłe. N ależy przy  podaw aniu ich o g ra ­

niczać się jedynie do faktów .
U

Rok (V ol.) IV STYCZEŃ,, 1946 N r. 39

W OBRONIE PAŃSTW BAŁTYCKICH
LIST PREZESA KOMITETU NARODOWEGO AMERYKANÓW P. P. 

FR. JANUSZEWSKIEGO DO SENATORÓW U. S.
On Ju ly  23, 1940, th e  ac ting  S ecre ta ry  of S ta te  Som- 

ner W elles m ade in  th e  nam e of the  U nited  S ta te s  th e  fo l­
low ing s ta tem en t in  d irec t reference  to  th e  so-called “ple­
b iscite” held in  1940 under Soviet occupation in  L ithuan ia , 
L atv ia  and E sto n ia :

“D uring  these  p as t few  days th e  devious proces­
ses w hereunder th e  political independence and te r r i ­
to r ia l in te g rity  of th e  sm all B altic  R epublics, E s to ­
nia, L atv ia  and L ithuania , w ere to  be deliberately  a n ­
n ih ila ted  by one of th e ir  m ore pow erful neighbors 
have been rap id ly  d raw ing  to  th e ir  conclusion.

“From  th e  day w hen th e  people of these  R epu­
blics f i r s t  gained th e ir  independence and dem ocratic 
form  of governm ent th e  people of th e  U nited  S ta te s  
w atched th e ir  adm irab le  p rogress in  self govern ­
m ent w ith  deep and sym pathetic  in te res t.

“ T he policy of th is  G overnm ent is universally  
known. T he people of the  U nited  S ta te s  a re  opposed 
to  p redato ry  ac tiv ities no m a tte r  w hether th ey  a re  
carried  on by th e  use  of force or by th e  th r e a t  of 
force. They a re  likew ise opposed to  any  form  of in ­
te rven tion  on th e  p a r t  o f one s ta te , how ever pow er­
fu l in th e  dom estic concerns of any o th er sovereign 
s ta te , how ever weak.

“T he princip les constitu te  th e  very  foundation  
upon which th e  ex isting  re la tionsh ip  betw een the  
sovereign  Republics of th e  N ew  W orld re s ts .

“The U nited  S ta te s  w ill continue to  stand  by 
those princip les because of th e  conviction of th e  
A m erican people th a t  unless th e  doctrine in  which 
these  princip les a re  in h e ren t once aga in  governs 
th e  re la tions betw een nations, th e  ru le  o f reason, of 
justice, and of law  —  in o ther w ords, th e  basis of 
m odern civilization itse lf —  can no t be p reserved .” 

A ccording to  th e  A ssociated P ress, th e  S ecre ta ry  of 
S ta te , Mr. B yrnes is now ready to  r e tra c t  these  noble 
w ords by an ag reem en t to  recognize th e  incorporation  of

L ithuania , L atv ia  and E ston ia  in to  th e  Soviet Union.
By th is  decision Mr. B yrnes would place upon th e  

A m erican people th e  fu ll responsib ility  fo r th e  “devious 
processes w hereby th e  political independence and te r r i to ­
ria l in te g rity  of th e  th ree  sm all B altic  Republics w ere to  
be deliberately  ann ih ila ted” , and fo r th e  “p red a to ry  ac ti­
vities, ca rried  on by th e  use of force.” T his decision of 
Mr. B yrnes would be co n tra ry  to  each and every  principle 
to  which th e  U nited  S ta te s  solem nly pledged re sp ec t: “be­
cause of th e  conviction of th e  A m erican people th a t  unless 
th e  doctrine in  which these  principles a re  in h e ren t once 
ag a in  governs th e  re la tions betw een nations, th e  ru le  of 
reason, of ju s tice  and law  —  in o ther w ords th e  basis of 
m odern civ ilization  —  cannot be p reserved .”

M oreover by th is  decision Mr. B yrnes would also b u r­
den our country  w ith  co-responsibility  fo r th e  bestia lity  
of Soviet crim es. T he Soviet ru le  in  th e  B altic Republics 
s triv es  fo r to ta l ex term ination  of th e  L ithuanian , L atv ian  
and E ston ian  peoples by m ethods iden tical w ith  those  of 
H im m ler. T his is a  t r u th  know n well by everyone who does 
no t choose to  be blind. I t  would be th e  he igh t of hypocrisy 
to  judge the  N azi crim inals a t  N urenberg  and a t  th e  sam e 
tim e to  recognize Soviet crim es as legal in te rn a tio n a l ac­
tion.

Follow ing the  b e tray a l of ou r m ost heroic A lly, P o ­
land, w hen P res id en t R oosevelt sealed h e r f if th  p a rtitio n  
in Y alta  —  a new and equally object ac t ag a in s t defence­
less free  peoples is now being com m itted. I  u rg e  you to  
p ro tes t a g a in s t th is  debasing of th e  nam e of our country, 
w hich should be th e  “Home of th e  b rave” and no t th e  home 
of cow ering appeasers.

E xpecting  your early  reply , I  am
R espectfu lly  yours,

FR A N K  JA N U SZ EW SK I, P res id en t 
of th e  N ational C om m ittee of A m ericans of Polish D escent 

Member of th e  Polish-A m erican Congress 
105 E a s t 22nd S tree t, N ew  Y ork 10, N. Y.
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D A L S Z Y  R O Z K Ł A D
I. POLITYKA ZAGRANICZNA

WYRAŻONE w poprzednim  naszym  B iuletynie p rze­
w idyw ania co do przebiegu konferencji moskiew ­
skiej spełn iły  się, n ieste ty , z nadw yżką. P rzew idy­

w aliśm y bowiem u stępstw a  p. B yrnes’a  we w szystkich 
spraw ach, prócz JE D N E J a mianowicie prócz zgody na  
podw ażenie sy tuacji g en era ła  M acA rtu ra  w Japon ji. Tym ­
czasem  p. B yrnes w zam ian za u stępstw a  we w szystk ich  in ­
nych spraw ach nie uzyskał od R osji n aw et ustępstw a  w  te j 
jednej spraw ie. Wobec tego  konferencja  m oskiew ska skoń­
czyła się —  w edług tego  co w iem y —  rezygnacją  Stanów  
Zjednoczonych z tego, aby konferencja  pokojow a była 
rzeczyw iście K O N FE R E N C JĄ  w szystk ich  zain teresow a­
nych, będzie to  na tom iast, zgodnie z życzeniem moskiew- 
skiem  “d y k ta t” W ielkiej T rójki. D alej p. B yrnes zrezyg­
n o w a ł  —  w nieudolnie zam askow anej fo rm ie —  z tezy  
w ypow iedzianej w  dniu 12 październ ika 1945 r . przez p re ­
zydenta T rum ana:

“We shall refuse to recognize any Govern­
ment imposed upon any nation by the force of 
any foreign power. In some cases it may be im ­
possible to prevent forceful imposition of such a 
Government. But the United States w ill not recog­

nize any such Government.”

W brew  te j zasadzie p. B yrnes nie ty lko uznał n arzu ­
coną przez Sow iety form ę rządów  na  B ałkanach, lecz n a ­
w et zaangażow ał S tany  Zjednoczone we w zięcie bezpo­
średniej odpowiedzialności za s tan  rzeczy spowodowany 
przez Rosję. Bowiem is to tn ą  ro lą  dyplom acji am erykań­
skiej po konferencji m oskiew skiej było sk łan ian ie  opozycji 
w  R um unji i B u łg a rji do PO GO DZENIA  SIĘ  z narzuco­
nym  przez R osję reżym em  za cenę fikcyjnych ustępstw  
ze strony  tego  reżym u. R ezulta tem  konferencji moskiew­
skiej je s t więc ta k a  polityka am erykańska, k tó ra  łam ie 
opór narodów  E uropy  W schodniej wobec przem ocy so­
wieckiej. N ie je s t to  w yzw alanie zakutego w ka jdany  więź­
nia. J e s t  to  n a to m ias t nam aw ianie tego  w ięźnia, aby się 
uśm iechał i m ówił, że m a “good tim e”. W ten  sposób p. 
B yrnes m a nadzieję osiągnąć we w łasnym  społeczeństw ie 
ap robatę  dla swoich n ieprzytom nych kompromisów.

Ta sam a m etoda zosta ła  zastosow ana na  jeszcze w ięk­
szą skalę w stosunku  do Chin. I  tam  bowiem rów nież p. 
B yrnes zm usza R ząd Chin niepodległych do “kom prom isu” 
z kom unistam i, oczywiście całkowicie ZALEŻNYM I od 
Moskwy. W ten  sposób, przez w łączenie do Rządu Chin 
agentów  sowieckich, dyplom acja am erykańska  zm ierza nie- 
uniknienie do U ZA LEŻN IEN IA  Chin od Rosji.

W brew  zatem  ślubowaniu prezyden ta  T rum ana, że 
S tany  Zjednoczone nigdy nie uznają  żadnego rząd u  n a rzu ­
conego którem ukolw iek z wolnych narodów  przez obce mo­
carstw o —  dyplom acja St. Zjednoczonych czyni je  W ŁA Ś­
N IE  TEM  OBCEM MOCARSTW EM , k tó re  narzuca  rządy  
narodom  B ałkanów  i Chin. Co więcej —  dyplom acja St.

Zjednoczonych czyni A m erykę tern m ocarstw em , k tó re  
NARZUCA innym  narodom  rząd y  nie w in te re s ie  w łasnym , 
lecz w  in te resie  IN N EG O  MOCARSTW A, a m ianow icie Ro­
sji.

Innem i słow y dyplom acja am erykańska  pod przew od­
nictw em  p. B yrnes’a działa  w  k ierunku  U ZA LEŻN IEN IA  
od R osji zarów no E uropy , jak  i A zji.

J e s t  to  najoczyw iściej sprzeczne z najw ażniejszem i 
in te resam i St. Zjednoczonych.

Aż do konferencji w Moskwie m ożna było upatryw ać 
w postępow aniu  p. B yrnes’a popi'ostu niedołęstw o i bez­
radność. Bowiem w E uropie  Środkowej, W schodniej i na 
B ałkanach, a  tak że  w Północnych Chinach i M andżurji is t­
n ia ła  okupacja  sow iecka przez A rm ję Czerw oną, bądź 
przez w ojska kom unistyczne. W ielu obserw atorów  p rzy ­
puszczało zatem , że p. B yrnes, godząc się ze stanem  fa k ­
tycznym , w ytw orzonym  przez okupację sow iecką —  szuka 
form uł, k tó re  pozw oliłyby m u wmówić w społeczeństw o a- 
m erykańskie , że zgoda n a  hegem onję ro sy jsk ą  w  E uropie i 
A zji nie je s t zgodą n a  is tn ie jące  ZŁO, lecz je s t  zgodą na 
nieuniknione, gdyż is tn ie jące  zjaw isko, k tó re  N IE  JE S T  
tak ie  złe. Podejrzew ano, że p. B yrnes k ap itu lu je  wobec 
fak tów  dokonanych dlatego, że nie w ie jak  się im  przeciw- 
w staw ić. K ap itu lac ję  zaś sw oją pozoruje wobec społeczeń­
stw a am erykańskiego ta k  fa łszu jąc  obraz rzeczyw istości, 
by k ap itu lac ja  nie w yg ląda ła  jak  k ap itu lac ja , lecz jak  
“kom prom is” .

Okazało się jednak, że ci, co oceniali postępow anie p. 
B yrnes’a, jako  bezradność wobec fak tó w  dokonanych 
byli bardzo różow ym i optym istam i. W  M oskwie bowiem p. 
B yrnes skapitu low ał nie ty lko  w  tych  spraw ach, k tórych  
stan  fak tyczny  uk łada ł się n a  n iekorzyść A m eryki, lecz 
skapitu low ał także  w tych  spraw ach , k tó rych  s tan  fa k ­
tyczny oddaw ał w szystk ie a tu ty  w  ręce A m eryki. K ap itu ­
lac ja  p. B yrnes’a objęła bowiem zagadnien ie  bom by a to ­
mowej i zagadnienie Japon ji.

Bomba atom ow a je s t w  posiadaniu  St. Zjednoczonych. 
N a konferencji T rum an  — A ttlee  —  K ing ustalono zasadę, 
że bomba atom ow a nie może być oddana M iędzynarodow ej 
O rganizacji Św iatow ej zanim  nie zostanie u sta lona  efek ­
tyw na kon tro la  p rodukcji energ ji atom ow ej we w szystch  
k ra jach , należących do U.N.O. P . B yrnes w  Moskwie z łam ał 
postanow ienia, pow zięte p rzy  jego z re sz tą  w spółudziale, 
przez konferencję  T rum an  —  A ttlee  —  K ing i “uzgodnił” 
z M ołotowem form ułę, k tó ra  ZOBO W IĄZU JE St. Zjedno­
czone do przekazan ia  ta jem nicy  bom by atom ow ej kom isji 
U.N.O. bez U PRZED N IEG O  zapew nienia kon tro li m ię­
dzynarodow ej. Po pow rocie p. B yrnes’a  z M oskwy zanie­
pokojeni senatorow ie podnieśli k rzyk  w te j spraw ie p. 
B yrnes ich zapew nił oczywiście, że to  co je s t napisane 
wcale nie znaczy tego  co znaczy —  i że St. Zjednoczone 
nie w ydadzą ta jem nicy  atom ow ej przed u stalen iem  kon­
tro li. Jednak  zapew nienia p. B yrnes’a, w yprodukow ane na

[2]



użytek domowy i udzielone senatorom w najmniejszej 
mierze nie wiążą p. Mołotowa, który ma w ręku tekst 
wspólnie podpisanej formuły. Ten tekst obowiązuje p. 
Byrnes’a na zewnątrz. A zatem mówiąc najłagodniej — 
trzeba powiedzieć, że Sekretarz Byrnes OTWORZYŁ dro­
gę do ujawnienia tajem nicy energji atomowej.

Na terenie Japonji stan  faktyczny był również tego 
rodzaju, że Ameryka m iała całkowicie wolne ręce w pro­
wadzeniu swojej polityki. Jednak p. Byrnes zgodził się 
skwapliwie na wsadzenie MacArthurowi kontrolerów mos­
kiewskich na kark. Co więcej — oświadczył, że uczynił 
to w porozumieniu z gen. M acArthurem. K i e d y  
zaś dowódca am erykański wykazał, że sprzeciwiał się ta ­
kiemu rozwiązaniu sprawy, jako szkodliwemu — Sekre­
ta rz  D epartam entu Wojny powiedział publicznie, że gen. 
M acArthura wcale nie potrzeba się pytać o zdanie w tej 
sprawie.

U stępstw a p. Byrnes’a także i w tych sprawach, gdzie 
stan  faktyczny ustalony był na korzyść Ameryki wska­
zują, że polityka appeasementu wobec Rosji NIE 
OGRANICZA SIĘ do uznania stanu faktycznego tam, 
gdzie jest on korzystny dla Rosji, ale zmierza prócz tego 
do OBALENIA stanu faktycznego tam , gdzie jest on ko­
rzystny dla Ameryki.

Nie znajdujemy żadnego innego usprawiedliwienia dla 
te j polityki p. Byrnes’a — prócz coraz mocniej potwier­
dzającego się przypuszczenia, że Sekretarz Byrnes właści­
wie dobrze nie wie co robi. Że prezydent Trum an w swoich 
wystąpieniach publicznych nie przewiduje najbliższych po­
sunięć Departam entu Stanu, które w kilka dni po w ystą­
pieniach Prezydenta PRZECZĄ treści tych wystąpień •—■ 
tego dowód mieliśmy kilkakrotnie. Po przemówieniu P re­
zydenta na Navy Day 12 października rz. o nieuznawaniu 
rządów narzuconych wolnym ludom przez obce mocarstwa 
— nastąpiło UZNANIE przez Departam ent S tanu rządu 
Tito, notą, w której stwierdzono, że wybory w Jugosław ji 
odbyły się z pogwałceniem zasad demokratycznych. Po o- 
świadczeniu Prezydenta Trumana, że nie będzie już konfe­
rencji Wielkiej Trójki a wszystkie sprawy międzynarodowe 
powinna załatw iać U.N.O. — p. Byrnes w ystąpił z inicja­
tywą konferencji Trzech w Moskwie, jak gdyby na przekór 
oświadczeniu Prezydenta. Kiedy p. Byrnes w racał samolo­
tem z konferencji moskiewskiej — Prezydent Trum an u- 
spakajał senatorów, że tajem nica bomby atomowej nie zo­
sta ła  naruszona. Czynił tak  niewątpliwie na zasadzie roz­
mów z Moskwą. Tymczasem po powrocie p. Byrnes’a oka­
zało się, że zaniepokojeni senatorowie mieli słuszność.

Przykłady powyższe pozwalają stwierdzić, że Prezy­
dent Trum an jest zaskakiwany przez posunięcia D eparta­
mentu Stanu.

Mamy coraz silniejsze wrażenie, że sam Sekretarz 
Byrnes jest również zaskakiwany przez własny D eparta­
ment. W ydaje się, że Sekretarz Byrnes podpisuje wiele 
dokumentów nie rozumiejąc ich znaczenia i doniosłości. 
Naiwne wyjaśnienia, jakie dawał p. Byrnes bezpośrednio 
po powrocie z Moskwy zaniepokojonym senatorom w spra­
wie bomby atomowej — zdają się wykazywać, że p. Byrnes 
poprostu NIE ROZUMIAŁ, tego co sam podpisał.

Całość poczynań dyplomacji am erykańskiej w o sta t­

nich miesiącach zdaje się potwierdzać z coraz większą siłą 
oskarżenia, wysunięte przez byłego am basadora w Chi­
nach gen. H urley’a, a w szczególności w Departamencie 
Stanu, że w ram ach Administracji, działa konspiracja pro- 
sowiecka, dostosowująca politykę Ameryki do interesów 
ROSJI, nie zaś do interesów St. Zjednoczonych. Nie wy­
mieniamy w te j chwili jeszcze żadnych nazwisk, chociaż 
stwierdzamy, że niektóre nazwiska wiązane są z tą  poli­
tyką już od czasów Jałty .

Charakterystycznym  przykładem, którego pominąć 
nie można — jest postawa zajęta przez D epartam ent S ta­
nu w stosunku do Hiszpanji. W edług ręwelacji ogłoszo­
nych w “New Leader” — Podsekretarz tego departam en­
tu  p. Acheson czyni wszystko co może, aby po przewidywa­
nym upadku generalissim usa Franco — nie objął władzy 
nad H iszpanją legalny republikański rząd hiszpański, złożo­
ny ze wszystkich party j republikańskich PRÓCZ KOMU­
NISTÓW, lecz aby władzę nad H iszpanją objęli bądź ko­
muniści, bądź Rząd, w którym  komuniści będą odgrywać 
dominującą rolę.

Reasumując powiedzieć można, że dyplomacja am ery­
kańska pod kierunkiem p. Byrnes’a czyni następujące rze­
czy.

1. U siłuje złamać w krajach okupowanych przez Ro­
sję opozycję przeciw narzuconym przez Sowiety  
komunistycznym Rządom marjonetkowym,

2...U siłuje zmusić Rządy wszystkich krajów europej­
skich i azjatyckich nie objętych przez okupację 
rosyjską, do włączenia komunistów w skład tych  
Rządów,

3. Zmierza do pełnego kondominium Rosji na tere­
nach, znajdujących się bądź we władaniu, bądź 
w zasięgu wpływów amerykańskich. Dowodem te ­
go wydaje się być polityka obecna Ameryki w  
Chinach i —  rzecz prześlepiona przez opinję: nie- 
odnowienie paktu Pan-amerykańskiego, które 
przewidziane było na listopad i zostało odłożone. 
Dowodem tego sam ego są ustępstwa w Japonji i 
Korei oraz zapowiedź uznania przyłączenia wysp 
Kurylskich do Związku Sowieckiego.

4. Zwolna wydaje się nabierać anty-brytyjskiego na­
stawienia na co wskazują takie objawy, jak g ło ­
sowanie na przewodniczącego zgromadzenia U.N.- 
O. w Londynie, gdzie St. Zjednoczone głosow ały  
za kandydatem Rosji; jak akcja palestyńska, znów  
wbrew Prezydentowi Trumanowi —  nabierająca 
anty-brytyjskiego zabarwienia; jak posłanie 600 
kontrolerów amerykańskich do Grecji, by w ma­
jących nastąpić tam wyborach wypadkiem nie u- 
szczuplono możliwości agitacji i głosowania ko­
munistycznego.

Całość tych poczynań musi napawać każdego Amery­
kanina coraz większym niepokojem, czy polityka zagra­
niczna Ameryki — wyraźnie już nie kontrolowana przez 
Prezydenta Trum ana i słabo kontrolowana przez Sekreta­
rza Byrnes’a nie znajduje się w ręku konspiracji pro-so- 
wieckiej.

Na wszystkie zarzuty stawiane p. Byrnesowi po kon­
ferencji moskiewskiej odpowiadał on zawsze powołaniem 
się na prawo veta. Rozumowanie jego brzmiało w ten mniej
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więcej sposób: “być może zarzuty zbytnich ustępstw  są 
słuszne — skoro jednak nie zapadły żadne ostateczne po­
stanowienia Ameryka jest w stanie naprawić popełnione 
błędy, korzystając z praw a veta zarówno na konferencjach 
pokojowych, jak przy rządzeniu Japonją, jak w komisji 
atomowej, jak  wreszcie we wszystkich instancjach U.N.O.

Twierdzimy, że powoływanie się p. Byrnes’a na p ra ­
wo veta jest tylko pobożnem życzeniem. Twierdzimy, że 
St. Zjednoczone pod kierownictwem obecnej Administracji 
NIGDY nie zastosują prawa veta. Bowiem zastosowanie 
praw a veta wbrew wyraźnym żądaniom Rosji oznacza tak  
ostre napięcie stosunków, że wojna musi wchodzić wów­
czas w zakres prawdopodobieństwa—. Użycie praw a veta 
przez Rosję jest możliwe, gdyż Rosja nie posiada opinji 
publicznej, z którąby dyktator m usiał się liczyć. Natom iast 
skorzystanie z prawa veta przez Rząd am erykański jest 
w najwyższym stopniu nieprawdopodobne, ponieważ Admi­
nistracja nie posiada mężów stanu tego kalibru, aby nie 
zlękli się oni oskarżenia o otwieranie możliwości konfliktu 
zbrojnego. W tych warunkach — PRAWO VETA AME­
RYKI JEST  FIKCJĄ.

Dałby Bóg aby to nasze przewidywanie było błędne.

II. SYTUACJA WEWNĘTRZNA

SYTUACJĘ wewnętrzną charakteryzują dwa naczelne 
zjawiska: rozpad arm ji i strajki.

Rozpad arm ji — którego szczytowym objawem były 
demonstracje żołnierskie w Europie, na Filipinach i w Ja- 
ponji — pozbawia oczywiście St. Zjednoczone siły a więc 
i znaczenia w stosunkach międzynarodowych.

S trajki — hamujące produkcję — w sposób oczywisty 
zm niejszają dochód narodowy St. Zjednoczonych i zmniej­
szają tem samem, wierzymy, że chwilowo, znaczenie potę­
gi GOSPODARCZEJ Ameryki na zewnątrz i na we­
wnątrz.

Wielu publicystów upatru je w jednoczesnej eksplozji 
demonstracji żołnierskich i strajków  wynik działania pią­
tej kolumny komunistycznej.

Nie ulega wątpliwości, że — zwłaszcza jeśli chodzi 
o strajk i — działalność piątej kolumny komunistycznej 
odgrywa także, w niektórych wypadkach swoją rolę. W y­
daje nam się przecież, że ani demonstracje żołnierskie, ani 
strajk i nie przybrałyby tak  wielkich i niepokojących roz­
miarów — mimo wszystkich usiłowań komunistów — gdy­
by nie czynniki natury psychicznej, powstałe z błędów Rzą­
du St. Zjednoczonych.

Uważna analiza zjawisk wskazuje, że zarówno de­
m onstracje żołnierskie, jak  i bezcelowe częstokroć, s tra j­
ki nie byłyby możliwe mimo wszelkich usiłowań czynni­
ków wywrotowych, gdyby nie załamanie moralne, jakie na­
stąpiło po zakończeniu działań wojennych.

Jeśli uczciwie poszukiwać przyczyn tego załamania 
moralnego — to badanie prowadzi nas nieuniknienie do 
chwili, kiedy ideologja te j wojny została zdradzona w Te­
heranie i Jałcie.

Do r. 1943 wojna była przedstawiana społeczeństwu a­

merykańskiemu przez Rząd St. Zjednoczonych, jako KRU­
CJATA. K rucjata — to znaczy pokonanie sił zła, aby na 
ich miejsce dźwignąć znów w górę Krzyż, godło wolności i 
godności człowieka. Od r. 1943 — po Teheranie i Jałcie 
Rząd St. Zjednoczonych przestaje mówić o tem, by na 
miejscu powalonych sił zła dźwignąć w górę godło wolnoś­
ci człowieka — poczyna zaś przedstawiać własnemu naro­
dowi wojnę, jako “job”, który trzeba ukończyć jak najprę­
dzej i z jak  najmniejszemi stratam i. Je st to przejście od 
ideologji do t.zw. “efficiency”. KONIEC wojny przestaje 
być rozumiany, jako ustalenie WOLNOŚCI w Europie i 
Azji •— zostaje natom iast utożsamiony z pokonaniem arm ji 
niemieckiej i arm ji japońskiej. Zwolna żołnierz am erykań­
ski przestaje był żołnierzem krucja ty  — nie można bowiem 
być żołnierzem krucjaty, jeśli się godzi na to, by na gru­
zach powalonych Niemiec nie dźwigać w górę Krzyża, lecz 
godzić się, aby swastykę zastąpił czerwony sztandar z mło­
tem  i sierpem.

Od r. 1943 zatem — t.j. od Teheranu i Ja łty  — P re­
zydent Roosevelt i Rząd am erykański czynią z wojny, któ­
ra  uprzednio m iała jasny cel — wojnę BEZ CELU. Wojnę, 
k tórej jedynym sensem w oczach społeczeństwa am erykań­
skiego staje się zwolna poprostu i wyłącznie jej zakończe­
nie.

Ale tam , gdzie społeczeństwo przekonano, że wojnę 
prowadzi się tylko po to, aby ją  skończyć — tam  zakończe­
nie działań wojennych musi dla społeczeństwa oznaczać 
WYCOFANIE SIĘ. W ycofanie się z wojny do pokoju, z 
obcych terenów do domu, z wysiłku do użycia, z poświę­
cenia do zapłaty — a tem  samem wycofanie się ze ZWY­
CIĘSTWA.

Układ stosunków, jaki nastąpił po kapitulacji Niemiec 
i Japonji musiał przekonać wszystkich, że wojna nie była 
prowadzona ani dla przywrócenia wolności narodom, ani 
dla zapewnienia Praw  Człowieka, ani nawet dla obalenia 
totalizmu. Każdy żołnierz am erykański w Europie wie z 
własnej obserwacji, że większość Europy przeszła tylko z 
pod władzy jednego totalizm u pod władzę innego totalizmu. 
Te same wiadomości — z Europy i Azji — przesiąkają 
coraz głębiej do społeczeństwa amerykańskiego. Dochodzi 
do tego poczucie zagrożenia bombą atomową, z chwilą 
gdy znajdzie się ona w posiadaniu totalistycznej Rosji.

DOŚWIADCZENIE przekonywuje Naród Amerykań­
ski, że istotnie wojna prowadzona była BEZ CELU, do­
świadczenie bowiem wskazuje Amerykanom, że po zakoń­
czeniu wojny Naród Amerykański — jako ZBIOROWOŚĆ 
— nic nie zyskał, że bezpieczeństwo jego się pogorszyło, że 
wysiłki i poświęcenia nie doprowadziły do stworzenia lep­
szego świata.

Nic więc dziwnego, że w poczuciu katastrofy  ZBIO­
ROWEJ polityki — jednostki i grupy w Ameryce powra­
cają do postawienia na pierwszym planie własnych indy­
widualnych, lub grupowych potrzeb.

W tym  nastroju: rezygnacji z krucjaty, poczucia k a ­
tastro fy  polityki ogólno-narodowej i, mniej lub więcej 
świadomego poczucia, przegrania wojny — utw ierdza N a­
ród Amerykański wysuwane przez Rząd St. Zjednoczo­
nych hasło, że naczelnem zadaniem polityki tego Rządu
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jest uniknięcie nowej wojny ZA WSZELKĄ CENĘ.
Wysunięcie bowiem hasła: uniknięcia wojny ZA

WSZELKĄ CENĘ •— musi w społeczeństwie am erykań­
skim niecić zwątpienie czy w takim  razie udział w wojnie 
przeciw Niemcom i Japonji był wogóle potrzebny?

M arszałek Piłsudski powiedział kiedyś, że los każdej 
wojny rozstrzyga się ostatecznie w piersiach prostego żoł­
nierza. Widzimy dziś, jak dalece je s t to prawdą. Widzimy 
dziś — obserwując procesy rozkładowe w społeczeństwie 
am erykańskim — co m aterjalnie znaczą t.zw. “ impondera- 
bilia”, czyli rzeczy tak  niem aterjalne jak  honor, prawo i 
ideały. Z chwilą, gdy społeczeństwu am erykańskiemu ode­
brano w iarę w te  właśnie imponderabilia — rozpoczęły się 
procesy rozkładowe: owa “disintegration” arm ji, o której 
mówił gen. M arshall i równoległa z tym  disintegration spo­
łeczeństwa.

Wydaje się, iż można z całą ścisłością powiedzieć, że 
to nie rozkład społeczeństwa am erykańskiego jest przy­
czyną słabości Ameryki w jej polityce zagranicznej, — 
lecz że — odwrotnie — to słabość am erykańskiej polityki 
zagranicznej, od Teheranu poprzez Ja łtę  aż do Moskwy, 
doprowadziła do rozkładu wewnętrznego w społeczeństwie 
amerykańskiem.

I znów przychodzą na myśl słowa M arszałka Piłsuds­
kiego, że wojna jest najbardziej rzeczywistą próbą życia 
narodowego, próbą w której wszelki fałsz mści się nieod­
parcie. Nie wolno igrać z ideałami wojny — albowiem nie 
wolno frym arczyć prawem posyłania ludzi na śmierć. P rze­
kreślenie ideałów, w imię których żądało się od obywateli 
ofiary życia — jest odebraniem sensu i znaczenia mogiłom 
wszystkich poległych. Je st to niewidoczny może, lecz jed­
nak najgłębszy w strząs psychiczny, do jakiego można na­
ród doprowadzić. Sytuacja wewnętrzna w Ameryce jest 
— naszem zdaniem — skutkiem takiego właśnie wstrząsu. 
ROZKŁAD ARMJI AMERYKAŃSKIEJ I ROZKŁAD SPO­

ŁECZEŃSTWA ZACZĄŁ SIĘ I ZOSTAŁ SPOWODOWA­
NY PRZEZ POLITYKĘ PREZYDENTA ROOSEVELTA 
W TEHERAN IE I JAŁCIE.

Dlatego wysunięte przez naszą organizację żądanie 
inwestygacji umów zawartych w Jałcie jest istotnie jed­
nym z koniecznych kroków ku uzdrowieniu sytuacji we­
wnętrznej w Ameryce.

III. OPINJA

T E J zaciemnionej sytuacji jedynym promykiem 
św iatła wydaje się być pewna zmiana w opinji.
Aż do ostatniej konferencji w Moskwie olbrzymia 

większość organów opinji publicznej — t.zn. prasy, radia 
itd. — usprawiedliwiała politykę appeasementu, prowadzo­
ną przez Administrację. Tak samo w Senacie i Izbie Re­
prezentantów  przedstawiciele Opozycji, t.j. Republikanie 
szli w ogonie kompromisów, zapoczątkowanych przez Roo- 
sevelta i kontynuowanych za Trumana.

W ten sposób ZAKŁAMANIE społeczeństwa am ery­
kańskiego i fałszowanie w jego oczach obrazu rzeczywis­
tości szło coraz dalej.

Od konferencji moskiewskiej następuje, jak  gdyby, 
pewne przebudzenie. Coraz więcej je s t głosów prasowych, 
wskazujących prawdę. Coraz wyraźniej rzeczywistość za­
czyna przebijać poprzez kłamstwo.

Niestety, w zorganizowanych siłach politycznych nie 
znalazło to jeszcze żadnego wyrazu. P a rtja  Republikańska
— szczególniej w osobie Senatora Vandenberga — bierze 
nadal na siebie współodpowiedzialność za politykę kapi­
tulacji.

W nadchodzących w tym  roku wyborach Polonja A- 
m erykańska powinna umieć odróżnić wśród kandydatów
— NIEZALEŻNIE OD PARTJI -— tych, co nie boją się 
patrzeć w tw arz rzeczywistości od tych, co wolą słodkie 
kłamstwo nad gorzką prawdę.

Buy Victory Bonds!

Jane Węgrzy nek
President and Publisher 

NOWY ŚWIAT PUBLISHING CO., INC.

380 -  2nd Avenue, New York, N. Y.
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M E M O R J A Ł  
Kongresu Polonji Amerykańskiej

Do Sekretarza Stanu J. Byrnes’a
J e d n y m  z  g łó w n y c h  za d a ń ,  ja k ie  s tanę ły  p r z e d  z o r ­

g a n i z o w a n ą  P o lo n ją  A m e r y k a ń s k ą ,  jes t  w ło ż e n ie  p o z y t y w ­
nego w k ł a d u  P o lo n j i  A m e r y k a ń s k i e j  w  n a jw a ż n ie j s z ą  
d z i e d z in ę  p o l i t y k i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  a m ia n o w ic ie  w  
d z i e d z in ę  p o l i t y k i  m ię d z y n a r o d o w e j .  W  ten  sposób P o lo -  
n ja  A m e r y k a ń s k a  oddaje  d o św ia d c ze n ie  d z i e jo w e  k r a ju  
sw oich  p r z o d k ó w  N a r o d o w i  A m e r y k a ń s k i e m u .

Z  tego p o w o d u  u w a ż a m y  m e m o r ja ły  K o n g r e s u  P o ­
lo n j i  A m e r y k a ń s k i e j ,  d o tyc zą ce  p o l i ty k i  za g ra n ic zn e j  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  za  s zczeg ó ln ie j  w a ż n e .  W  tych  to 
m e m o r ja ła c h  b o w iem  P o lo n ja  A m e r y k a ń s k a  w y k a z u j e ,  że  
nie dz ia ła  ty lko  p o d  w p ł y w e m  polsk ich  u c zu ć ,  lecz  że  
d z ia ła  p r z e d e w s z y s tk i e m  w  ś w ia d o m e j  ochronie  in te re só w  
A  m erybi .

P r z y j ę t y  p r z e z  K o n g re s  P o lo n j i  A m e r y k a ń s k i e j  z w y ­
cza j ,  aby raz  do ro k u  w y k ła d a ć  p og ląd  P o lo n j i  A m e r y ­
kańsk ie j  na p o l i t y k ę  m ię d zy j ia ro d o w ą  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h ” z ło ż o n y  S e k r e t a r z o w i  H u l l o w i  po K o n g re s ie  P o ­
lo n ji  w  B u f f a l o  —  ( p a t r z  B iu l e t y n  nr.  2 3 ,  s tr .  7  i da l­
s z e )  s ta ł  na n a j w y ż s z y m  p o z io m ie ,  d z i ę k i  c z e m u  s ta n o w i  
i s ta n o w ić  b ęd z ie  jeden  z  n a jw a ż n ie j s z y c h  d o k u m e n t ó w ,  
do tyc zą c yc h  dzia ła lnośc i  m ię d z y n a r o d o w e j  R z ą d u  S t .  
Z je d n o c z o n y c h .

Z ł o ż o n y  S e k r e ta r z o w i  B y r n e s  o w i  w  d z ie ń  jego  w y ­
j a z d u  na k o n fe re n c ję  m o s k ie w sk ą  " M e m o r j a ł  o a m e r y k a ń ­
skiej  po lityce  za g r a n ic zn e j” jes t  d o sk o n a łem  i lo g ic zn e m  
ro z w in ię c ie m  i u zu p e łn ie n ie m  te z  p ierw szeg o  m e m o r ja łu .

Z e  w z g l ę d u  na w a g ę  tego d o k u m e n t u  d r u k u j e m y  go 
p o n iże j  w  całości w  b r z m ie n iu  oryg ina łu .

THE POLISH AMERICAN Congress has addressed 
memoranda on American foreign policy to your pre­
decessors in office, Messrs. Hull and Stettinius.

We note with reg ret th a t the contents of the memo­
randa were disregarded by the Administration, which con­
tinued a policy of sacrificing American ideals, as expressed 
in the A tlantic Charter and the Four Freedoms, to  the in­
satiable annexationist demands of the Soviet Union.

We note with still greater reg re t th a t the course of 
events has justified our warnings. Although the m ilitary 
power of Germany and Japan  has been broken, we are 
still fa r  from the ideal of a peaceful and orderly world. 
The fact th a t President Truman has found it  necessary 
to recommend universal m ilitary train ing is clear proof 
th a t we are not out of the international danger zone. An­
other sign of the times was the deadlock a t the London 
conference of Foreign M inisters, despite your own eminent­
ly conciliatory attitude and obvious desire to  m eet the 
Soviet negotiators halfway.

P a r t of the responsibility for the present unfortunate 
sta te  of affairs m ust be laid a t  the door of Mr. Roosevelt’s 
Adm inistration. Appeasem ent of Stalin was carried fa r  be­
yond the real needs of m ilitary cooperation with Russia. 
There was too much secret diplomacy. Irresponsible per­
sonal agents were allowed to  make im portant decisions, 
often with little  regard  for American moral and legal obli­
gations.

We hope it  will be your honorable role, Mr. Secretary, 
to repair the harm  which has been done and to set Ameri­
can foreign policy on a course of firmness, honor and dig­
n ity  which will lay the foundations of an enduring peace. 
We applaud your refusal to sacrifice American principles 
for the sake of an empty show of agreem ent a t London.

The lim itations which the w ar with the Axis powers 
imposed on our diplomacy have disappeared. Sober thought 
has been aroused by the expansionist designs which the So­
viet Government revealed a t London and by the persistent 
failure to implement those promises of establishing free 
and democratic regim es in countries liberated from  Nazi 
ty ranny  which were freely given a t  the Moscow Conference 
of Foreign M inisters and a t the Y alta Conference.

A wise use of our incomparable wealth can check the 
advance of totalitarianism . Jo in t American, British and 
Canadian possession of the secret of the atomic bomb as­
sures us time to work vigorously for a peace based on jus­
tice without being exposed to sudden aggression.

I t  is our intention in w riting to you, Sir, to point out 
how Americans of Polish descent, possessing as we do the 
priceless heritage of the struggle of our ancestors against 
tyranny, believe th a t a change from  the disastrous policy 
of appeasing totalitarianism  to an independent, consistent 
American foreign policy is absolutely necessary.

1 .  The events and developments of the last year have 
reinforced our belief in the validity of certain ideas which 
found expression as follows in our memorial to Mr. Cor­
dell Hull last year:

“We understand th a t the purpose of the Atlantic 
Charter was to base the present and fu ture security 

'v' "  of the United States upon the political m aterializa­
tion of the centuries-old ‘spiritual community of na­
tions’ of W estern civilization. This natura l fra te rn ity  
of many peoples, bound by a historic unity of ideals, 
when opened to those who accept as obligatory the 
moral principles resulting therefrom , would be suf­
ficiently strong to assure lasting peace.

[6]



“The so lidarity  of th e  na tions of W este rn  cul­
tu re  is an in h e ren t fac t. I t  has its  o rig in  in  h isto ric  
developm ents, w hich in  th e  A m ericas and  in  m ost 
p a r ts  of E urope sp rin g  from  a  common source and 
flow  tow ard  a  common idealistic  end, endeavoring to  
c rea te  societies founded upon th e  p r io r ity  of law  over 
force.

“A s w e see it, th e  g round  fo r  such an  associa­
tion  of na tions is inco rpora ted  in  th e  A tlan tic  C har­
te r , w hich appeals to so lidarity  in  th e  nam e of p rin ­
ciples which, if  excluded from  life, w ould m ake peace 
depend upon an  unending a rm am en ts  race .”

2. U n fo rtu n a te ly  du ring  th e  period 1943-45 th e  poli­
cy of th e  U n ited  S ta te s  has tended to  a liena te  m any peo­
ples who w ould have been n a tu ra l a llies and p a rtn e rs  in  a 
w orld association  of free  peoples. T here is every  indica­
tion  th a t  P res id en t R oosevelt a t  T eheran  accepted  in  fac t, 
if  no t in nam e, th e  princip le  of dividing E urope in to  R us­
sian  and  B ritish  spheres of influence. Ten p roperly  inde­
penden t nations, Poland, Jugoslav ia , F in land , L atv ia , L i­
th u an ia , E ston ia , R um ania, B u lgaria , H u n g ary  and Cze­
choslovakia w ere le f t to  th e  Soviet sphere of influence. 
The combined populations of these  lands is about 120,000,- 
000, of w hich fig u re  Poland accounted fo r 35,000,000.

C om m unist dom ination of these  countries h a s  been 
achieved by various m ethods. D irect annexation  h as been 
em ployed in  connection w ith  th e  B altic Republics, E as te rn  
Poland, p a r t  of F in land , B essarab ia , B ukovina and eas te rn  
Czechoslovakia. In  o th er cases, puppet governm ents, sim i­
la r  in  com position to  th e  N azi Q uisling reg im es, have been 
se t up w ith  th e  active a id  of th e  Red A rm y and of expe­
rienced C om m unist a g ita to rs  and  secre t police agen ts . I t  
is no tew orthy  th a t , despite  th e  sm all num bers of Com­
m unists in  these  countries before th e  w ar, tru s te d  Com­
m unists a re  a lm ost invariab ly  found in  key  positions, such 
as th e  M in istries of In te rio r, contro lling  th e  police, and  of 
Education , contro lling  propaganda.

I t  is ra th e r  a la rm in g  to no te  th a t  th e  v ir tu a l abso rp ­
tion  of th is  huge a re a  ( to g e th e r w ith  la rg e  p a r ts  of G er­
m any and  A u s tr ia )  by th e  Soviet U nion gives S ta lin  a 
much la rg e r num ber of unw illing sub jects and  g re a te r  
sto res of n a tu ra l resources th a n  H itle r had  acquired  w hen 
F rance  and E ng land  decided th a t  fu r th e r  N azi aggression , 
m ust be stopped by force.

A ll these  peoples have dem onstra ted  by  th e ir  h is to ry  
th a t  th ey  belong and desire to  belong to  W este rn  civili­
zation. T hey cherish  th e ir  h is to ric  in s titu tions and n a tio ­
nal independence. Poland h as stru g g led  a g a in s t bo th  G er­
m an and R ussian  aggression . The heroic f ig h t of F in land  
a g a in s t Soviet invasion in  1939-40 is para lle led  by th e  
g a lla n t res istance  of Jugoslav ia  and Greece to  G erm an 
and  Ita lia n  a ttack .

Y alta  m arked  a  fu r th e r  r e t r e a t  of dem ocracy before  
to ta lita r ian ism . F o r  here  th e  A m erican and B ritish  leaders 
signed aw ay  th e  sovere ign ty  and te r r ito r ia l independence 
of a fa ith fu l ally, th e  people o f Poland. In  c lea r violation 
of th e  se lf-determ ination  clauses of th e  A tlan tic  C harte r a l - ' 
m ost one h a lf  o f Po land’s te r r ito ry  w as assigned  to  th e

Soviet U nion w ithou t any  im p a rtia l p leb iscite  o r consul­
ta tio n  of th e  w ill of th e  people. A t th e  sam e tim e  steps 
w ere tak en  to  w ithd raw  recognition  from  th e  leg itim ate  
Polish G overnm ent in  London in  fav o r of a so-called “gov­
ernm en t of na tiona l un ity .” W hen th is  governm en t w as 
fina lly  form ed in  June , 1945, its  m em bership  w as com­
posed overw helm ingly o f C om m unists and  Soviet agen ts , 
w ith  only tw o or th re e  rep re sen ta tiv e s  of independent P o ­
lish  p a rtie s  being ad m itted  to  subord inate  posts fo r  th e  
sake of w indow -dressing.

The U nited  S ta te s  and  G rea t B rita in  also re tre a te d  
from  th e  princip les of in te rn a tio n a l dem ocracy and  self- 
de term ination  of peoples by recognizing  th e  te r ro r is t  dic­
ta to rsh ip  of the  C om m unist In te rn a tio n a l ag en t, “M arsha l” 
Josip  Broz T ito, as th e  leg itim ate  governm en t of Ju g o s la ­
via.

W e welcome your f irm  s tan d  a t  London and  else­
w here fo r  th e  holding of free  and  ho n est elections as a  
condition of recognizing  th e  governm ents o f R um ania and  
B u lgaria . B u t we su g g est th a t  th e re  is som ething incon­
gruous in  dem anding fu ll freedom  fo r  fo rm er enem y peo­
ples like th e  B u lgarians and  R um anians w hile conniving 
a t  th e  ru th le ss  d is reg ard  of th e  m ost e lem en tary  liberties 
by Soviet-controlled puppet reg im es in countries w here th e  
peoples fo u g h t fo r th e  U n ited  N ations cause, as in  P o ­
land  and  Jugoslav ia .

3. W hile th e  peoples o f E a s te rn  E urope w ere le f t to  
th e  m ercy of th e  Soviet d ic ta to rsh ip , th e  U nited  S ta te s  
G overnm ent neglected  m any  steps w hich would have led to  
a f irm  in teg ra tio n  of th e  E u ropean  peoples outside th e  
sphere of Soviet influence in to  a  dem ocratic bloc. F rench  
fee ling  w as offended by th e  exclusion of th a t  country , a  
keystone in th e  new  order in W este rn  E urope, from  such 
im p o rtan t conferences a s  T eheran , Y a lta  and Potsdam .

A m erica has ap p a ren tly  favored  th e  policy in  W estern  
E urope of accep ting  Com m unists, f i f th  column ag en ts  o f 
Moscow, as m em bers of the  governm ents of th e  countries 
of th is  a rea . This policy is likely to  yield b it te r  f ru its  in 
the  fu tu re .

In  short, A m erican policy in  E urope from  T eheran  to  
London has involved a considerable loss o f na tiona l p re s­
tig e  and has a lienated  some of our n a tu ra l allies. The peo­
ples of E aste rn  E urope have reason  to  feel th a t  th ey  have 
been le f t w ith o u t p ro tec tion  a g a in s t Soviet im perialism . 
The peoples of W este rn  E urope have reason  to  fe a r  th e  
lack  of a  f irm  consisten t A m erican  policy of build ing up 
a dem ocratic bloc in  th a t  p a r t  o f th e  continent.

U N RRA  w as a  w orthy  and  necessary  e ffo rt to  save 
hum an lives and rep a ir  m a te ria l dam age in  th e  countries 
w hich su ffered  th e  w o rst rav ag es of w ar. B u t its  op era ­
tions have been sham efu lly  abused fo r political purposes 
in countries under Soviet occupation, no tab ly  in  Poland 
and Jugoslav ia . The A m erican people have no t been p ro ­
perly  inform ed of th is  incontestab le  fact.

The policy of co n stan t yield ing  to  Soviet dem ands 
has c a s t a  shadow  upon our re la tions w ith  G reat B rita in . 
W e are  convinced th a t  close A m erican-B ritish  co-operation
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is an indispensable condition for a re tu rn  to the A tlantic 
Charter and the form ation of a group of nations which will 
be faith fu l to the principles of the Charter.

4 .  This policy of constant yielding gravely compro­
mised the practical success of the effort to  build a genuine 
world peace and security organization. F or American ac­
ceptance of the Soviet insistence th a t a g rea t power may 
be judge in its own case, and may, by its sole veto, stóp 
action even against a small power accused of aggression, 
strikes a t the very heart of the principle of collective secu­
rity , based on genuine international law and justice.

I t  is a sobering reflection th a t not one of the m ajor 
acts of aggression which took place during the la st two 
decades, the Japanese seizure of Manchuria, the Italian 
attack  on Ethiopia, the German invasion of Poland, the So­
viet onslaught against Finland, could have been checked 
under the present provisions of the United Nations Charter. 
For in each case the aggressor was a g rea t power which 
would have been adjudged above the law.

There is still time to undo the blunders of the past. 
There is reason to believe th a t Soviet diplomacy a t London 
overshot the mark. There was certainly no intention on the 
p art of the assembled representatives a t London to  combine 
against Russia. Yet the overbearing attitude of the So­
viet delegation produced a natura l reaction in the shape 
of a solid rock of all countries except two satellite Soviet 
States.

In spite of the alarm ing gains of to talitarianism  by 
force and fraud in E astern  Europe, by fa r  the largest p art 
of the world, with the g rea test resources and population 
is still outside Soviet control. Our own country still pos­
sesses the enormous advantage of the atomic bomb secret. 
The Soviet Union has been much more weakened in man­
power and resources by the w ar than the United States 
and is fa r  from the American level of technical progress. 
Belief th a t we m ust always give in to Russia for fear of 
war is as unjustified as it is craven. If i t  is desirable for 
us to  “get along” with Stalin, Stalin has a fa r  stronger 
necessity to “get along” w ith us. Much of the blackmail 
we have paid to the Soviet Union in recent years was un­
necessary.

In view of these circumstances, you hold in your 
hands, Mr. Secretary, the power to save the world from 
division into spheres of freedom and slavery, w ith the un­
avoidable consequences of such division: armed conflict be­
tween a strengthened to talitarianism  and a weakened de­
mocracy.

5 .  The repairing of form er mistakes requires firs t 
of all a break with the practices of secret diplomacy. A 
firm  consistent policy of advancing liberty and resisting 
the spread of to talitarianism  requires the support of an 
enlightened public opinion. Pro-Communist fifth  column 
propaganda in this country thrives on secrecy, which makes 
it  possible to m isrepresent the actual course of American- 
Soviet relations.

The excuse of necessary m ilitary secrecy has now lost 
validity. The American people should know the tru th , and 
the whole tru th , about the sta te  of international relations.

If the American Government continues to keep the Ame­
rican public in ignorance, if  official inform ation about 
Soviet behavior in Europe and Asia is deliberately w ith­
held from  the people, the fu tu re  may hold another Pearl 
Harbor. Another w ar, fo r which we shall not be prepared 
morally or m aterially, may bust upon us or upon our child­
ren.

But we are confident th a t the American people can 
look reality  squarely in the face and th a t they possess suf­
ficient strength  to ward off any danger of which they are 
made conscious.

6 .  I t  is an im portant task  to use our vast economic 
power to promote our ideals of freedom, justice and self 
determ ination in the international field. I t  is only reason­
able th a t we should use our resources to strengthen those 
peoples who are our natu ra l allies. I t  would be criminal 
madness to employ our wealth to strengthen dictator na­
tions which may become our enemies. F or it  is in the na­
ture of tyranny to seek to destroy liberty. I t  would be 
wise as well as generous to aid the British Commonwealth 
of Nations and the free peoples of the world w ith loans and 
credits on m utually advantageous term s to promote a re­
vival of international commerce and well being.

On the other hand, to supply credits to the Soviet U- 
nion would be equivalent to financing a fu ture w ar against 
the United States. I t  should be remembered tha t, until and 
unless there is a drastic and unmistakable change in Soviet 
foreign policy, credits granted to the Soviet Union under 
any pretext would always directly or indirectly serve the 
same ends: building up of arm am ents, oppression of con­
quered peoples and propaganda against the democratic 
social order.

7 ,  The formidable discovery of the atomic bomb has 
made the veto provisions of the United Nations Charter 
obsolete. American diplomacy should aim a t the revision 
rf this C harter in the sense of establishing genuine equality 
of all sovereign nations and clearly defining aggression 
and the sanctions which aggression should bring.

8 ,  Finally, the United States Government should 
place the rule of law above the rule of force. There should 
be, in the language of the A tlantic Charter, no recognition 
of te rrito ria l changes which do not accord w ith the freely 
expressed wishes of the peoples concerned. We welcome 
President Trum an’s unequivocal declarations in his Navy 
Day speech:

“We shall refuse to recognize any government 
imposed upon any nation by the force of any foreign 
power.”

“We shall approve no te rrito ria l changes in any 
friendly p a rt of the world unless they accord with 
the freely expressed wishes of the people concerned.”

We believe th a t a logical consequence of these princi­
ples would be a repudiation by the United States Govern­
ment of the Y alta Agreem ent which provided for the parti­
tion of Poland and for the imposition on Poland of a 

' “made-in-Moscow” Communist-minded government w ith­
out any consultation of the wishes of the Polish people.
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A m erica should ag a in  accord recognition  to  th e  lega l re ­
p resen ta tiv es  of the  Polish  people, th e  con titu tiona l P re s i­
den t and  G overnm ent of th e  Republic of Poland.

I t  is s ign ifican t in  th is  connection th a t  th e  Soviet 
G overnm ent on its  side, has p e rs is ten tly  v io lated  th e  le t te r  
and sp ir it of th e  Y a lta  A greem ent, w hich calls fo r  fre e  un ­
fe tte re d  elections w ith  th e  partic ip a tio n  of a ll dem ocratic 
p arties . T here is a  m ass of evidence from  officia l and u n ­
o fficia l sources of a rre s ts , deportations, re s tric tio n s  on th e  
lib e rty  of th e  p ress and  o th er actions w hich m ake “free  
u n fe tte red  elec tions” a  m ockery in  advance. F u r th e r  ju s ­
tifica tio n  fo r A m erican repud ia tion  of th e  in iquitous Y a lta  
decisions abou t Po land  m ay be found in th e  fa c t th a t  the  
Soviet G overnm ent h as  v io lated , in  Poland and m any  o th er 
countries, its  pledge a f te r  th e  Moscow conference of F o ­
re ig n  M in isters on O ctober 30, 1943. T his pledge, w hich 
w as also signed by  th e  rep resen ta tiv es of th e  U nited  
S ta te s , G reat B rita in  and  China, is phrased  a s  follow s:

“ T h a t a f te r  th e  te rm ina tion  of hostilities  they 
will no t employ th e ir  m ilita ry  forces w ith in  th e  t e r ­
rito ries  of o ther s ta te s  except fo r the  purposes en­
v isaged in th is  declaration  and a f te r  jo in t consul­
ta tio n .”

The “purposes envisaged in th is  dec la ra tion” ce rta in ly  
do no t include oppression of occupied countries, hun ting  
down of p a tr io ts , m araud ing , o u trag e  and  organized  and 
unorganized  looting. These have been th e  princip le ac tiv i­
tie s  of Soviet troops sta tioned  in  Poland and  th e  B alkans 
since th e  end of th e  w ar.

*  *

*

In  conclusion we re p e a t w h a t w e said  la s t  y e a r and 
w h a t is equally  tru e  today :

“W hereas i t  is th e  fo rem ost ta sk  of th e  U.S. to  a ssu re  
in  th is  w ar a la s tin g  peace to  fu tu re  genera tions;

and w hereas th is  can  be achieved only by  g rouping  a- 
round  th e  U. S. an  association  o f na tions o f adequate  
s tre n g th ;

and w hereas th e  fo rm ation  of such an  association  is 
possible only by basing  i t  on th e  princip les of th e  p rio rity  
of r ig h t over m ig h t and th e  equa lity  of na tions before  law  
upheld by th e  sp irit of so lidarity  a g a in s t aggression ;

and  w hereas the  p rincip les o f th e  A tlan tic  C h arte r r e ­
p resen t th e  p roper bases fo r th e  foundation  o f such an  o r­
gan iza tion  which, in itse lf, constitu tes th e  b es t g u a ran tee  
of A m erican security ;

and w hereas th e  U.S. now pow erfully  arm ed  and  th e  
a rsen a l of all th e  U n ited  N ations is able to  dem and o f its  
a llies respec t fo r th e  princip les accepted by  them , w hich 
b ring  d isadvan tage  to  none, give security  to  ourselves, and 
prom ise peace to  hum an ity ;

there fo re , w e A m ericans of Polish  descent solem nly 
declare th a t :

C ognizant of th e  value of th e  blood spilled by our sons, 
we dem and, in th e  nam e of security  of p re sen t and fu tu re

genera tions, f irm  adherence to  th e  p rincip les enuncia ted  in 
th e  A tlan tic  C harter, and  we deem th e  c la rifica tion  of th e  
p re sen t in te rn a tio n a l situ a tio n  as of g re a te r  im portance 
th a n  a ll dom estic issues.”

The secu rity  of th e  U n ited  S ta te s  is a  m a tte r  o f th e  
m ost v ita l im portance to  every  A m erican citizen. I t  is 
th is  secu rity  w hich m u s t be sa feguarded  by an  A dm inis­
tra tio n  fu lly  cognizant o f th e  dangers fac ing  our country  
and  in a  s tro n g  position  to  be fu lly  able to  cope w ith  them .
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koniec grudnia 1945 r.

KONGRES zakończył swą 1-szą sesję i odro- 
£ czył się do dnia 14 stycznia 1946 r. w nastro ju  bez­

silności i przygnębienia, pozostawiając szereg n a j­
ważniejszych projektów ustawodawczych bądź w szufladach 
poszczególnych komisyj, bądź na stołach obrad. Do tych 
projektów niezałatwionych, a  pilnie domagających się za­
łatw ienia zalicza się przede wszystkiem szereg “bill’ow” 
mających na celu opanowanie pogarszającej się sytuacji 
strajkowej oraz zabezpieczenie gospodarstwa am erykań­
skiego przed groźnym widmem inflacji lub bezrobociem.

Już po odroczeniu się Kongresu w ystąpił Prezydent 
Truman z publicznem oskarżeniem Izby i Senatu o nierób­
stwo i przewlekanie uchwalenia potrzebnych krajowi praw. 
W ydaje się, że to oskarżenie Prezydenta odbije się wcale 
niezamierzonym rykoszetem. Przecież P artja  Demokratycz­
na, której najwyższym dygnitarzem jest Prezydent Tru­
man, posiada w Kongresie — w obu jego Izbach — więk­
szość — słusznie wywodzą Republikanie. Dlaczegóż więc 
nie potrafiło Demokratyczne kierownictwo obu Izb do­
prowadzić do uchwalenia tak, zdaniem tegoż Prezydenta, 
potrzebnego ustawodawstwa? Jaka jest przyczyna tego, że 
przewodniczący poszczególnych komisyj kongresowych -—■ 
wszyscy zaś są Demokratami — nie potrafili przez swoje 
komisje przeprowadzić potrzebnych Prezydentowi do pro­
jektów ustaw i zreferować ich przed pełnemi Izbami? In- 
nemi słowy: — czy nagana wypowiedziana publicznie przez 
Prezydenta nie jest — niezamierzoną wprawdzie — naga­
ną własnej jego p artji?  Przecież mniejszość Republikańska 
nie jest w stanie zablokować projektów ustaw, o których 
uchwalenie chodzi Prezydentowi i rządowi! Więc kto jest 
właściwie winien? Raczej większość, aniżeli mniejszość....

Wydaje się, że rozumowanie to będzie zręcznie wyko­
rzystane przez kierownictwo P artji Republikańskiej w zbli­
żających się wyborach tegorocznych, tembardziej, że Re­
publikanie będą w stanie dowieść, iż P artja  Demokratycz­
na właściwie już jest rozbita na dwie części: — t.zw. “li­
berałów” albo “New DeaTowców”, coraz bardziej posłusz­
nych radykalnemu kierownictwu związków robotniczych 
C.I.O. i ich politycznej organizacji P.A.C. (Hillman i tow.) 
oraz na tradycyjnie konserwatywnych Demokratów, repre­
zentujących Stany południowe, głosujących częściej razem 
z Republikanami, aniżeli z radykalnem skrzydłem swej 
własnej partji, szczególnie w sprawach społecznych i gos­
podarczych.

Niewątpliwie — to właśnie wewnętrzne rozbicie w 
P artji Demorkatycznej, a nie działanie Republikanów jest 
przyczyną bezwładu, jakiemu ulega od paru la t a szcze­
gólnie w ostatnich miesiącach P artja  Demokratyczna.

Trzeba przewidywać, że w czasie rozpoczynającej się 
dn. 14 stycznia 1946 r. sesji 2-ej Kongresu 79-go rozdźwięk 
na tem at ustawodawstwa wewnętrzno-gospodarczego w 
P artji Demokratycznej pogłębi się. W alka polityczna —

jak  zwykle w “roku wyborczym” zaostrzy się, a Republi­
kanie będą się stara li z sytuacji te j wyciągnąć dla siebie 
maksymum korzyści politycznych, zwracając uwagę elek­
toratu  na paraliż, jaki opanował P artję  Demokratyczną na 
skutek głębokiego ideologicznego rozbicia, jakie zaakcen­
towało się w jej szeregach. Dopóki żył Prezydent Roose­
velt —potrafił on zawsze m agją swych słów i potężną in­
dywidualnością jako-tako skleić południowych Demokratów 
z ich radykalnymi kolegami partyjnym i z północy i zacho­
du. Prezydentowi Trumanowi i obecnemu kierownikowi P ar­
tji  Demokratycznej “Bob” H annegan’owi udaje się to z 
mniejszem powodzeniem. Wolno przypuszczać, że bezwład 
jaki opanował Kongres w rezultacie miotających P artją  
większości sprzeczności, ideologicznych, będzie miał poważ­
ny wpływ na rezu ltat tegorocznych wyborów kongreso­
wych.

2.
Po ostateeznem uchwaleniu funduszów dla UNRRA’y i 

po ostateeznem zatwierdzeniu ustawodawczem udziału S ta­
nów Zjednoczonych Am. Pół. w Organizacji Narodów Zjed­
noczonych (U.N.O.) — zainteresowanie politykę zagra­
niczną w Kongresie zmalało. Sekretarz Stanu p. Byrnes 
powrócił z Moskwy w czasie gdy Kongres znajdował się 
już na wakacjach i jego nowe ustępstw a na rzecz Rosji 
Sowieckiej — tym  razem godzące już w bezpieczeństwo A- 
meryki na Pacyfiku — nie spotkały się, jak  dotąd z reak­
cją Izby ani Senatu. Poszczególni jednak członkowie Kon­
gresu w oświadczeniach dawanych prasie nie kryli zanie­
pokojenia faktem  staczania się am erykańskiej polityki za­
granicznej po równi pochyłej i przekroczenia przez nią nie­
bezpiecznej linji, oznaczonej na tej pochylni złowrogiem 
słowem: “Monachjum”. Z ust Senatorów padły słowa o 
właściwości powitania p. Byrnes’a na lotnisku waszyng- 
tońskiem symbolem.... parasola — takiego samego, jakim 
powiewał nieboszczyk Chamberlain po powrocie z Mona­
chjum na lotnisko londyńskie. Istotnie — porównanie bar­
dzo udatne, ale — jak się wyraził ktoś dowcipny — jeżeli 
Chamberlain symbolizował parasol za samo tylko oddanie 
Hitlerowi Sudetów, to p. Byrnes’owi słusznie należał się 
przynajmniej duży.... spadochron, bowiem o tyle więcej 
od Sudetów oddał Stalinowi....

Trudno jednak spodziewać się, aby klęski ponoszone 
przez dyplomację am erykańską znalazły się na cenzurowa- 
nem w jednej z komisyj spraw zagranicznych — Izby lub 
Senatu. Rząd, a szczególnie Biały Dom i Departam ent S ta­
nu potrafiły  uczynić z komisyj tych całkowicie posłuszne i 
bezkrytyczne narzędzia akceptowania wszystkiego, co w 
dziedzinie polityki zagranicznej zostanie dokonane. S tłu­
mienie śmiałego głosu gen. H urley’a, b. ambasadora am e­
rykańskiego w Chinach, który podjął próbę rzucenia pro­
mienia św iatła do wnętrza biur dyplomatycznych, zapcha­
nych ideologicznymi lub oportunistycznymi zwolennikami 
porozumienia z Rosją Sowiecką zawsze na koszt innych i
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sam ej naw et A m eryki — dowodzi, iż w  każdym  raz ie  n ie z 
tych  kom isyj w yjść może głos p ro te stu . Obaj p rezesi tych  
kom isyj —  Sen. Tom Connally (Dem. T exas) i Sol Bloom 
(Dem., N ew  Y ork) są najw iern ie jszym i chyba w ykonaw ­
cam i woli rząd u  na  teren ie  K ongresu  i p o tra f ią  z w praw ą 
sta ry ch  “m aszynistów ” p a rty jn y ch  stłum ić w szelki objaw  
n iety lko  p ro te s tu , ale naw et zaniepokojenia niebezpieczną 
tendenc ją  po lityki am erykańsk ie j, sym bolizow anej przez 
słowo “appeasem ent” . W śród członków kom isji sp raw  za­
gran icznych  Senatu  ty lko Sen. S ty les B ridges (Rep., New 
H am psh ire) zdobyw a się na  konstru k ty w n ą  k ry ty k ę  poczy­
nań  B iałego Domu i D epartam en tu  S tanu , n ie o trzym ując  
n ie s te ty  żadnej pomocy od swych dwuch kolegów  p a r ty j­
nych: Sen. A. H. V andenberg 'a  (Rep., M ichigan) i W arren  
A u stin ’a (Rep., V erm ont), k tó rzy  w sposób w yw ołujący za ­
niepokojenie ich kolegów  pa rty jn y ch  całkow icie idą po 
lin ji rządow ej polityki zagran icznej, zdobyw ając się n a j­
w yżej — i rzadko —  na je j k ry ty k ę , ale.... w  obrębie cz te ­
rech  ścian.

B ezkrytycyzm  pociągnięć rządow ych w dziedzinie poli­
ty k i zagran icznej, jak i opanow ał kom isję spraw  zag ran icz­
nych Senatu , udzielił się rów nież je j bliźniaczce w  Izbie, 
gdzie K ongresm an Bloom p o tra fi w  zarodku stłum ić w szel­
k ie próby  k ry tyk i.

W  spraw ach Polski obie te  kom isje nie w ypow iadały 
się dotąd, ale w  przedosta tn im  dniu sesji 1-ej K ongresu  79- 
go dostarczono obu kom isjom  m a te r ja łu  do zajęcia się tą  
trag iczn ą  spraw ą. N ieste ty , nie dw aj członkowie kom isji 
Izby pochodzenia polskiego pp. T. S. Gordon (Dem., Illi­
nois) i J .  F . R y te r (Dem., Conn.) dostarczyli tego  m a te r ja ­
łu  —  jak  się m ożna było po ich podróży do Polski spo­
dziewać. U czynili to  za nich inni: Sen. D avid I. W alsh  
(Dem., M ass.) i Phillip  J . Philbin (Dem., M ass.) •— obaj 
w ypróbow ani i praw dziw i p rzy jaciele  Polski, nie opano­
w ani chorobą s trach u  przed “m aszyną” D em okratyczną, 
zgłosili rów nocześnie w Senacie i w  Izbie p ro jek t rezo­
lucji, oznaczonej num erem  S. Con. Res. 46, w  k tó re j podno­
szą krzyw dę w yrządzoną narodow i polskiem u i dom aka- 
ją  się od dyplom acji am erykańsk iej zapew nienia Polsce 
praw dziw ej niepodległości. K ongresm an Philb in  w ygłosił 
przy  te j okazji mowę (C ongressional Record N r. 227, Vol. 
91 z dn. 20 g rudn ia  1945 r .) ,  w  k tó re j bez obsłonek odm a­
low ał obecne położenie Polski i stw ierdził, iż żaden uczci­
w y A m erykanin  nie pogodzi się po lityką swego rząd u  wobec 
najw iern ie jsze j sojuszniczki S tanów  Zjednoczonych Am. 
Półn. ’

Obie rezolucje przydzielono kom isjom  sp raw  z a g ra ­
nicznych. Obie zn a jd u ją  się więc w  rękach pp. C onnally’- 
ego i Bloom’a. Zgłoszenie ich um ożliw ia odbycie ■— przed 
ich uchw aleniem  lub odrzuceniem  — publicznych “h ea rin g ’- 
ów” nad ca łokszta łtem  sposobu p o trak tow an ia  spraw y pol­
skiej od M oskwy i T eheranu , poprzez J a ł tę  do Poczdam u. 
Będzie rzeczą uczciwie rozum iejących swe zadania Senato­
rów  i K ongresm anów , rep rezen tu jących  S tany  i dystryk ty , 
w k tórych  ub iegają  się oni o g łosy  polskie —  poruszenie 
tych  rezolucji, wydobycie ich z archiw ów  kom isyjnych i 
przeprow adzenie nad  niem i obszernej dyskusji. Będzie zaś 
sp raw ą nietylko A m erykanów  pochodzenia polskiego, ale 
w szystkich dbałych o dobre im ię A m eryki na  kontynencie 
E uropy  i A zji, ponaglenie członków obu kom isji do czynu.

Przed pp. G ordon’em i R y te r’em, jako  członkam i kom isji 
sp raw  zagran icznych  Izby o tw iera  się praw dziw ie piękne 
pole do działan ia , a  Polonja z zain teresow aniem  przyglądać 
się będzie ich krokom , jak  i s ta ra n n ie  notow ać nazw iska 
tych , k tó rzy  do ubicia rezolucji Sen. W alsh ’a  i K ongresm a- 
na  P h ilb in ’a będą się przyczyniać.

3.
Spraw a polska odbiła się w g rudn iu  ub. r .  echem w 

Izbie raz  jeszcze za sp raw ą K ongresm ana A lvin E. 0 ’Koń- 
sk i’ego (Rep., W isconsin). Z jaw ił się m ianow icie w  W a­
szyngtonie osław iony O skar L ange, ty m  razem  nie jako  
“am erykańsk i p ro feso r” i nie jakó' “ten , k tó ry  m ów ił z 
sam ym  S ta linem ” , nie naw et jako  “am erykańsk i obyw atel” 
ale —  jako  “polski am basador.”

K ongresm an 0 ’K oński pośw ięcił L angem u w ięcej m o­
że czasu i zachodu, aniżeli sam a “osóbka” je s t w a rta . Za­
bra ł m ianow icie dn. 5 g rudn ia  r. ub. g łos na  p lenarnem  po­
siedzeniu Izby i zapoznał ją  szczegółowo z p rzeszłością i 
działaniam i oraz ch arak te rem  L angego. Is to tn ie  —  K on­
gresm an  0 ’K oński zaim ponow ał Izbie rozm iaram i m a te r ja ­
łu , jak i s ta ran n ie  zebrał, uporządkow ał i z ta len tem  p rzed ­
staw ił. L ange okazany zosta ł parlam entow i am erykańsk ie­
m u w całej obrzydliw ości sw ej podw ójnej zdrady. O kazał 
się z re sz tą  w całe j te j obrzydliw ości sam  w k ilka  tygodni 
później, kiedy oficjaln ie zaprezen tow ał się p ras ie  w aszyng­
tońsk ie j jako  oszczerca bohatersk iego  w ojska polskiego i 
gen. W ładysław a A ndersa.

4 .
K ontynuując obserw acje członków K ongresu  am ery ­

kańskiego, k tó rzy  rep rezen tu ją  pow ażny odsetek głosów  
polskich, m usim y ponownie zwrócić uw agę n a  K ongresm a­
na  Adolph J . S ab a th ’a  (Dem., Illinois) rep rezen tu jącego  5- 
ty  d y stry k t, w  k tó rym  pada p rzynajm nie j 40%  głosów  o- 
byw ateli pochodzenia polskiego. W  osta tn ich  tygodniach 
K ongresm an S abath  jeszcze w yraźn ie j, aniżeli poprzednio 
u jaw nił sw oje sym patje  dla R osji Sow ieckiej i dla ko­
m unistów  am erykańskich , oponując przeciwko działalności 
kom isji “ of un-A m erican ac tiv ities” ,, w ypow iadając w yraź­
nie tendencje  obrony kom unistów  i ich sym patyków , k tó ­
rych kom isja ta  inw estyguje.

Będzie rzeczą wyborców polskiego pochodzenia w  Chi­
cago w ejrzeć bardzo szczegółowo w działalność K ongresm a­
na S ab a th ’a. Z p u nk tu  w idzenia bezstronnych obserw ato­
rów  działalność jego nie kw alifiku je  go w żadnym  stopniu 
na rep rezen tan ta  okręgu, w  k tó rym  zam ieszkują  i g ło su ją  
obyw atele am erykańscy  świadom i niebezpieczeństw a, jak ie  
grozi ich kra jow i zarów no ze stro n y  im perjalizm u R osji 
Sowieckiej jak  i je j “5-ej kolum ny” w ty m  k ra ju .

5.
Osobom i pism om , k tó re  m a ją  w ątpliw ości n a  te m a t 

tego, czy doniesienia o sy tuacji w  Polsce odpow iadają p raw ­
dzie — tym  w szystk im  mianowicie, k tó rzy  u w ażają  za  sto ­
sowne pow tarzać i drukow ać k łam stw a i “u sp ak a ja jące” o- 
pow iadania “P o lp ressu” i M ikołajczyka —  polecić należy 
p rzeczytan ie  spraw ozdań dzennikarza am erykańskiego, Ed- 
w ard ’a J . K erste in ’a, w ysłanego do Polski przez naogół
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pro-sow iecki “M ilw aukee Jo u rn a l” . K erstein , po­
chodzący z Polski i przychylnie dotąd usposobiony dla re- 
gim e’u B ieruta-O sóbki-M ikołajczyka, pow rócił z Polski i 
praw dy nie ukryw a. K ongresm an Thad. F . W asielew ski 
(Dem., W ise.) zam ieścił spraw ozdanie K erste in ’a w Con­

gressional Record z dn. 20 g rudn ia  1945 r . N r. 227, Vol. 
91, p rzysługu jąc  się szerzeniu  p raw dy o Polsce.

Zaleca się przedrukow anie spraw ozdań K erste in ’a  “ So­
kołowi Polskiem u” w P it tsb u rg h ’u i “Dziennikow i dla 
W szystk ich” w B uffalo . A le —  pew nie nie p rzedruku ją....

H EN R Y K  TEN EN B A U M

Następne Pożyczki Amerykańskie
U KŁAD pomiędzy A ng lją  i S tanam i Zjednoczonym i 

u s ta la ją cy  w arunki pożyczki dla A ng lji zosta ł za­
w a rty  i będzie zapew ne zara ty fikow any  przez K on­

g res am erykański.

W arunki pożyczki uw ażane są w  A nglii za  n iekorzyst­
ne. A nglja  uw aża, że poniosła w te j w ojnie w iększe o fiary , 
niż S tany  Zjednoczone. A m eryka p rzy s tąp iła  do w ojny w 
dwa la ta  po je j wybuchu, A ng lja  by ła  bom bardow ana przez 
Niemcy, A ng lja  do chwili u staw y  am erykańsk iej o Lend- 
Lease, z początku r. 1941 m usia ła  płacić S tanom  gotów ką 
za o trzym yw ane to w ary  i sp rzę t w ojenny. Zamówienie w 
fab rykach  am erykańsk ich  n a  sp rzę t w ojenny, w  tern sa­
m oloty, były  udzielane A m erykanom  na ta k  dogodnych 
w arunkach, że w S tanach  pow stał szereg  fab ry k  wybudo­
w anych za pieniądze angielskie. F ab ry k i te  zosta ły  zam or­
tyzow ane w  ciągu p a ru  la t. A nglicy pragnęli, w  gruncie 
rzeczy, aby S tany  zw róciły im pieniądze, w ydane n a  za­
m ów ienia w  A m eryce przed w prow adzeniem  Lend-Lease, 
innem i słowy, chcieli rozciągnięcia w stecz um ow y o Lend- 
Lease (dzierżaw a-pożyczka). A m erykanie się jednak n a  to  
nie zgodzili, poprzesta jąc  n a  skasow aniu zobow iązań p ły n ą­
cych z umowy o Lend-Lease. Za tow ary  otrzym yw ane od 
chwili wymówienie L end-Lease, a  znajdu jące się w  drodze, 
albo nie w ydane jeszcze A nglikom , A nglicy zostali obcią­
żeni długiem  w wysokości 650 miljonów  dolarów. Ponadto 
A nglicy o trzym ali k red y t w wysokości 3,750 m iljonów  do­
larów , p łatnych  od r . 1951 w ciągu la t 50 na  dw a procent 
rocznie. U stalono w arunki, w  k tó rych  A ng lja  może w  da­
nym  roku  być zwolniona z op ła ty  procentów , z tern, że 
ten  procen t n ie stanow i zaległości, innem i słowy, niem oż­
ność opłacenia ra ty  procentow ej w  danym  roku  zw alnia 
A nglję z je j opłacenia i na  przyszłość.

W praw dzie te  w arunki są  bardzo k ry tykow ane w  A n­
glji, ale nie są  one najw ażniejsze. Inne punk ty  umowy an- 
g ielsko-am erykańskiej w yw ołują o strą  dyskusję.

W  umowie o Lend-Lease znajduje się słynny a rty k u ł 
7, postanaw iający , że państw o otrzym ujące od Stanów  
Zjednoczonych św iadczenia, będzie po zakończeniu w ojny 
prow adziło politykę handlow ą m ającą na  celu ożywienie 
w ym iany, i d latego p rzystąp i do obniżenia ta ry f  celnych, 
usunięcia ogi’aniczeń im portow ych, będzie unikało  upośle­
dzenia jednych dostawców  na rzecz innych, itd . Chodzi tu  
więc o w prow adzenie stosunkow o dużej wolności w  obro­
tach  zagranicznych.

O pierając się na  tym  artyku le , S tany  Zjednoczone w y­
m ogły od A nglji przyrzeczenie, że będzie dąży ła  do z ła ­
godzenia śród-im perjalnych preferencji celnych, na  mocy

k tórych, tow ary  pochodzące ze składow ych części Im perjum  
B rytyjskiego, op łaca ją  p rzy  przyw ozie do innych części 
Im perjum  niższe cła przywozowe, n iż to w ary  z poza Im ­
perjum . N a p rzyk ład  tow ary  ze S tanów  op łaca ją  p rzy  p rzy ­
wozie do K anady w yższe cła, niż tow arzy  z A nglji, A ustra l- 
ji, i tp . ; oczywiście, S tany  przyobiecały  A nglji, że w  za­
m ian za to  ustępstw o obniżą am erykańsk ie  c ła  przyw ozo­
we w tak i sposób, aby korzyści w zajem nie się rów now aży­
ły. J e s t  to  więc w gruncie  rzeczy  zapowiedź dek laracy jna  
przyszłego t r a k ta tu  handlow ego, w  k tó rym  m a się usta lić  
w zajem ne ustępstw a. Mimo woli nasuw a się p rzypuszcze­
nie, że dem onstrow ane przez A nglików  oburzenie z powo­
du te j zapowiedzi, m ającej ch a rak te r ogólnikowy i dekla- 
racy jny , je s t cokolwiek um yślnie przejaskraw ione.

N astępn ie  S tany  Zjednoczone zażądały  usunięcia po­
stanow ienia bloku sterlingow ego, polegającego n a  tern, 
że obce w alu ty , w  tern dolary  po trzebne na  zakup tow arów  
zagranicznych są  przydzielane przez Londyn członkom blo­
ku  sterlingow ego, k tórego  obszar m niej w ięcej obejm uje 
Im perjum  B ry ty jsk ie  z w y jątk iem  K anady, i n iek tó re  inne 
k ra je , np. B liski W schód. Z chw ilą gdy S tany  Zjednoczone 
udzielają  A nglji w  try b ie  pożyczki dostateczną ilość dola­
rów , to dopóty, dopóki te  dolary  nie będą w yczerpane, nie 
m a is to tne j potrzeby u trzym yw ania  bloku sterlingow ego, 
w  sensie reg lam en tac ji p rzydziału  dolarów. Innem i słowy, 
zasadnicze postanow ienie bloku sterlingow ego polegające 
na  tym , że członkowie bloku nie s to su ją  w zajem nie do sie­
bie ograniczeń dewizowych, zosta je  rozciągnięte  i na  za­
gran icę  dopóty, dopóki blok dysponuje dostateczną iloś­
cią w alu t obcych, a przede w szystk iem  dolarów.

W  zw iązku z tym  zażądano od A nglji p rzystąp ien ia  
do m onetarnej umow y m iędzynarodow ej, zaw arte j w  B ret- 
i;on W oods, k tó ra  przew iduje stw orzenie funduszu m iędzy­
narodow ego, z k tó rego  będą udzielane pożyczki je j uczest­
nikom, w w alu tach  im  potrzebnych. Gdyby jednak  uczest­
nik umowy, np. A ng lja , nie m ogła otrzym ać z funduszu 
potrzebnych je j obcych w alu t, np. dolarów, to  w tedy do­
la ry  byłyby uznane za w alutę, k tó re  b rak , a tak ie  ośw iad­
czenie upow ażniałoby A nglję do zastosow ania ograniczeń 
dewizowych i przywozowych w  stosunku do tow arów  ze 
S tanów  Zjednoczonych.

Zapewne, że te  w arunk i są p rzykro  odczuwane w  A n­
g lji; rokow ania trw a ły  długo i były, jak  ośw iadcza roz­
głośnie p ra sa  ciężkie i niekiedy naw et is tn ia ła  obaw a ich 
zerw ania.

T rudność tych  rokow ań zm usza do postaw ienia sobie 
py tan ia , jak  będą w yglądały  rokow ania S tanów  Zjednoczo-
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r.ych z R osją, w  w ypadku gdy  R osja zw róci się do S ta ­
nów o pożyczkę. N ależy bowiem pam iętać o. tern, że um o­
w a S tanów  Zjednoczonych z R osją  o L end-L ease zaw iera  
identycznie brzm iący a r t .  7 m ogący być podstaw ą do w y­
sunięcia przez S tany  Zjednoczone żądań  w  stosunku  do Ro­
sji, ta k  sam o ja k  to  m iało m iejsce z A nglją .

R osja m a monopol hand lu  zagran icznego , a  zatem  
całkow itą  i zupełną reg lam en tację  dewizową i przyw ozo­
wą. P rzystosow anie tego  system u do żądań  am erykańsk ich  
będzie sp raw ą znacznie trudn ie jszą , niż to  m iało m iejsce 
w w ypadku A nglji.

N ie to  je s t jednak  sp raw ą najw ażn ie jszą .

W yobraźm y sobie, że S tany  Zjednoczone zaczynają  
rokow ać z R osją na  te m a t pożyczki i przew idują  udzielenie 
pożyczki państw om  środkow ej i w schodniej E uropy , a więc 
Polsce, Czechosłowacji, Jugosław ji itd . Czy te  k ra je  będą 
m iały  możność uk ładan ia  stosunków  handlow ych z innym i 
k ra jam i poza R osją w ten  sposób, aby  to  n ie pociągało za 
sobą rów nocześnie upośledzenia w stosunku do R osji. W  te j 
chwili R osja  zm onopolizow ała wywóz w ęg la  z Polski:

Polska m a ożywione stosunki handlow e jedynie z Rosją. 
P rzy k ład  umow y rosy jsko-w ęgiersk iej w skazuje, że R osja 
dąży do w łączenia ty ch  k ra jó w  do bloku gospodarczego 
rosy jsk iego . Czy S tany  Zjednoczone, dek laru jące  zam iar 
rozluźnienia bloku gospodarczego b ry ty jsk iego  i skasow a­
n ia  bloku sterlingow ego, m ogą za jąc  inną  postaw ę w  sto ­
sunku do zagadn ien ia  form ującego  się bloku gospodarcze­
go rosyjskiego, obejm ującego, p rzynajm nie j n a  razie , t.zw . 
ro sy jsk ą  sfe rę  wpływów. N ależy mieć nadzieję, że po lity ­
ka  S tanów  Zjednoczonych będzie konsekw entna. E m ig rac ja  
polityczna polska, a  w szczególności P o lon ja  am erykańska  
pow inna podjąć, we w łaściw ym  m om encie tę  spraw ę, a  nie 
zaszkodziłoby, aby  tę  sp raw ę poruszyć już te raz , albo się 
do tego  przygotow ać. Jeżeli ew entualnie rokow ania ro sy j­
sko-am erykańsk ie  o pożyczkę dla R osji będą zw iązane z 
rokow aniam i o udzielenie pożyczki państw om  znajdu jącym  
się obecnie w ro sy jsk ie j sferze w pływów, będzie to  roz­
g ryw ka polityczno-gospodarcza o w ielkim  znaczeniu poli­
tycznym . Zależny całkow icie od R osji tym czasow y rząd  
w arszaw ski, naw et gdyby chciał, nie będzie m ia ł m ożności 
obrony in teresów  polskich.

F A K T Y  I  D O K
WSPÓLNE OŚWIADCZENIE 
CZESKO-POLSKIE

podpisan e 10 L ondyn ie  dnia 12 grudnia 1945

P rzedruk z „D ziennika Polskiego” w  Londynie z 
dnia 25  grudnia 19Ą-5 r.

DO NARODÓW  ZJEDNOCZONYCH

My, niżej podpisani, uroczyście ośw iadczam y, że ani 
N aród  Czeski an i N aród  Polski nie ponosi żadnej odpo­
w iedzialności za  sposób, w  jak i N iem cy są  obecnie w ysied­
lan i z te ry  to r  jów  czeskich i polskich. Rozkazy, na  podsta­
wie k tó rych  te  w ysiedlenia są  przeprow adzane, zosta ły  
w ydane przez “Czechosłowacki Rząd w P rad ze” oraz przez 
“Tym czasow y R ząd Polski w  W arszaw ie.” Żaden z tych  
rządów  nie zo sta ł u tw orzony na  podstaw ie swobodnie w y­
rażonej woli obyw ateli.

T rzeba pam iętać, że rządy , narzucone ziem iom czeskim 
i Polsce, n iety lko d zia ła ją  w k ierunku  oddalenia naszych 
obu narodów  od Zachodu, lecz także , w znaw iając daw ny 
spór o gran ice Ś ląska C ieszyńskiego, w b ija ją  k lin  pom iędzy 
Czechów i Polaków . W  ta k i sposób oba “rząd y ” , p rask i i 
w arszaw ski, ponoszą odpowiedzialność zarów no za obni­
żenie popularności Czechów i Polaków  w oczach Zachodu, 
jak  za dalsze pogarszan ie  się już i ta k  naprężonej sy tuac ji 
w  E uropie Środkowej.

Jednocześnie ze wznowieniem  sporu cieszyńskiego o- 
fic ja lna  p ropaganda uparcie szerzy  ideje panslaw izm u po­
krew ne doktrynom  rasow ym . Zachodzi oczyw ista sprzecz­
ność pom iędzy zasadam i, głoszonym i przez panslaw izm  a 
podsycaniem  ostrego  sporu o Cieszyn. Panslaw izm  zosta ł

słusznie określony tak że  przez L enina, jako  narzędzie ro ­
sy jskiego im perjalizm u. D zisiaj w szystk ie  narody  słow iań­
skie p rzekonały  się o tern z w łasnego gorzkiego dośw iadcze­
nia.

My, niżej podpisani, zab ie ram y głos w  im ieniu Czechów 
i Polaków , poniew aż sam e te  narody  nie m ogą w obecnej 
chwili w yrazić swych praw dziw ych uczuć. N aszym  zdaniem  
jedynym  sposobem  zała tw ien ia  w szystk ich  zagadnień  E u ­
ropy  środkow ej będzie stw orzenie Zw iązku w szystk ich  
narodów  środkow o-europejskich, w  k tórego  ram ach , na  
mocy swobodnej decyzji narodów  zainteresow anych  m ogą 
znaleźć rozw iązanie w szystk ie  sporne spraw y. W  te j  licz­
bie także  sp raw a Ś ląska  C ieszyńskiego.

Gen. Lev P rchala , Józef Godlewski,
V ladim ir Lezak-B orin, Je rz y  Kuncewicz,
V aclaw M isek Ju lju sz  Lukasiew icz,
D r. K areł Locher B ronisław  Skalak,
J i r i  A. D. B ertl, S tan isław  Sopicki
M aj. Zdenek Sladecek, Tadeusz Tom aszew ski.

KONGRES AMERYKANÓW LITEWSKIEGO 
POCHODZENIA

W DNIA CH  29-30 listopada i 1 g rudn ia  1945 r. odbył 
się w  Chicago K ongres A m erykanów  litew skiego pocho­
dzenia. Z uczuciem  praw dziw ej radości obserw ujem y k aż ­
dy k rok  naprzód  w organizow aniu  się naszych braci, L it­
winów, do w alki o niepodległość sw ej O jczyzny. P rzez setk i 
la t P o lska i L itw a dzieliły w spólnie sw ą dolę i niedolę. 
Od zw ycięstw  pod G runw aldem  i Sm oleńskiem  do trag e - 
dji niewoli i Sybiru •— wówczas i dziś znowu —  w spólnym  
je s t szlak  h is to rji tych  narodów . Dziś, gdy okupacja  so-
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w iecka gnębi oba te  k ra je , w spólnota w alki o p raw dziw ą 
niepodległość w ystępuje  na p lan  pierw szy.

Prezes K ongresu Polonji, K. Rozm arek, obecny na 
kongresie  litew skim , w pięknych słow ach w ygłosił h a ­
sła, pod jak iem i walczy K ongres Polonji. “P o lityka  u- 
stępstw  wobec R osji —  m ówił prezes R ozm arek —  nie 
zapobiegnie p rzyszłej wojnie, ale przeciw nie —  może być 
je j powodem, ta k  ja k  po lityka  u stęp stw  wobec h itle row ­
skich N iemiec by ła  głów nym  powodem te j w ojny św iato ­
w ej.

Szczerze życzym y K ongresow i A m erykanów  litew s­
kiego pochodzenia jaknajśw ietn ie jszego  pow odzenia w ich 
p racy  i zrealizow ania ich dążeń.

O DRUGIM KORPUSIE
W  tyg o d n ik u  1 D y w .  P ancerne]  , ,D e f i la d a ”  u-

(.kazał, się c iekaw y  re p o r ta ż  red a k to ra  tego p ism a o
D r u g i m  K o rp u s ie .  O t o  w y j ą t k i  z a r ty k u łu :

„W ojsko polskie na  zachodzie sk łada się z dwóch śro ­
dowisk. P ierw szy K orpus przyw ykło się uw ażać za szkocki, 
drugi za lew antyński. P ierw szy  m a za sobą kam panię f r a n ­
cuską 1940 i kam panię zachodnio-europejską 1944/5, drugi 
kam panię egipską i kam panię  w łoską. T rzonem  pierw sze­
go je s t kad ra , k tó ra  przez W ęgry  i R um unię p rzyszła  do 
F ran c ji i Szkocji, trzonem  drugiego ci, k tó rzy  przeszli 
przez Rosję na  B liski W schód. W ydaw aćby się więc m o­
gło, że różnice m iędzy dwoma korpusam i są poważne. J e s t 
to  złudzenie. Tym, co uderza  przybyw ającego poraź p ierw ­
szy na  te ren  K orpusu D rugiego, je s t zasadnicze podobień­
stwo do naszego w ojska i zupełna pow ierzchowność w ięk­
szości różnic.

N ie tylko, że w obu korpusach służą ludzie z tych  sa ­
mych miejscowości, n ieraz b racia  rodzeni i że przypadek 
decydował, gdzie k to  się znalazł, ale także  i „elem ent” je s t 
bardzo w ym ięszany. Ludzie, k tó rzy  przeszli przez łag ry  
sowieckie stanow ią ty lko część w D rugim  K orpusie, a  n a ­
w et nie b rak  ich w P ierw szym . W D rugim  je s t spora ilość 
tak ich , co byli w  Szkocji, a  jeszcze w iększa tych, k tó rzy  
z R um unji przeszli przez E g ip t i tam  w alczyli w espół z 
B ryty jczykam i. W obu korpusach spory  odsetek w od­
działach, k tó re  w alczyły, a  większość w nowych fo rm a­
cjach, czy to  w Szkocji czy w południowych W łoszech, s ta ­
now ią ludzie, wyzwoleni z a rm ji niem ieckiej. W  obu też 
nie b rak  ludzi z A rm ji K rajow ej czy z niewoli.

N ajw ażniejsza różnica je s t ilościowa. D rugi K orpus 
czuje się inaczej, gdyż stanow i pow ażną część sił fro n tu  
w łoskiego, m iał trz y  wielkie jednostk i w  akcji, a  nie jed ­
ną  ja k  m y i okupuje nie k ilka pow iatów , a le połowę du­
żego k ra ju . Będąc zdaw na odcięty od cen tra li londyńskiej 
stw orzy ł sobie wiele działów pracy, k tó re  dla nas spełniały  
cywilne in s ty tuc je  polskie. W reszcie nie stoi w  k ra ju  w ro­
gim , ale dla Polaków  na  ogół bardzo życzliwym, między 
W łocham i a A nglosasam i czuje się czymś trzecim , sam o­
dzielnym  i bliższym  każdem u z tam tych  dwóch czynników, 
niż one sobie. W szystko to  razem  spraw ia, że choć każdy 
z żołnierzy D rugiego K orpusu m yśli ta k  sam o ja k  kady 
poszczególny żołnierz naszej D ywizji, razem  m yślą tro sz ­

kę inaczej. Oni nas uw ażają  trochę  za cyników, m y ich 
trochę za fan tastó w . A le k iedy się pomówi o sp raw ach  ja ­
kichś konkretnych, k tó re  i on i ty  napraw dę znacie, okazu­
je  się, że w łaściw ie żadnych różnic nie m a, co najw yżej u- 
ta r ły  się na  to  czy owo trochę  inne w yrażenia.

D rugi K orpus stoi nad  A driatyk iem , rozciągn ięty  na  
setkach  k ilom etrów  m iędzy góram i A penińskim i a  m orzem . 
J e s t  tam  jeszcze lato , południowe, gorące lato . Słońce ośle­
pia, w szystko je s t bardziej kolorowe niż u  nas, m orze je s t 
b łękitne, skały  śnieżno-białe, ziem ia szaro -ruda , w innice 
zielone, domy żółte  i czerw one. Cywile chodzą przew ażnie 
w koszulkach, k ró tk ich  spodenkach i sandałach  na bosych 
nogach, kobiety  w  kolorowych, lekkich sukniach, m ają  
zgrabne, na  bronz spalone nogi i ręce, w ielkie czarne  oczy 
i ciężkie, lśniące, krucze w łosy. N asi chodzą praw ie na  
biało ubran i. B ardzo jasne , płócienne m undury  —  to  p ie r­
w sza w idoczna różnica m iędzy nim i a  nam i. Mówią, że z a ­
łożą b a ttle  d ressy  w październiku.

K iedy się p rzejeżdża z te ren u  okupow anego przez in ­
ne w ojska na te ren  polski, uderza  odrazu inny w ygląd żoł­
n ierza. N asi nauczyli się w klim acie Bliskiego W schodu 
dbać aż do p rzesady  o h ig jenę. M undury m a ją  ciągle p ra ­
ne i prasow anie, dystynkcje  dowcipnie p rzypinane do ko­
szul. E legancja  Polaków  we W łoszech je s t uderzająca. Cóż 
dziwnego, że signoriny  w olą ich od m ilczących A nglików  
czy rozkudłanych rodaków . Język  w łoski je s t ładny  i ł a t ­
wy, Polacy uczą się szybko obcej mowy i każdy praw ie g a ­
da biegle po w łosku. (Z angielsk im  n ies te ty  gorzej.)

O zachodzie słońca, południowym  obyczajem, cała  lud­
ność m iasteczka idzie na przechadzkę pod m iasto . Polscy 
żołnierze b io rą  w  tym  żywy udział, tow arzysząc panien­
kom i ich rodzinom . N ie może to  nie wzbudzać zazdrości. 
Zazdrość tę  w ykorzystać się s ta ra ją  kom uniści włoscy. A- 
g itu ją  przeciw  polskim “faszystom ” i w ieczoram i p iszą po 
m urach  ku czci S talina i P a r tji . A le rano  nap isy  są p rze ­
w ażnie zam azane. W  jednej miejscowości w idziałem  naw et 
nap is „N iech żyje 1 M aja”, przerobiony na  „N iech żyje 
3 M aja” .

O w artości bojowej D rugiego K orpusu, po M onte Cas­
sino, Anconie, Bolonji, nie m a sensu pisać. W arto  napisać 
o tym , co je s t m niej znane, o jego działalności społecznej. 
D rugi K orpus to  w ielkie społeczeństw o. Jego  agendy obej­
m u ją  trz y  części św iata , dz ia ła ją  tak że  w A zji i A fryce. 
D rugi K orpus posiada coś, coby śm iało m ożna nazw ać Mi­
n isters tw em  Opieki Społecznej. Zasadą je s t, że żołnierz 
nie może się m artw ić o rodzinę, jeżeli t a  rodzina przeby­
w a w zasięgu działan ia  K orpusu. O pieka społeczna je s t 
zorganizow ana znakomicie. Również każdy  P olak  znajdu­
jący  się we W łoszech, liczyć może, że m u wojsko n ie da 
zginąć z głodu. Obok opieki działa  szkolnictwo, zorganizo­
w ane przez w ojsko w  trzech  częściach św iata , szkolnictwo 
wojskowe i cywilne wszelkich stopni, fachow e i ogólno­
kształcące.

W sam ym  środku Rzym u ogrom ny blok nowoczesny 
zajm uje oddział k u ltu ry  i p rasy  w ojska polskiego we W ło­
szech. Co tydzień  niem al wychodzi nowa książka: powieść, 
podręcznik, p raca  naukow a lub polityczna. K orpus m a dwa 
dzienniki: „D ziennik Żołnierza” w Bolonji i „G azetę Żoł­
n ie rza” w B ari, dwa tygodnik i: „O rzeł B iały  w Rzym ie i
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„Paradę” w Kairze, jeden dwutygodnik religijny „W imię 
Boże”, szereg powielanych pism dywizyjnych jak : „Na 
Szlaku Kresowej”, „Goniec K arpacki”, „Taran”, nie licząc 
jednodniówek pułkowych. Dla Anglosasów wychodzi co 
pewien czas „Polish Digest” , dla Włochów „Irydjon”. •

Drugi Korpus żyje własnem, nieco zamkniętem w so­
bie życiem. Je s t pełen poczucia siły, spokoju, ufności, nie 
m artw i się zanadto przyszłością. Słowiańska lekkomyślność, 
czy słuszna pewność zwycięstwa? Pakt, że człowiek czuje 
się tam  dobrze”.

•

FANTASTYCZNA HISTORJA POLSKI

W  noivej, oficjalnej “osóbko-bierutowskiej” 
iversji

Pow tarzam y za „D ziennikiem  Polskim ” z L on ­
dynu z dnia 15  grudnia 1 9 ^ 5  r. a rtyku ł Karola  
Zbyszewskiego.

Wobec braku papieru i drukarni wydawane są obecnie 
w Polsce jedynie rzeczy najpilniejsze, rzeczy których w ar­
tość nie podlega dyskusji. W myśl te j zasady zapewne u- 
kazały się tam  “Tablice historyczne” nakładem Oddziału 
Propagandy Głównego Zarządu Polityczno-Wychowawcze- 
go.

“Tablice historyczne” to krótka, skondensowana his- 
to rja  Polski. Żadnemu wydarzeniu, ani królowi nie po­
święcono więcej niż 10 wierszy. Treściwość i prostota ta ­
blic wskazuje wyraźnie, że są one pomyślane jako pod­
ręczne źródło wiedzy ,dla uczniów szkół powszechnych 
(przed egzaminami) i dla ministrów (przed wygłaszaniem 
patrjotycznych mów).

Za caratu wyśmiewano się w Polsce z oficjalnego pod­
ręcznika historji — Iłłowajskiego. Że wszystko w nim po­
przekręcane, sfałszowane, zełgane.... A jednak w porów­
naniu z obecnemi “Tablicami” Iłłowajski był szczytem bez­
stronności i prawdomówności.

P rzypatrzm y się “Tablicom Historycznym” dokładnie. 
A więc:

Bolesław Chrobry wojował tylko z Niemcami. O wy­
prawie na Kijów nie ma ani słowa.

Przy Bolesławie Śmiałym celna uwaga:

“W yprawa na Kijów Bolesława Śmiałego i od­
wrócenie uwagi od Zachodu umożliwia Niemcom in­
trygę w czasie nieobecności króla.”

Na skutek tej intrygi, i buntu możnowładców Bolesław 
Śmiały musiał ujść na Węgry. O zabójstwie biskupa Szeze- 
panowskiego oczywiście nie ma nic.

U nja Polski z Litwą nie zyskała uznania w “Tabli­
cach”. Poświęcono jej tylko taką cierpką uwagę:

“Możnowładcy m ają własne widoki wykorzysta­
nia Unji nie przeciw Niemcom, lecz dla rozszerzenia 
swych posiadłości na Wschodzie.”

Kto uważa Grunwald za polskie zwycięstwo ten jest

w grubym błędzie. W “Tablicach” stoi wyraźnie:

“W ybitna rola w bitwie ruskich chorągwi Smo- 
ieńszczan, Grunwald je st tryum fem  jedności słowiań­
skiej nad Niemcami.”

Jagiellonowie, wedle światłych “Tablic” byli k a tastro ­
falną dynastją dla Polski. Aleksander przegrał sromotnie 
wojnę z Moskwą w 1505 r.; Zygmunt S tary  prowadził 
szkodliwą wojnę z Moskwą o Smoleńsk i Nowogród; Zyg­
m unt A ugust bezcelowo wojował z Moskwą o Inflanty.

Po Jagiellonach najwięcej zaszkodzili Polsce w tym  
czasie Radziwiłłowie. Lakoniczne “Tablice” poświęcają te ­
mu zbrodniczemu rodowi takie wzmianki:

“Pogorszenie doli mieszczan i chłopów; Pow sta­
nie ordynacji Radziwiłłów w 1509 r.”

“Radziwiłł przyjm uje ty tu ł księcia Rzeszy nie­
mieckiej.

“Do wojny przeciw Moskwie nakłania Radziwiłł.”
Ponieważ zasadą “Tablic” jest, że Polska ani razu 

w dziejach nie zatryum fowała nad Rosją, więc Batory po 
prostu przepadł. Nie istniał! Po Zygmuncie Auguście po­
jawia się odrazu na tronie Zygmunt III  Waza. Ktoś powie:

— No dobrze, ale przecie właśnie za Zygmunta IH-go 
Polacy zdobyli Moskwę.

Może tak  było wedle stare j historji Polski, ale nie 
podług nowej. “Tablice” referu ją  to tak :

“Awanturnicze wyprawy magnatów do Moskwy 
z samozwańcami.... Utopijna wyprawa królewicza 
Władysława dla zdobycia korony moskiewskiej....”

No i nieuniknione:

“Powstanie nowych ordynacyj magnackich.”

Burzliwy okres za Jana Kazimierza ma w “Tablicach” 
proste wytłumaczenie. Otóż:

“W plątanie się Polski w wojny kozackie. Przez 
odciągnięcie sił na wschód otwarcie drogi “potopowi” 
szwedzko-niemieckiemu.”

A jak  Polska z tego wybrnęła ? Również bardzo prosto. 
Mianowicie:

“Przym ierze z Moskwą w 1656 r. ra tu je  niepod­
ległość Polski.”

Panoszenie się P io tra wielkiego w Polsce za A ugusta 
Ii-go, przepędzone przezeń Leszczyńskiego i wepchnięcie z 
powrotem na tron  A ugusta to wszystko niewygodne szcze­
góły w których nowoczesna nauka nie chce się babrać. “Ta­
blice” referu ją źwięźle:

“Niemiec na tronie Polski. Król pruski Fryderyk 
proponuje Piotrowi Wielkiemu rozbiór Polski. August 
II też sam proponuje rozbiór.”

A co na to wspaniałomyślny car? “Tablice” stw ier­
dzają z zadowoleniem:

“Piotr Wielki odrzuca te  propozycje.”

Elekcja Stanisława A ugusta pod przymusem K atarzy­
ny. Zgniecenie Konfederacji Barskiej — nie mówi się o
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tym  wcale w “T ablicach.” A p ierw szy rozbiór p rzed s ta ­
wiony je s t tak :

“Z inicjatywy Fryderyka II, króla Prus, zostaje 
dokonany I-szy rozbiór Polski w 1772 r. Pierwszy  
krok do rozbioru uczyniony przez germańską Austrję, 
która zagarnia Spisz i Galicję. Prusy zabierają Po­
morze. Rosja carska część województ białoruskich.” 

Śliczne je s t  to  określenie “część”. T aki drobny kąsek  
niby....

Z drugim  rozbiorem , k tó ry  był przecież całkow item  
dziełem  Rosji, nowy, obowiązkowy podręcznik h is to rji dał 
sobie zręcznie radę. Zapom niał poprostu  n a  chw ilę o is t ­
n ieniu  Rosji. I  tak :

“Prusy wciągają Polskę do oszukańczego przy­
mierza z nimi (1789).

“Magnaci sprzedają się Prusom. Przeciwko Kon­
stytucji Trzeciego Maja tworzą spisek w Targowi­
cy.

“Prusy zagarniają W ielkopolskę z Poznaniem, 
Częstochową i Kaliszem oraz Gdańsk i Toruń.”

I  już! K ata rzy n a  n ie  is tn ia ła , Szczęsny Potocki i 
B ranicki zaprzedali się P rusom , w ojny z R osją 1792 r.
nie było, w drugim  rozbiorze R osja  nic nie zab ra ła ......

Z 3-cim rozbiorem  “T ablice” za ła tw iły  się podobnie. 
S tw ierdzają  w ęzłow ato:

“Król pruski bierze udział w stłumieniu powsta­
nia Kościuszki....”

B ierze udział. Z- kim  do spółki —  nie wiadomo. W 
każdym  razie  —  sądząc z “T ablic” —  R osja do zgniecenia 
Kościuszki, do rzezi P rag i, do 3-go rozbioru  wogóle —  rę ­
ki nie przyłożyła.

Jak i cel przyśw iecał w tw orzeniu  L egjonów ? Jasno  
to  w ynika z “Tablic” :

“Powstanie Legjonów Dąbrowskiego do walki z 
Austrją.”

Co się działo w  1830-31 roku ? Z katechizm u h isto rycz­
nego obecnie obow iązującego okazuje się że:

“Prusacy pozwalają wojskom carskim przejść 
W isłę pod Toruniem. Gwałty Prusaków nad Polaka­
mi w obozie internowanych Powstańców w Fischau.”

I  nic więcej! Pow stan ie  L istopadow e było najw idocz­
niej w ym ierzone przeciw  Prusom .

To sam o z resz tą  było w 1863 r . W brew  dotychczaso­
wym  poglądom , P ow stanie Styczniowe zdusili Niemcy. 
“Tablice” nie pozostaw iają co do tego  żadnych w ątpliw ości 
i n o tu ją :

“1863 r. Prusy Bismarcka współdziałają w tłu ­
mieniu Powstania Styczniowego; prześladują Po­
wstańców.”

Rok 1905 wogóle nie m iał m iejsca. Z la t  1914-18 u zna­
no za godny w spom nienia ty lko fak t, że:

“Oddziały polskie pod dowództwem pułk. Micha­

ła Żymierskiego przedzierają się przez front austr- 
jacki i walczą z Niemcam i.”

H alle r by ł w idocznie u  Żym ierskiego ty lko ordynan- 
sem, bo nie m a o nim  an i w zm ianki.

W  la tach  1919-21 próżnoby k to  szukał jak ie jś  w ojny 
7  R osją. Pod tym i datam i znajdzie jedynie:

“Gwałty niemieckie wobec Polaków na Śląsku 
i w Prusach Wschodnich.”

Co się działo w  Polsce w  la tach  1934-38? W edle “T a­
blic” to :

“Rząd sanacyjny zawiera z Niemcami hitlerow­
skimi pakt nieagresji, pomaga Hitlerowi w jego pla­
nach międzynarodowych. Rządy sanacyjne popierają 
organizacje hitlerowców do Senatu.”

Jak ie  by ły  powody teg o ?  Bardzo p ro ste , m ianow icie:

“Rządy sanacyjne idą na rękę hitleryzmowi, 
wiążą się z nim w interesie magnatów rolnych, kar­
telowych i bankowych.”

W 1939 r., w edług “Tablic” , n a  Polskę napad ły  w y­
łącznie N iemcy. P rzyczyna k a ta s tro fy  je s t jasn a :

“Odosobnienie Polski dokonane przez sanację 
przez odrzucenie pomocy przeciwko Niemcom naj­
w iększego państwa słowiańskiego —  Związku Ra­
dzieckiego i system atyczne sabotowanie wszelkich 
prób stworzenia bezpieczeństwa zbiorowego.

T a k  w yg ląda  w  streszczen iu  now y podręczn ik  now ej 
h istorji o jczyste j w  now ej Polsce. N ie  m a się czem u dzi-  
tvić. W  nieszczęsnym  kra ju  gdzie  fa łszu je  się w o lę  obyw a­
te li fa łszu je  nazw iska  d z ien n ika rzy , fa łszu je  u stró j, w a lu ­
tę, a rm ję , stronnictw a , gdzie  fa łszu je  się praw dę co chw ilę, 
na ka żd ym  kroku  i w  każde j d ziedzin ie , czem użby nie 
m iano sfa łszow ać do cna bezbronnej  —  historji.

OPOWIADANIE PRZYBYŁEJ Z KRAJU

Podane opowiadanie stanow i streszczenie rela­
cji kobiety, p rzyb y łe j z  P o lsk i w  p ierw szych  dniach  
w rześn ia  br. W  streszczen iu  zachow any zosta ł tok  
opowiadania, w  k tó rym  opowiadająca podaw ała na j­
hardziej charakterystyczne spostrzeżenia  z  K ra ju , 
bez podporządkow ania  ich w  jakąko lw iek  propagan­
dow ą całość. Jest to poprostu opowiadanie naocznego  
św iadka , dzielącego się przeżyciam i. W  streszczeniu  
opowiadania opuszczono nazw y  m iejscowości i na z­
w iska  osób ze w zg lęd ó w  zrozum ia łych .

„ Je s t w Polsce jedno słowo praw dziw ie znienawidzone 
propaganda. Ludzie s trac ili zaufan ie  do w szystkiego, co 
tchnie p ropagandą. W moim opow iadaniu będę poprostu  
mów iła o tym , co w idziałam , lub co powiedzieli m i zau fa ­
nia godni ludzie.

Gdy w ojska sowieckie p rzeszły  na  lewy brzeg W isły, 
jedno uczucie było najpospolitsze u patrzących  na  pochód 
a rm ji czerw onej —  uczucie zdziwienia. Ludzie p y ta li s ie­
bie naw zajem : “Jak taka a rm ja  mogła zw yciężyć?”. W
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ślad  bowiem za cofającym i się w  porządku, naw et w  cza­
sach najw iększej klęski, oddziałam i niem ieckim i, szło nie 
wojsko, a jakaś banda. O braz, k tó ry  ludziom  najm ocniej 
u tkw ił w  pam ięci, to  czołgi sowieckie, oblepione brudnym i, 
obdartym i żołnierzam i. O ficerow ie często nie m ieli m ap, 
p y ta li o drogę, n iem iłosiernie p rzek ręca jąc  nazw y m ie j­
scowości. Żołnierze w  m róz najw iększy  spali na  gołej zie­
mi. A rm ja  ta  nie w iozła ze sobą zaopa trzen ia  w  żywność.

Pierwsze zetknięcie ze Wschodem

G rabież, k tó rą  rozpoczęła a rm ja  czerw ona, s ta ła  się 
w krótce g łów ną przyczyną pow szechnego zdania o cha­
rak te rze  sowieckich rządów  w Polsce. Dziś mówi się już 
pow szechnie, że okupacja  sow iecka je s t g roźn ie jsza  od n ie­
m ieckiej. „Jedyna różnica m iędzy okupacją  sow iecką a 
niem iecką to  ta , że w  okupacji niem ieckiej n ik t nam  nie 
k aza ł się cieszyć, a z sowieckiej każą się nam radować”. 
Gdyby to  jak iś  europejsk i dziennikarz przeszedł przez pol­
skie w sie i m iasteczka, m ógłby dojść do w niosku, że polskie 
ziem ie są  w te j chwili pozornie na jbardz ie j „germ anofilsk i- 
m i” ziem iam i w E uropie. T ak  pow szechnie g ó ru je  nad  n a ­
stro jam i ustaw icznie pow tarzane  zdanie: „Za Niem ców ta k  
nie było.”

P ierw szym  elem entem  okupacji, z k tó rym  zetknęli się 
Polacy, to  by ła  a rm ja  czerw ona. W net pojaw ił się drug i 
e lem ent —  N.K.W .D. z rosy jsk im  językiem  śledztw . Dziś 
w  Polsce w iele w idzi się oddziałów tzw . polskiego w ojska. 
W w ojsku ty m  pow yżej k ap itan a  niew ielu spo tyka się 
Polaków . W yżsi w ojskow i to  R osjanie, noszący polskie 
m undury; obw ieszeni k rzyżam i „V irtu ti M ilita ri” . Polacy 
nazyw ają  ich „Popam i” . Skrót „P.O.P.” oznacza pełniący 
obowiązki Polaka. „Popi rob ią  doskonałe in te resy  fin an ­
sowe. Ich specjalność: w szelkiego rodzaju  szm ugiel, oraz 
przew ożenie skrzyń  z zagrab ionym  dobytkiem  do R osji na  
handel. N a lin ji W arszaw a-M oskw a ty lko  oficerow ie od 
m ajo ra  wzwyż m a ją  praw o jeździć pociągiem  pospiesznym . 
Zwykłym  pociągiem  jedzie się z W arszaw y do M oskwy od 
tygodn ia  do dwóch tygodni.

N a lin ji C urzona s to ją  z re sz tą  silne oddziały N.K.W .D. 
i rew idują przejeżdżających  w głąb  R osji w ojskow ych ro ­
syjskich. Z ab ie ra ją  rzeczy zakupione lub zrabow ane. D bają 
naw et o czystość obyczajów  w racających  do Rosji. Sowiec­
kim  kobietom , k tó re  zdołały zrobić sobie trw a łą  ondulację, 
goli się głow y, zdziera się z paznokci lak ier.

W  a rm ji rosy jsk ie j, ja k  rów nież i w  a rm ji „polskiej” , 
panoszy się niepraw dopodobne p ijaństw o. H andel w ódką 
(sam ogonka —  zw ana „B im ber” ), to  podstaw a zarobkow a­
n ia  tysięcy  ludzi, szczególnie chłopów. O brońcy a rm ji czer­
w onej tw ierdzą, że rozp iła  się ona dopiero w Polsce. W idzia­
łam , że ta k  sam o p iją  ezerw onoarm iejey w Czechach i w 
N iemczech.

Grabieże

G rabież pow szechna i n ieus tanna  rodzi u lu ­
dzi różne pom ysły sam oobrony. N a w si —  co dziś je s t po­
w szechną ta jem n icą  — chłopi kopali specjalne doły m as­
kow ane lub poszerzali piwnice. Posterunk i, w ystaw ione do­
okoła wsi, up rzedzały  o zbliżaniu się w ojsk  sowieckich. 
Do dołów i piw nic chowano cielaki i drób, chowano w szel­
k i dobytek, chowano dziew częta. Doły przykryw ano słom ą i

chroniono p rzed  w zrokiem  czerw onoarm iejca. Dziś o tym  
wie już każdy  czerw onoarm iejec.

Po polskich drogach, a  naw et n a  m ostach  w W arszaw ie 
spo tyka się tab u n y  krów  i koni, gonionych po 300-400 
sz tuk  na wschód. D ookoła tych  zrabow anych stad  kwTit- 
tn ie  przesjębiorczość polskich hand larzy . Za m arny  p ie­
niądz w ykupują od konw ojentów  krow y czy konie, a  zezna­
n ia  o zaginięciu byd lą t po drodze pokryw ają  m ilczeniem  
te  spekulacje, a  zarazem  źródło u trzy m an ia  d la naszych 
handlarzy .

W yryw anie to rebek  z rą k  kobiet n a  ulicach W arsza­
w y przez um undurow anych oficerów  i żołn ierzy  sowiec­
kich, to  często spotykane sceny na  ulicy m iasta .

W  lipcu doszło na  P radze  na  ulicy W ileńskiej do p raw ­
dziwej b itw y pom iędzy ludnością a  k ilkom a oficeram i so­
wieckim i, k tó rzy  przypuścili fo rm alny  sz tu rm  n a  p rze­
chodniów w celach rabunkow ych. N a P lacu  W olności do­
szło do s ta rc ia  pom iędzy g rab iącym i żo łnierzam i a  m ilicją.

Żołnierze Ż ym ierskiego są  przede w szystk im  głodni. 
W iem o w ypadku, gdy  do pew nej m iejscowości pod W a r­
szaw ą p rzy jechało  z Gdyni z u rlopu trzech  żołnierzy, by 
się w  domu „odkarm ić”. W iedzieli, co ich czeka za n a ru ­
szenie dyscypliny, za sam owolny urlop , a le głód k aza ł im 
nie zw ażać na  konsekw encje.

Dużo w a rm ji Żym ierskiego je s t świeżo w yproduko­
w anych oficerów, nie m ających  średniego w ykształcenia. 
P rzeprow adzono ca łą  kam panię  pod hasłem : „N ie m a tu ­
ra , a  chęć szczera zrobi z ciebie o fice ra” .

W miejscowości X b y ła  Szkoła Podchorążych, p row a­
dzona przez in s truk to rów  M oskali. S tosunki w  szkole b y ­
ły  fa ta ln e . C ała szkoła „zdezerterow ała” do p a rty zan tk i 
do lasu . W ypadki złego zachow ania się duchow ieństw a są 
bardzo odosobnione. W styd przynosi nam  ksiądz O raczew ­
ski, k tó ry  w ystąp ił z listem  o tw artym . Tw ierdzi, że doznał 
objaw ienia od Boga, iż z „ludem ” m usi te ra z  pracow ać i 
popiera.... „ rząd ” B ieru ta .

Duchowieństwo

Ogół duchow ieństw a w ykazuje w span ia łą  postaw ę. W e 
w szystk ich  kościołach po M szy św. śpiew a się „Boże Coś 
Polskę” , z re frenem  „O jczyznę W olną racz nam  w rócić 
P an ie”. S łyszałam  n astępu jące  rozum ow anie jednego z 
księży: „Prędzej czy później i ta k  w szyscy będziem y de­
portow ani, zniszczeni”. N ie m a możliwości żadnego uło­
żenia kom prom isu pom iędzy bolszewicką R osją a  Polską. 
B olszew icka R osja m usi dążyć do zniszczenia te j zupełnej 
odrębności, tego  zupełnie innego św iata , jak im  je s t  Polska. 
Tego nie zm ienim y przez żadną próbę w spółpracy  i un i­
żenia. Pocóż m am y przeto  za tracać  w darem nych próbach 
w łasne w a rto śc i? ”

W  w ielu kościołach W arszaw y  i na  ich ru inach  du­
chowni i a rty śc i u rządzili w okresie W ielkiego T ygodnia 
szereg „Bożych Grobów” , k tó re  s ta ły  się dla całej W ar­
szaw y m iejscam i żarliw ej m odlitw y i celem pielgrzym ek. 
W jednym  z kościołów urządzono Grób Boży w  form ie 
barykady pow stańców  na  tle  opalonych krzyży  pow stań ­
czych. Pod b arykadą  położono s ta tu ę  C hrystusa, k tó re j 
,ran y ” od pocisków obandażow ano. Całość sp raw iała
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wstrząsające wrażenie. W jednym z kościołów na Pradze 
ustawiono Grób Chrystusa w otoczeniu mogił powstańczych 
na tle płonącej W arszawy.

Wśród gruzów w ocalałych podziemiach kościołów, 
księża i artyści urządzili szereg miejsc modlitwy, małych 
kapliczek, które prostotą swą przypominają czasy pierw ­
szych wieków chrześcijaństwa, czasy katakumb.

W kościołach widzi się dużo żołnierzy i oficerów Po­
laków.

W Dęblinie znajduje się jedna z większych szkół pod­
oficerskich, obowiązuje w niej rosyjski język wykładowy. 
Pani F leszara — obecnie „persona g ra ta ”, u władz so­
wieckich — zapytana dlaczego w polskiej szkole podofi­
cerskiej wykłada się po rosyjsku — odpowiedziała „Cóż 
w latach 1918-1920 wykładano w naszych szkołach wojsko­
wych w języku francuskim. Teraz, pom agają nam Rosja­
nie. Stąd język rosyjski”.

We wszystkich kioskach księgarskich masowo i przy­
musowo sprzedaje się broszurkę p t . : „Prawda o K atyniu”, 
w której tłumaczy ię Polakom, że zbrodnię katyńską popeł­
nili Niemcy. Lecz K raj cały obiega wiersz nieznanego po­
ety — uznany za najcenniejszy pod względem artystycz­
nym utwór poezji w latach wojny, którego treść mówi 
Polakom prawdę o Katyniu. Przez wiersz przewija się 
motyw:

„Wiosenny ranek, blady świt, oficerskie szlify,
W katyńskim lasku kat oskarża kata....”

Chłop, robotnik, inteligencja

Postawa społeczeństwa polskiego jest na ogół wspa­
niała. Je st to postawa zupełnej negacji w stosunku do tego 
co dziś jest w Polsce i poczucia pełnej obcości w stosun­
ku do wszystkiego co rosyjskie i bolszewickie. Szczególnie 
jednolitą postawę wykazują — chłop i robotnik.

Chłop i robotnik mówią o rosyjskich okupantach języ­
kiem prostym. Mówią po prostu „ci dranie” i wiadomo o 
kim mowa.

Gorzej jest z inteligencją. Inteligencja jest przemęczo­
na i wyczerpana. Przede wszystkim psychicznie. Wielu za­
słania się powiedzeniem: „Ktoś Polskę budować musi, le­
piej, by budowali ją  ludzie uczciwi, a nie łajdacy.”

Okupanci nie m ają ludzi, którym i mogliby obsadzić 
katedry na wyższych uczelniach, czy kierować szkolnic­
twem.

W pewnym dużym mieście w pierwszych miesiącach 
okupacji odbywał się wielki wiec nauczycielstwa szkół po­
wszechnych. Na zakończenie wiecu zgłoszono wniosek wy­
słania adresu hołdowniczego do Stalina. W tekście adresu 
znajdowało się potępienie Arm ji Krajowej i warszawskie­
go powstania. W staje staruszek nauczyciel. Mówi: „Mia­
łem dwóch synów. Jeden zginął w walce z Niemcami, jako 
żołnierz Arm ji Krajowej, drugi znajduje się w więzieniu 
N.K.W.D. też jako żołnierz Arm ji Krajowej. Położony zo­
sta ł przed wami kamień. Kto z was podejmie go, by rzu­
cić w moich synów ?”. Sala odpowiedziała oklaskami. Ze­
branie rozwiązano. S taruszka aresztowano. Został depor- 
tow*ny do Rosji.

Do pewnego m iasta przyjeżdża prelegent z odczytem
0 odbudowie W arszawy. Po odczycie zebrani słuchacze 
zadają szereg pytań, które zamieniają się w jedną m ani­
festację antysowiecką. Prelegent mówi o projektowanym 
pomniku ku czci tych, którzy polegli w walce z Niemca­
mi. Z sali pada pytanie: „A gdzie będzie pomnik zastrze­
lonych przez N.K.W .D.?”.

W Polsce władze sowieckie zam ierzają zorganizować 
uniwersytety w W arszawie, Lublinie, Łodzi, Poznaniu, 
Częstochowie. Plan ten m iał w pierwszym rzędzie na celu 
rozproszenie warszawskiego środowiska akademickiego, j*
które zaczęło się na nowo grupować.

W Łodzi w najtrudniejszych warunkach próbuje się 
organizować politechnikę. Sytuacja m aterjalna profesorów 
jest trudna. A rystokracją W arszawy i Polski pod wzglę­
dem płacy stanowią urzędnicy ministerstw. Miesięczne 
ich pensje przeciętnie wynoszą około 5,000 złotych. Nie­
zależnie od tego dostają oni bardzo duże „deputaty” ■— 
przydziały towarów. Kolejarz zarabia przeciętnie 800 zł. 
miesięcznie, a ostatnie bardzo skąpe deputaty rozdano ko­
lejarzom w czerwcu. W śród kolejarzy panuje bardzo duże 
rozczarowanie.

W samej W arszawie można dostać wszystko. Ceny 
jednak są nieprawdopodobnie wysokie 1 kg. m asła kosztuje 
260-300 zł., p ara bucików kosztuje do 6,000 zł.; trzeba pa­
miętać, że zarobek dobrze płatnego, wykwalifikowanego 
robotnika to 1,500 zł. miesięcznie.

„Odbudowa” Warszawy
W W arszawie ogromną akcję propagandową rozwija 

B.O.S. — Biuro Odbudowy Stolicy, skrót parafrazowany 
jako Boże Ochroń Stolicę. Symbolem jego pracy
1 symbolem sprawiedliwości te j wojny może być fak t, 
że w Monachjum gruz wywozi cała sieć kolejek.
W W arszawie nie ma oni jednej kolejki do wywoże­
nia gruzów. Gruz wywozi się na chłopskich wózkach, spę­
dzonych nakazem do stolicy. Na wózki te  zaprzężone w 
wygłodniałe konie sta ra  się chłop nałożyć jak  najmniej 
gruzu i sta ra  się jak najprędzej uciec z przymusowej ro­
boty.

W szystkie zabytkowe ocalałe budynki w Warszawie 
zaopatrzono w napisy „Gmach zabytkowy”. Nie wolno w 
nich mieszkać, nie wolno przeprowadzać remontu. Uszko­
dzone przeważnie, bez szyb oczywiście, niszczeją, na wie­
trze i słocie. W gruzach zaś stolicy powmurowywano 
małe sklepiki, w których cała W arszawa handluje i spe­
kuluje.

Kościół Wizytek, nieoszklony niszczeje, a na pięknych 
jego obrazach pęka farba.

Obok B.O.S. w W arszawie działa S.P.B. Stołeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane. Ta państwowa instytucja bu­
dowlana była terenem największych kradzieży i spekulacji 
na taką skalę, że musiano wreszcie napiętnować ją.

P rasa w Polsce oczywiście sowiecka — gadzinowa jest 
niecierpiana. Je st czytana, bo stanowi jedyne źródło in­
formacji. Ludzie nauczyli się wyczytywać w niej ukrywaną 
przed nimi prawdę. Zdarza się dość często, że redakcja 
przepuści jakiś artykuł podesłany jej, nie zorjentowawszy 
się we właściwej myśli artykułu. Takie przypadki są póź-
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niej przedmiotem tak  rzadkiej uciechy dla publiczności i 
kłopotów dla redakcji.

Koleje
Koleje w Polsce obecnie m ają przejść w ręce polskie. 

Na bocznych liniach poza m agistralam i kładzie się z po­
wrotem normalne, tory  kolejowe. Koleje są miejscem szcze­
gólnie częstych grabieży. Odczepić bez żadnego powodu 
wagon pasażerski czy towarowy to rzecz zupełnie norm al­
na. Na stacjach wchodzą do wagonów sowieccy żołnierze 
i bezceremonjalnie rabują lub jadą z pasażeram i kilka 
stacji, by gdzieś w gołym polu oczywiście na umówionym 
ze spólnikami miejscu wyrzucić przez okno cały bagaż 
podróżny. Za najbardziej luksusową i najlepiej u trzym a­
ną linję uchodzi linja kolejowa W arszawa-Katowiee. Bilet 
na tym  odcinku w raz z miejscówką — słynna sowiecka 
plac-karta -— kosztuje 300 zł. Pasażerowie na te j linji to 
głównie handlarze słoniną przewożący ją  z prawego brze­
gu Wisły do Katowic, spekulanci. Ceny biletów w Polsce 
są horendalne — 1 zł. od kilometra.

Grabież na kolejach jest tak  pospolitym zjawiskiem, 
że gdy mnie obrabowano i zwróciłam się ze skargą do mi­
licji kolejowej odpowiedziano mi: „Cóż to pani nie wie, że 
rabują, niech się pani sama pilnuje”.

Na lewym brzegu Wisły na trzech m agistralach: Ka­
to wice-Wy struć (Insterburg), Katowice-W arszawa-Biały- 
stok, Katowice-Chyrów, pozostawia się szerokie to ry  ro­
syjskie. Płynie nimi do Rosji polski węgiel, zgodnie z u- 
mową węglową polsko-sowiecką. Fachowcy polskiego gór­
nictwa węglowego zgodnie stw ierdzają, że umowa węglo­
wa polsko-sowiecka to jedna z największych zbrodni gos­
podarczych, dokonanych na Polsce. Polska jest zobowiąza­
na sprzedawać węgiel po cenie od 42-48 zł. za tonnę. (koks 
50 zł. tonna). Koszt wydobycia węgla wynosi loco kopal­
nia 120 zł. W Katowicach nie można dostać węgla taniej 
niż w cenie 300 zł. za tonnę. W W arszawie tonna węgla 
kosztuje 4000 zł., w Łodzi 6000 zł. Polskie życie gospo­
darcze musi płacić za dumping węglowy. Umowa węglowa 
polsko-sowiecka przewiduje, że węgiel będzie dostarczo­
ny do Rosji polskimi wagonami. W agony te  nie wracają. 
Na polskich kolejach coraz częściej przeważają sowieckie 
wagony upstrzone sowieckiemi znakami i lokomotywy z po- 
tre tam i Stalina.

W szystko co Niemcy inwestowali w Polsce uważa się 
za rosyjską zdobycz wojenną. Z ulic W arszawy wyrywa 
się wszystkie kable założone ,chociaż Niemcy założyli k a­
ble tylko na kilku małych ulicach. Wywozi się całe fabry­
ki.

Bałagan

A nad wszystkim góruje nieprawdopodobny bałagan.
Po odpowiedniej akcji propagandowej wysłano z W ar­

szawy z przeznaczeniem do Buchenwaldu pod Wrocławem 
pociąg gruźlików dla leczenia w tam tejszym  luksusowym 
sanatorjum . Z W rocławia do Buchenwaldu m iała przewieść 
gruźlików kolejka elektryczna. Pociąg z W arszawy do 
W rocławia szedł 3 dni. We W rocławiu okazało się, że ko­
lejkę do Buchenwaldu rozebrano i wywieziono do Rosji 
sowieckiej. Gruźlików przewożono wózkami chłopskiemi.

Na pomorzu w wielu kw aterach sowieckie żniwiarki

skosiły zboże, które wraz ze słomą wywieziono dla potrzeb 
czerwonej arm ji. Na protesty doprowadzonej do rozpaczy 
ludności i na interwencje rzekomo nawet Mikołajczyka od- 
odpowiedziała prasa, że „zrobiły to bandy Własowców. 
Rząd sowiecki szuka winnych i zboże będzie oddane, gdy 
się winnych znajdzie”. Czyli szukaj w iatru w polu....

W Polsce trw a wielka kam panja propagandowa pod 
hasłem : „Polacy zajmujcie kresy zachodnie, bo jak  nie 
zaludnicie ich, na konferencji pokojowej odbiorą je Pol­
sce". Ludność z kresów wschodnich wędruje nad Odrę. O- 
kropny to widok chłopów gdzieś z pod Nowej Wilejki przy­
byłych nad Odrę ze strzępam i dobytku, z w łasną broną 
czy wózkiem. Nad Odrą sta ją  się oni natychm iast objek- 
tem  ataków zorganizowanej niemieckiej ludności, którym  
przewodzą niemieccy komuniści. Ostatnio nad Odrę po­
syła się Niemców z arm ji Paulusa. Żołnierze ci odpowie­
dnio przeszkoleni i zaagitowani, a równocześnie uzbrojeni 
sta ją  się postrachem polskich osadników.

T. zw. władze polskie niewiele m ają do powiedzenia.
Do Lignicy sprowadzono urzędników starostw a. Jedna 

z urzędniczek warszawianka przywiozła ze sobą trochę 
bielizny. Rozłożyła ją  w pokoju. Już o siódmej rano na dru­
gi dzień do pokoju jej przyszedł żołnierz sowiecki z Niem­
ką, która oświadczyła, że całe umeblowanie domu łącz­
nie z tą  bielizną stanowi własność jej siostry. Sprowadzony 
polski m ilicjant nie po trafił pomóc. Bieliznę żołnierz so­
wiecki oddał Niemce, a urzędniczka polska uciekła czem- 
prędzej do W arszawy.

Podsyca się stale konflikt polsko-czeski.
Chodzi o wytworzenie stałego stanu zapalnego na za­

chodzie, któryby całkowicie pochłonął uwagę i siły Narodu 
Polskiego.

Aresztowania

Aresztowania w K raju są ciągłe, olbrzymie, nieustan­
ne.

Przed 22 lipca aresztowania nieco ustały. Ogłoszono 
nawet częściową am nestję dla tych którzy popełnili prze­
stępstw a przed 22 lipca. N ikt z aresztowanych przed 22 
lipca dotąd nie został zwolniony.

W sierpniu zaczęły się nowe masowe aresztowania.
A resztuje się ludzi na ulicy. Do przechodnia podcho­

dzi agent N.K.W.D., niejednokrotnie przykłada rewolwer 
do piersi i wprowadza aresztowanego do jakiejś pobliskiej 
piwnicy. Tam zamyka go. W takiej piwnicy siedzą aresz­
towani do nocy, kiedy to wozy N.K.W.D. zwożą areszto­
wanych. Przepełnienie więzień straszliwe. O uwięzionych 
ginie przeważnie wszelki słuch i rodzina, przynajmniej do 
ukończenia śledztwa nie ma żadnej możności ani skomuni­
kowania się ani dopomożenia aresztowanemu.

Sławne już są t.zw. „Kotły”. N.K.W.D. wchodzi do 
mieszkania aresztuje wszystkich. Zostaje w mieszkaniu 
przez dobę, czy dwie, czy nawet do 10 dni i aresztuje każ­
dego kto przychodzi do mieszkania — „kotła”. Potem 
część ludzi zwalnia się, część idzie do więzienia i najczęś­
ciej przepada bez wieści.

U ludzi wytwarza się duża zbiorowa solidarność. Sa­
ma uniknęłam aresztowania tylko dzięki ostrzeżeniu jakiejś
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kobiety  schodzącej po schodach kam ienicy, do k tó re j we- dów nie pow raca n ik t z pośród wywiezionych w  la tach
szłam . S potkana na  schodach kobiet pow iedziała m i: „N a 39-41, p ra sa  gadzinow a sta le  rozw ija  na  ten  te m a t pro-
czw arte  p ię tro  niech pan i lepiej nie idzie.” pagandę i łudz i K ra j nadzie jam i pow rotu  deportow anych.

Sam  O sóbka-M orawski nie liczy się w  Polsce pow aż­
nie. J e s t  uw ażany za m ało in teligen tnego . Mówi się o nim  
pow szechnie: „ Id jo ta” . N atom iast B ie ru t je s t bezw zględ­
nie in te ligen tny  i bardzo niebezpieczny.

Kraj i emigracja
K ra j odczuwa bardzo dotkliw ie b rak  łączności z em i­

g rac ją . J e s t  jednak  jak iś  in s ty n k t w  narodzie, k tó ry  każe 
m u w ierzyć, że em igracja  je s t dziś ogrom nym  a tu tem  na  
forum  m iędzynarodow ym .

Kraj nie pragnie bezużytecznego powrotu emigracji i 
dołączenia rzesz uchodźczych do masy maltretowanej przez 
okupanta w Kraju.

W kolejce E.K.D. podsłuchałam  rozm owę dwu dziew­
czą t —  przem ytniczek: „N ie w raca F ranek . Pewno zg inął 
pod tym  Cassino. Był u  A ndersa, a  tam  ich sporo zginęło. 
A może nie chce w ra c a ć ? ”.

— „No, byłby dureń  skończony, gdyby te raz  w raca ł” .
W ojsko na em igracji je s t otoczone najczu lszą m iłością 

w szystkich. Chłopcy tęskn ią  w  K ra ju , by się połączyć z 
w ojskiem  na  em igracji.

Gdy M ikołajczyk p rzy jechał do K ra ju , łączono z jego 
przy jazdem  ogrom ne nadzieje. W arszaw ska ulica sk an ­
dow ała :

„N iech żyje M ikołajczyk!”
Podobnie w Poznaniu  skandow ano na  przem ian:
„Niech żyje M ikołajczyk!”
„Niech żyje A nders!”

„Niech żyje polski rz ą d !”
Lecz dziś K ra j już wie, że nadzie je w M ikołajczyku po­

k ładane zawiodły.

M ikołajczyk przy jechał do K ra ju  w momencie, gdy w 
Moskwie odbywał się proces 16-tu. Z dyskw alifikow ał się 
m oralnie w znacznej m ierze, już przez sam  m om ent p rzy ­
jazdu i przez to, że nie zajął żadnego stanowiska w sto­
sunku do moskiewskiego procesu.

W K ra ju  po jaw iają  się od czasu do czasu pogłoski o 
aresztow aniu , czy naw et zastrzelen iu  M ikołajczyka. P od­
staw ę do tych  pogłosek da ją  długie okresy czasu, kiedy 
M ikołajczyk nie daje  żadnego znaku działalności. Po fa li 
pogłosek tego  rodzaju  pokazują M ikołajczyka na  jak im ś 
publicznym  zebraniu, po czym znowu znika on z w idow­
ni. W Poznańskim  złudzenia, żywione w zw iązku z dzia ła l­
nością M ikołajczyka, są  najsiln iejsze. J e s t  to  jedyna dziel­
nica w K ra ju , gdzie k red y t m oralny M ikołajczyka pod trzy ­
m uje jeszcze nadzieje z nim  zw iązane. Poznańskie t r a k tu ­
je  wojsko sowieckie jak  najeźdźców -bandytów . C iągle jed­
nak n iek tó rzy  ludzie żyw ią złudzenia, że m ożna będzie ja ­
koś ułożyć się z rządem  sowieckim i że okupacja sowiecka 
prędko się skończy.

C ały K ra j, w tysiącach  egzem plarzy, obiegł lis t  o tw ar­
ty  do M ikołajczyka łączniczki A rm ji K rajow ej, potępiający 
całą  jego działalność i politykę.

Chociaż z R osji sowieckiej oprócz nielicznych Ży-

W  „Głosie W arszaw y” ukazał się a r ty k u ł pod ty tu ­
łem : „O czekujem y pow rotu  Polaków  z Z.S.S.R.”. B ieg m yśli 
a rty k u łu  był następ u jący : rząd  sowiecki przew idyw ał, że 
w schodnie ziem ie przedw ojennej Polski będą te renem  szcze­
gólnie okru tnych  w alk. W  w ielkiej trosce o Polaków , dla 
ocalenia żyw iołu polskiego na  K resach, przew iózł p rzeto  
w  g łąb  R osji sow ieckiej w ielu Polaków  z tych  ziem. W  
głębi R osji sowieckiej Polacy zapoznali się z duchem  ro ­
syjskim , z duchem  socjalistycznego budow nictw a. B rali 
udział w  p racy  i przez sw ą pracę  w alnie przyczynili się do 
zw ycięstw a a rm ji czerw onej. Poznali ludy Zw iązku Sowiec­
k iego i ludy te  ich poznały. W  czasie sw ej w ędrów ki część 
Polaków  za trzy m ała  się aż w  Irak u . Lecz znakom ita w ięk­
szość pozostała  w R osji sowieckiej. Pow rócą oni do nas 
do K ra ju  i będą tu  am basadoram i zgodnego w spółżycia 
polsko-rosyjskiego n a  w ieki.

T y m  przykładem  najbardziej w yrafinow anej o- 
błudy sowieckiej zakończyła przybyła swoje opowia­
danie. Po chwili zaczęliśmy ją wypytywać. Pytania i 
odpowiedzi podaję znow u w  takim porządku, jak 
padały, bez układania w  jakąkolw iek całość.

—  Czy w idać w  K ra ju  przyjezdnych  A nglików  i A m e­
ry k an  ?

— Nie. A  raczej bardzo niew ielu. Są p rzy jezdni fu n k ­
c jonariusze U .N.R.R.A. N aw et ci o s ta tn i n ie m a ją  już 
złudzeń co do s tan u  rzeczy w  Polsce. P ierw szy  wóz U.N.R. 
R.A., k tó ry  przy jechał z pomocą dla W arszaw y, zo sta ł po 
drodze ograbiony przez żołn ierzy  sowieckich. Jedna  z m o­
ich znajom ych rozm aw iała  z funkcjonariuszem  U.N.R.R.A. 
z tego  wozu. Pow iedział: „Już  jestem  dobrze zorientow any 
w  stosunkach, panujących w  Polsce. Sam  zostałem  doku­
m entnie ograbiony przez sowieckich żołnierzy .”

Brzydko popisał się W ojciech T rąm pczyński, k tó ry  o- 
g łosił lis t, naw ołujący do w spółpracy z g ru p ą  kom unisty ­
czną, sp raw u jącą  w ładzę.

— Co robi W itos-?
—  Do m ego w yjazdu W itos zachow ywał się z dużą re ­

zerw ą. Zarówno W itos, jak  i Żuław ski, choć są  członkam i 
K rajow ej R ady N arodow ej, nie złożyli p rzysięgi.

■—■ Co robi G rabski?
—  G rabski widzi już, że przy jazd  M ikołajczyka i to ­

w arzyszy  nie dał rów nież dla K ra ju  żadnych rezu ltatów .

-— Co słychał we Lwowie i W ilnie?

— P rzesied la  się Polaków  na  zachód. A resztow ania 
Polaków  trw a ją . Poniew aż rów nocześnie trw a ją  m asowe 
deportacje U kraińców  n a  wschód, w  g łąb  R osji i ponieważ 
ludzie sądzą, że reżim  sowiecki na  zachodzie będzie lżej­
szy, więc jako Polacy masowo zg łasza ją  się polscy obyw a­
tele narodow ości: litew skiej, uk ra ińsk iej i b iałorusk iej. W 
W ilnie o k a la ło  się w ten  sposób, że 100% m ieszkańców  
W ilna to Polacy. W  powiecie w ileńskim  do narodow ości pol­
skiej p rzyznało  się 450,000, więc nieom al cały  pow iat.

T e rro r na ziem iach wschodnich R.P. je s t  n ieustanny . 
W  sam ym  W ilnie je s t w  te j chwili 36 w ięzień, w więzie-
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niu Ł ukiszkach, zbudow anym  dla 2,000 w ięźniów , m ieściło 
się w  końcu 1944 r. 26,000 więźniów.

N adom iar z ziem w schodnich R.P., ja k  i z (źałej Pol­
ski nie chce pow racać do R osji an i w ojsko, an i ludność ro ­
syjska, k tó ra  przyw lokła  się na  te  ziem ie w raz  z w ojskiem  
sowieckim. N aw et dowódcy oddziałów, k tó rzy  o trzym ują  
rozkazy w yjazdu do R osji, w yszukują  n a jrozm aitsze  p re ­
te k s ty  by w yj‘azd opóźnić. W ygłodzone, w yniszczone zie­
mie polskie są  ciągle jeszcze w oczach przybyszów  z R osji 
zrnmią obiecaną, w  porów naniu do nędzy rosy jsk ie j. W szy­
scy „popi” tw ierdzą, że w  Polsce zostaną  na  sta łe .

—  Czy trw a , czy też  u s ta ła  w aśń  po lsko-ukraińska i li­
tew sko-polska ?

— W  te j chwili ten  problem  już nieom al nie is tn ie je . 
W spólna okupacja jednoczy. Z Polski uc ieka ją  rów nież Ży­
dzi. Jedn i tłunńaczą sw ą ucieczkę przekonaniem , że przez 
ziem ie polskie p rzew ali się znow u zaw ierucha w ojenna, a 
oni m a ją  już dosyć w ojny. Inni tłum aczą  swój w yjazd  w zra ­
sta jącym  w Polsce an tysem ityzm u, organizow anym  z resz tą  
przez N.K.W .D. k tó re  zorganizow ało antysem ick ie  rozruchy  
w K rakow ie. In te ligencja  żydow ska zdaje sobie spraw ę z te ­
go, k to  w Polsce je s t odpow iedzialny za w z ra s ta jący  a n ty ­
sem ityzm .

W yjeżdżający  w ykupu ją w alu tę  obcą. W  ogóle w zrósł 
bardzo popyt na  w alu tę  obcą, szczególnie n a  am erykańsk ie  
papierow e dolary. Gdy do niedaw rfa płacono za do lara  100 
zł. obecnie płaci się 230-300 zł.

—  Czy w  Polsce funkcjonuje  poczta ?

— Z w ielkim i trudnościam i. D epesza z W arszaw y do 
K atow ic idzie 14 dni. N a tom iast robi się w szystko, by  za­
chęcić ludzi do p isan ia  i w ysy łan ia  depesz za gran icę, by 
móc skom pletow ać sp isy  posiadających krew nych i znajo ­
m ych za g ran icą. W  kw estjonarju szu , w ypełnianym  przez 
kandydatów  do szkół oficerskich, trzeb a  odpowiedzieć na 
py tan ie : „Czy k andyda t m a krew nych za g ran icą , czy p ro ­
w adzi z nim i ko respondenc ję?” Są w ypadki o trzym an ia  od­
powiedzi na  depeszę, w ysłaną  do P a ry ża , w ciągu 3 dni. 
N ie radziłabym  nikom u u trzym yw ać korespondencję z K ra ­
jem . K ażdy lis t do K ra ju  je s t ty lko w skazów ką dla N.K.W . 
D.

N a  ty?n zakończyła  p rzybyła  sw e p ierw sze opo­
w iadanie o stosunkach w  K ra ju .

Spisał J. Ż.

OBYWATEL „TAJNIAK” DECYDUJE!....
Z a  " D zien n ik iem  P o ls k im ’ w  L o n d yn ie  ( z  18  g ru ­

dnia 1 0 Jf 5 r .)  podajem y poniższe  w iadom ości o „polskiej 
czrezw ycza jce” czy li K orpusie  B ezp iec zeń stw a  W e w n ę tr z -  
nego.

K om endantem  głów nym  KBW je s t oficer sowiecki w 
mundurze polskiego generała dywizji Bolesław Kiniewicz. 
zastępca Berlinga w okresie bitwy o Pragę, a po odebra­
niu Berlingowi dowództwa, 1-szy komendant wojskowy 
Pragi, a następnie W arszawy.

K ap itan  sowieckiego NKW D, (odpowiednik niem iec­
kiego „G estapo” ) a  polski genera ł, Kiniewicz

je s t  człow iekiem  stosunkow o m łodym  (ok. 40-tk i). 
Jego  sreb rn a  lim uzyna, śm igająca  w śród rum ow isk  W ar­
szaw y w g ęste j asyście m otocyklistów  z KBW , w yw ołuje 
m iędzy m ieszkańcam i trag iczn e j stolicy m. w. ta k i sam  
efek t, jak  wóz sław nego g en e ra ła  policji niem ieckiej K ut- 
schery.

Z astępcą K iniew icza i jego  p raw ą  ręką , je s t nikom u 
bliżej n ieznany  płk. Toruńczyk, Żyd z pochodzenia, bardzo 
źle m ów iący po polsku. Szefem  sz tabu  KBW  je s t płk. Kiś- 
licki, o k tó rym  rów nież b rak  bliższych szczegółów.

A oto nazw iska innych, “w ażniejszych” oficerów  te j 
osobliwej jednostk i: mjr. Juszkiewicz dowódca “baonów 
specjalnych” (sk ład a ją  się one z wsp. “kom panij pacyfika- 
cyjnych” ), mjr. Orkan-Łecki (b. członek N SZ ), oficer w y­
szkoleniow y wychowawców politycznych kpt. Krauze, ofi­
cer łącznikow y z P PR , mjr. Zonow, dowódca kom panji 
tran sp o rto w ej. Poza w ym ienionym i, w koszarach  i sztabie 
KBW  przybyw a ok. 30 oficerów sowieckiego NKWD na 
rozmaitych funkcjach, głów nie kierowników wyszkolenia. 
O rganem  prasow ym  KBW  je s t  tygodnik  “Do boju!”

Jako  “w zm ocnienie” KBW  przyby ły  niedaw no: na  
P ra g ę  —  dywizjon czołgów NKWD (ty p  czołgów “T 34” ). 
Dwie kom panje tego  dyw izjonu rozkw aterow ane są  w  za ­
budow aniach p rzy  ul. Szw edzkiej n r. 2 n a  P radze.

N iem al rów nocześnie p rzybył do L ublina zmotoryzo­
wany oddział NKWD, sk ładający  się z około 600 ludzi i 20 
czołgów. O ddział ten  rozkw aterow any  je s t p rzy  ul. Curie- 
Skłodow skiej róg  A kadem ickiej.

Lubelskie “biuro specjalne” sowieckiego NKWD (od­
byw a się tam  w yłącznie ew idencjonow anie i badan ie ), m ieś­
ci się przy ul. Szopena 18, warszawskie —  na Pradze, przy 
ul. Strzeleckiej. W  pierw szym  zatrudnionych  było w  lecie 
r.b. 46 oficerów  N KW D, w  drugim  —  58.

Również pod nadzorem sowieckiego NKWD znajduje 
się w Poznaniu, przy ul. Słonecznej, obóz dla ’’folksdeut- 
schów.” W obozie tym obecnie przebywają jedynie oficero­
wie i żołnierze A.K. Nadzór nad nimi sprawują komuniś­
ci niemieccy i Ukraińcy. W obozie panuje niewiarygodny 
brud. Szaleje, już od dłuższego czasu, epidemja róży i 
czerwonki. Całodzienne w yżywienie składa się z deka chle- 
ba i i  litra wodnistej zupy .... Dola kobiet, żołnierzy A.K. 
w tym obozie, jest specjalnie tragiczna.

J a k  w spom nieliśm y w yżej, w szystk ie  te  organizacje  
i in s ty tuc je , bez w zględu n a  to , czy są  “w zm acniane” 
przez sowieckie NKW D, czy pozosta ją  pod jego  nadzo­
rem , organizacyjnie podlegają warszawskiemu m inister­
stwu bezpieczeństwa.

W śród najb liższych w spółpracow ników  R adkiew icza 
znajdu ją  się bądź oficerow ie sowieccy, bądź ex -partyzanci 
z sowieckich oddziałów, czy oficerow ie A.L.:mjr. Konar 
(szef 2-go wydz. “spec.”), kpt. Antosiewicz (kier. 2 wydz.), 
kpt. Ajzen (szef ochrony członków gabinetu), płk. Liedtke 
(oficer do zleceń “prezydenta” B ieruta), mjr. Janie (szef  
łączności), kpt. Różański (kier. wydz. 8-go), ppłk. Orech- 
wa (szef. wydz. pers.).

Ja k  ła tw o domyślić się, w arszaw skie bezpieczeństw o 
położyło specjalny  nacisk  na  rozbudowę sieci agentów  i 
konfidentów .
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Dziwne nazw iska spotyka się w tym  osobliwym “ap a ­
rac ie” , k tó ry  jest.... fundamentem dzisiejszego system u  
bezpieczeństwa w “wyzwolonej” Polsce.

Je s t  tam  więc ex-generał Polskiej A rm ji Ludowej 
Skała-Piękoś, je s t mjr. Jan Sikorski, sta le  zam ieszkujący 
w  pokoju n r. 250 w “ Polonji,” je s t w ybitna kom unistka 
łódzka —  Kochanowska, je s t k ierow niczka b iu ra  pers. “Pol- 
p ressu ” — Adam czykowa, a  obok nich —  “ szara  m asa” t. 
zw. “h intów ,” k tó rzy  za pracę swą dosta ją  dodatkow y “pa- 
jok .” . . .

Czy w arto  pisać o tych  w szystkich H elenach O leksia­
kach z P ruszkow a, Rowińskich R yszardach, P ietrusiew i- 
czach M arjach, G ajow nikach B ronisław ach, S erafinach  
M ieczysławach z P iastow a (T ra u g u tta  n r. 1 m. 2), czy 
Przepiórkow skich Józefach?

W łaściw ie —  kiedy z ra d ja  czy z p rasy , n iem al co dnia, 
dow iadujem y się, że k toś z naszych bliskich zag iną ł, że 
“zlikwidowano” tego  czy innego działacza politycznego, 
że Żydzi, k tó rzy  ty le  w ycierpieli, uc ieka ją  z Polski niby z 
zapow ietrzonego domu —  chciałoby się wydrukować całą 
listę, w szystkie nazwiska, w szystkie imiona i adresy tych 
“tajniaków,” którzy, rozmaitymi sposobami, “naganiają 
zwierzynę” ob. Radkiewiczowi.

•

POMNIKI

Za "D ziennikiem  Polskim '' w  Londynie ( z  dnia 18  
grudnia 19 U5 r.) powtarzamy następującą wiadomość:

W całej Polsce, jak  grzyby  po deszczu, w y ra s ta ­
ją  pomniki ku czci Czerwonej A rm ji. K ażde m iasto , w ieś, 
osada “dobrowolnie” i “ jednom yślnie” postanaw ia  dać w y­
raz  swej dozgonnej “wdzięczności” za “uw olnienie.” To je s t 
szablon znany, banalny.

Również i Częstochowa nie pozostała  w ty le. W  dniu 
św ięta  Czerwonej A rm ji dokonano pośw ięcenia pom nika 
wdzięczności dla żołnierza sowieckiego. U roczystość zapo­
w iadała się specjalnie okazale. P rzyjechało  w ielu dy g n ita ­
rzy  polskich, nie polskich i poprostu  sowieckich. P rzy g o to ­
wano mowy, dokonano poświęcenia pom nika, w reszcie s ta ­
ro s ta  pociągnął za sznur, usuw ając p łócienną zasłonę. I 
w tedy to  s ta ła  się rzecz straszna....

N a cokole s ta ła  w apienna postać żołnierza sow ieckie­
go. W jednej ręce trzy m ał on budzik, w  d rug iej m ia ł um o­
cowaną ram ę od row eru. P rzerażen ie , osłupienie w ładz roz­
płynęło się w śród głośnego, szczerego śm iechu publicznoś­
ci.

I na to  niem a w Polsce rady. Z tym  nie może sobie 
poradzić ani m ilicja, an i Bezpieka, ani N.K.W .D. an i P.P.R . 
ani rząd . Ludzie ponurzy skazani są zgóry  na  klęskę, gdy 
chcą zwalczać hum or. Co z tego, że sfory  łapsów  zm azują 
ciągle napisy  ukazujące się na m urach domów. Zm ażą sto, 
a  n aza ju trz  na tysiącu  domów i płotów  będzie m ożna w y­
czytać na  nowo:

Zabraliście “czasy,” wódkę i rowery —  
Zabierajcie resztę —  idźcie do cholery!

POSIEDZENIE KONGRESU POLONJI 
AMERYKAŃSKIEJ

W dniach 11 i 12-ym stycznia rb . odbyło się w  W a­
szyngtonie posiedzenie Z arządu  K ongresu  Polonji A m ery­
kańskiej.

Jednocześnie w tym że czasie odbył się w W aszyng to ­
nie Zjazd P rzedstaw icieli W ydziałów  Stanow ych K ongresu 
Pol. A m er., d la om ów ienia m etod rea lizac ji m iljonowego 
budżetu K ongresu  Polonji.

W obradach Z arządu  K ongresu  b ra li wobec tego  u- H
dział, z głosem  doradczym , także  obecni w W aszyngtonie 
przedstaw iciele W ydziałów  Stanowych.

Zebranie K ongresu  Polonji w  W aszyngtonie po tw ier­
dziło niezłom ne trw an ie  Polonji p rzy  zasadach, uchw ało- V.
nych na  Zjeździe w  B uffalo  i potw ierdzonych przez Zjazd 
R ady N aczelnej w  D etro it.

O żywioną dyskusję w yw ołał lis t  P rezyden ta  T rum ana, 
skierow any do K ongresu  Polonji A m erykańskiej. L is t ten  
spo tkał się z negatyw nem i kom entarzam i zebranych. A cz­
kolw iek te k s t jego  nie zo sta ł jeszcze opublikowany, w iem y 
iż tre ść  lis tu  by ła  obroną rozbioru  Polski i pozbaw ienia 
Je j suw erenności dokonanych w  Jałcie . N ależy się spo­
dziewać, że słabe a rg u m en ty  P rezyden ta  T rum ana zo­
stan ą  odparte  z całą  stanow czością przez K ongres Polon­
ji A m erykańsk iej.

O m aw iana by ła  rów nież na  zebran iu  Z arządu  w W a­
szyngton ie  sp raw a niepoczytalnych w ystąp ień  wice preze­
sa  S tarzyńsk iego . Wobec nieobecności p. S tarzyńsk iego  w 
W aszyngtonie postanow iono powiadomić go o zarzu tach  
w yw ołanych przez jego w ystąp ien ia  w obronie “ R ządu” 
B ierut-O supka-M ikołajczyk i dać m u szansę w ytłom acze- 
n ia  się. W śród zebranych dom inowała opinja. że urzędnik  
K ongresu  Polonji A m erykańskiej, k tó ry  p rzy ją ł m an d at 
dany mu przez Radę N aczelną na  zasadzie jasnych  dyrek­
ty w  politycznych —  nie m a p raw a od tych  dyrek tyw  się 
uchylać, ani tem bardziej się im  przeciw staw iać. W  tych 
w arunkach  była naw et rozw ażana sp raw a zaw ieszenia w 
urzędow aniu wice prezesa S tarzyńsk iego , aczkolwiek do 
ostatecznej konkluzji zebrani, wobec nieobecności p. S ta ­
rzyńskiego — nie doszli.

O brady w spraw ach finansów  toczyły  się nad  planem , 
przedstaw ionym  przez w iceprezesa Ignacego N urkiew icza, 
przewodniczącego K om isji F inansow ej K ongresu. W ynik 
tych obrad je s t pozytyw ny i należy się spodziewać znacz­
nego w ysiłku dla w ykonania miljonowego budżetu  K on­
gresu.

P rezes R ozm arek dał podczas pobytu w  W aszyngtonie 
znakom ite ośw iadczenie do p rasy  am erykańsk iej, pow tó­
rzone przez w iększość dzienników w całym  k ra ju .

B U Y  
V I C T O R Y  B O N D S

KOWALSKI COMPANY, Inc.
2240 Holbrook Avenue 

Hamtramck, Mich.
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KRONIKA ORGAN
ZAKOŃCZENIE NADZWYCZAJNEJ AKCJI FINANSOWEJ

W  B iuletynach O rganizacy jnych  N r. 29-30 za m. m arzec-kw iecień, n r. 31 za m. m aj, n r. 32 za m. czerwiec, n r. 33-34 
za m. lip iec-sierpień , n r. 35 za m. w rzesień , n r. 36 za m. październ ik  i n r. 37-38 za m. listopad-grudzień , 1945 roku  opu­
blikow aliśm y nazw iska osób i wysokość ofiar, złożonych do dnia 31 g rudn ia , 1945 r.

Poniżej podajem y w ykaz nazw isk  i o fia r w edług K uponów  i pieniędzy, nadesłanych  w  ciągu  styczn ia  1946 roku.

OKRĘG I-SZY, D ETRO IT, MICH. 
O ddział 15-ty

John  Sekuła ............................................... 5.00

O KRĘG IV-TY
O ddział 3-ci, N ew  York, N . Y.
H elena G aw rych ......................................................................... $1.00
E lizabeth  K ellehu .........................................................................1-00
A nna Mayo ...................................................................................... 1-00

R azem  $3.00

LISTA OFIAR ZŁOŻONYCH NA FUNDUSZ OBRONY POLSKI

W  odpowiedzi na  lis t św iąteczny P rezesa  F r . Januszew sk iego  do członków K om ite tu  N arodow ego A m erykanów
Polskiego Pochodzenia.

OKRĘG I-SZY, D ETRO IT, MICH.
Bolesław  Sam borski, D etro it, M ich.................................. $10.00
S tan isław  W ikiera, D etro it, M ich......................................  5.00
F ranc iszek  W olny, D etro it, M ich........................................  1.00
F ranc iszek  W olny, D etro it, M ich........................................  1.00
A. Zuziak, D etro it, Mich. ....................................................  1.00
B. M atlas, D etro it, Mich. .......................................   1.00
E. M atlas, D etro it, M ich........................................................ 1.00
C. M atlas, D etro it, M ich............................................  r.... 1.00
J. M atlas, D etro it, M ich.......................................................... 1.00
F r. B iela, D etro it, Mich. ..................................................... 1.00
F r. Januszew ski, D etro it, M ich.............................................. 71.00
A nna Szpinda, D etro it, M ich............................................... 1.00
Oddział 17-ty, D etro it, M ich................................................. 25.00

Razem  $119.00
O KRĘG III-C I, SCHEN ECTAD Y, N. Y.
M ichał Podrazik , Schenectady, N. Y ....................................$2.00

O KRĘG IV-TY, N EW  YORK
F elix  A ndruk, B ronx, N. Y ................................................... $..1.00
Ja n  G. Cheneski, B rooklyn, N. Y ........................................ 10.00
Józefina  M artynek, N ew  Y ork .........................................  3.00
J a n  H um ienny, B rooklyn, N. Y ..........................................  2.00
K azim ierz B azanow ski, B ronx, N. Y .................................  2.00
J a n  K owalski, N ew  Y ork (H arlem ) ................................. 3.00
W. i M. K ierzkow scy, F o re s t H ills ................................... 5.00
F ra n k  N asirow ski, Lynbrook, L.I., N. Y ........................  10.00
Theodore, M archuk, F lo ra l P a rk , N. Y. ..........................  5.00
Leon C horom ański, B rooklyn, N. Y ...................................... 5.00
J . Śm igielski, N ew  Y ork ....................................................  1.00
George B raynack, N ew  Y ork ............................................ 2.00

Razem  $49.00

OKRĘG V-TY, N E W  JE R S E Y

E m il P fe iffe r , Je rsey  C ity  $ 5.00
Br. P rzybyłow ski-P rebol, E lizabeth  ................................  5.00
F r. G ałaziew ski, Je rsey  C ity ..............................................  5.00
K a ta rzy n a  S tańczak, P a te rso n  .......................   2.00
W. Jędrzejew ski, R ahw ay, N. J ..........................................  5.00
Ja n  S ław iński, E lizabeth , N. J ............................................  5.00
Ludwik Kozłowski, E lizabeth , N. J .....................................  5.00
Ja n  F ik , Irv ing ton , N. J ........................................................ 2.00
V iolet B akies, P a te rson , N. J . ............................................ 1.00
Jakób  K obylarz, G arfield , N. J ............................................  5.00
W ładysław  Suszczynski, U nion C ity  ..............................  5.00
J a n  W ojnow ski, E lizabeth , N. J ..........................................  5.00
W ojciech P asiu t, W allington, N. J  $ 2.00
S tan isław  T rzciński, Passaic , N. J ...................................... 2.00
A. D om browski, Passaic , N. J ..............................................  1.00
Ja n  B ednarz, W allington, N. J ............................................  1.00
H elena K uśm ider, Rochelle P a rk , N. J ............................. 1.00
W ładysław  G aliński, C lifton, N. J ..................................  1.00
W ojciech Moroz, G arfield , N. J ..........................................  1.00
R akow ski Paw eł, G arfield , N. J ..........................................  1.00
M ichał K ustra , P assaic, N. J ................................................  1.00
Thom as, M ichał, Passaic , N. J ........................................... 1.00
Ja n  Czerniak, Passaic , N. J .................................................  1.00

Razem  $63.00

O KRĘG VI-TY, PH IL A D E L PH IA , PA .
K o nstan ty  Lopatkiew icz, Ph iladelph ia  ..........................$5 .00
W. Ziem ian, Philadelphia, P a ..............................................  1.00
R ozalja M isiaszek, Ph iladelph ia , P a ..................................10.00
Ju lja n  Bulzacki, Rockledge, P a ..........................................  5.00
Ja n  śliw a, C hester, P a .....................  5.00
S tan ley  M arkiewicz, T ren ton , N..... J ..................................  10.00
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S. F . U rbaniak , T ren ton , N. J .............................................. 5.00

Razem  $41.00
OKRĘG VII-M Y
S. Śm ietana, New Bedford, Mass. $10.00
A ndrzej Podsiadło, New Bedford, M ass. ... .............. 25.00

Razem  $35.00
POZA OKRĘGAM I
J a n  F u rg a l, Chicago, Ul.................................... ................. 5.00
Ja n  M aciejew ski, Chicago, 111......................... .................. 2.00
M ichał Kolbuch, M. S. Ju s tice  ...................... .............  10.00

Adolph Lachow itz, G ary, Ind . .................. ....................  25.00
W. F. K obylański, G ary, I n d ia n a .............. ..........  25.00
H a rry  A. Piasecki, B uffalo, N. Y ............. ...................  10.00
K saw ery P ip iak , So. Boston, M ass............... .................  10.00
Jan  M arek, So. B oston, M ass................... ..............  10.00

A. W ysocki, H a rtfo rd , Conn..................... ...........  1.00

A. G orzędzielski, R ochester, N. Y ............ ...........  5.00

Tom asz Śm ietanow ski, R ochester, N. Y. .. ........  5.00

D aniel W odziak, Esm ond, R. I .................... ...... 1.00

R azem  $109.00

Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO

POBYT PR EZ E SA  FR . JA N U SZEW SK IEG O  
W N EW  YORKU

Od ostatn iego  zebran ia  Z arządu Głównego K om itetu  
N arodow ego w dniu 12 b.m. przebyw a w New Y orku P re ­
zes K om itetu  p. F r . Januszew ski.

W związku z p racam i K om itetu  i spraw am i osobistem i 
P rezes F r. Januszew ski będzie przebyw ał w  N ew  Y orku 
przez okres p aru  tygodni.

•
PO SIE D Z E N IE  ZARZĄDU K OM ITETU  NARODOW EGO 
A .P.P.

Pod przew odnictw em  P rezesa  F ranc iszka  Januszew ­
skiego odbyło się w dniu 12 stycznia rb . w  N ew  Y orku po­
siedzenie Z arządu Głównego K om itetu  N arodow ego A .P.P.

W posiedzeniu tym  b ra li udział: 
p. L. Kozłowski, w iceprezes; p. S. Łodzieski, skarbn ik ; p. 
Jan in a  Godlewska, sek re ta rz , oraz dy rek to rzy  pp. W. Ce- 
pek, F . G regorek, S. Śm ietana, E . Szczaw ińska, B. U rb a­
nowski i W. L. Zaleski.

Z arząd rozw ażył sy tuację  polityczną, zreferow aną 
przez P rezesa Januszew skiego i zaaprobow ał jednom yślnie 
w ystąpienia  polityczne P rezesa.

Zarząd postanow ił, aby w szystk ie O ddziały K om itetu  
N arodowego prow adziły w ciągu  roku bieżącego system a­
tyczną akcję w opinji am erykańsk iej, zm ierzając do rea li­
zacji uchw ały W alnego Zjazdu o inw estygacji umów J a ł ty  
przez K ongres St. Zjednoczonych. Odpowiednia in s trukc ja  
zo stała  uchwalona.

Skarbnik  Łodzieski p rzedstaw ił p lan finansow y na  
p ierw szy k w a rta ł 1946 r . P lan  ten  zosta ł zaaprobow any. 
P rzew iduje on żywsze niż dotychczas zajęcie się członków 
Z arządu Głównego spraw am i finansow em i.

Ponadto  rozw ażono bieżące spraw y adm in istracy jne 
i organizacyjne.

Zebrani jednom yślnie w yrazili przekonanie, że jed­
nym  z najskuteczn iejszych  sposobów w spółdziałania z K on­
gresem  Polonji A m erykańskiej je s t ożywienie i wzmoże­
nie p racy  K om itetu  Narodowego.

•
SPRO STO W A N IE

W num erze poprzednim  B iuletynu organizacyjnego 
nr. 37-38 z listopada-grudnia, 1945 r. w w ykazie D onacji 
Zjazdowych na  s tr. 29-ej nie podane zostało  nazw isko o- 
fiarodaw czyni sum y $10. Pan i M arji Siedleckiej z D etro it, 
Mich. co w  niniejszym  prostu jem y.

DO PREZESÓ W  I SE K R E T A R Z Y  OKRĘGÓW  
I ODDZIAŁÓW

R ED A K CJA  B IU LE T Y N U  O RGANIZACYJNEGO 
ZWRACA SIĘ  Z PROŚBĄ DO pp. PR EZESÓ W  I  SE K R E ­
TARZY OKRĘGÓW I ODDZIAŁÓW O STAŁE I T E R ­
M INOW E N A D SY ŁA N IE DO B IU R A  GŁÓWNEGO KO­
M ITETU

1. zaw iadom ień o m ających się  odbyć posiedzeniach  
O kręgów  i O ddziałów

2. spraw ozdań z przeb iegu  posiedzeń O kręgów i Od­
działów

3. spraw ozdań okresow ych z dzia ła lności i prac O- 
kręgów  i O ddziałów .

Term inow e i sta le  nadsy łan ie  in fo rm acji z O kręgów  i 
Oddziałów pozwoli nam  postaw ić na  należy tym  poziomie 
obsługę prasow ą z dziedziny działalności K om itetu  N aro ­
dowego w B iuletynie organ izacy jnym  i w  p ras ie  codzien­
nej.

B U Y  

V I C T O R Y  B O N D S

L A K E W O O D  
B A K E R Y

S T E F A N  Ł O D Z IE S K I  

Cleveland, Ohio
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M A K SY  MIL J A N  F. W Ę G R Z Y N E K  
1S 93   —  1944

D O B R V  C Z Ł O W I E K  S Z L A C H E T N Y  A M E P Y 'K A N T N  
Z Y L  D L A  P O L S K I U M A R Ł  Z  M Y S L A  O  N IF .J  
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POMNIK Ś.P. M. F. WĘGRZYNKA, ZAŁOŻYCIELA KOMITETU NARODOWEGO

W rocznicę śm ierci założyciela i p ierw szego p rezesa 
K om itetu  N arodow ego A .P.P. ś.p. M. F . W ęgrzynka odby­
ła  się n a  cm en tarzu  K a lw arji w  New Y orku  uroczystość 
pośw ięcenia pom nika n a  grobie zasłużonego działacza Po- 
lonji A m erykańsk iej.

W  czasie u roczystości p. L. K ozłowski, członek Z arzą ­
du Głównego, odczytał zbiorową depeszę w ładz K om itetu  
N arodow ego A .P .P . do pan i J . W ęgrzynkow ej tre śc i n a ­
stępu jącej :

WPani Janina W ęgrzynkowa 
66 Tennis Place 
Forest Hills, L.I., N.Y.

Kom itet Narodowy Amerykanów Pochodzenia 
Polskiego przesyła Pani w dniu odsłonięcia nagrobka 
śp. Prezesa Maksymiliana W ęgrzynka wyrazy naj­
głębszego żalu na wspomnienie bolesnej straty.

W perpektywie roku, jaki upłynął od śmierci 
M aksymiliana W ęgrzynka, widzimy jeszcze w yraź­
niej Jego niezachwianą ofiarność i męstwo, które 
czyniły, że do ostatniego tchnienia, już zmagając się 
ze śmiercią —  nie przestawał walczyć z najm ożniej­
szymi tego św iata w obronie Prawdy i Sprawiedli­
wości, —  Polski i Ameryki —  przeciw słabości, kłam ­
stwu i zdradzie.

Czas, który upłynął, wzm ógł tak straszliw ie nie­
bezpieczeństwa i klęski, przed któremi śp. Zmarły o-

strzegał —  że grożą obecnie one możliwością zagłady 
nam samym i naszym dzieciom.

Z uczuciem wdzięczności i dumy wspominamy, 
że najwcześniej stanęliśm y do walki z tem i niebez­
pieczeństwami obok Zmarłego, aby torować drogę, po 
której wcześniej czy później pójdą rozstrzygnięcia  
naszego kraju.

Ta praca ducha i serca, którą Zmarły do ostat­
niej chwili ofiarnie dawał sprawie uczyniła, że zo­
stanie po nim pamięć i ślad trwalszy jeszcze, niż ka­
mień postawiony dzisiaj na straży m iejsca Jego  
wiecznego odpoczynku.

ZARZAD GŁÓWNY 
KOMITETU NARODOWEGO A. P. P.

W. Cytacki, prezes, Detroit
W iceprezesi: J. Piech, Chicago; P.P. Flak, Spring­

field; M. Kowalski, Rochester! S. Łodzieski, skarb­
nik, Cleveland; J. Godlewska, Sekretarz, New  
York; L. Kozłowski, prezes komisji rewizyjnej,

. Union City, N . J.
Członkowie Dyrekcji: E. Jaworek, N ew  Bedford; J. 

Kosiński, Amsterdam ; E. Lorentz, Rochester; Dr. 
E. Nowicki, Gary; Zofja Schoen, Buffalo; B. U r­
banowski, Philadelphia.

Prezesi Okręgów: Henryk Kogut —  Okr. I, Detroit; 
Jan Kaśko —  Okr. II, Springfield; Jan A. Kosiń­
ski —  Okr. III, Amsterdam; W acław Pilch —
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Okr. IV, Brooklyn; Zdzisław Bańka — Okr. V, 
New Jersey; J. Strawiński — Okr. VI, Philadel­
phia; Tomasz Panek — Okr. VII, Pawtucket.

Pomnik został wykonany według projektu znanej a r­
tystki z Polski, p. Ireny Lorentowicz. Na tle Orła Białego 
widnieje Krzyż Legjonowy, z literam i Józefa Piłsudskiego, 
pod znakiem którego Maksymiljan W ęgrzynek szedł przez 
życie, pracował i walczył.

GREAT BRITAIN’S OBLIGATIONS TOWARDS 
POLAND

W połowie roku ubiegłego wydana została nakładem 
Komitetu Narodowego broszura w języku angielskim p.t. 
“G reat B ritain’s Obligations Towards Poland” and “Some 
Facts About the Curzon Line”, pióra Ignacego Matuszew­
skiego.

Ze względu na obecną sytuację polityczną i opuszcze­
nie Polski przez Je j aljantów — najszersze sfery społeczeń­
stwa amerykańskiego powinny być zapoznane z zobowiąza­
niami Anglji wobec Polski oraz z istotnem i fak tam i o t.zw. 
linji Curzona.

KAŻDY POLAK I POLKA POW INNI ZAKUPIĆ PO 
KILKA EGZEMPLARZY BROSZURY MATUSZEWSKIE­
GO I ROZESŁAĆ JE  DO SWOICH ZNAJOMYCH AME­
RYKANÓW.

Broszurę można nabyć w Centrali, Okręgach i Oddzia­
łach Komitetu Narodowego Amerykanów P.P. Cena w 
sprzedaży detalicznej 50c. za egzemplarz.

GŁOSY CZYTELNIKÓW BIULETYNU ORGANIZA­
CYJNEGO

Z najodleglejszych stron św iata do Redakcji Biuletynu 
napływa coraz więcej listów. Z niektóremi pragniemy 
podzielić się z ogółem czytelników Biuletynu.

Poniżej publikujemy urywki z kilku listów:

Do Redakcji Biuletynu Organizacyjnego 

Szanowni Panowie!
Przed kilkoma dniami widziałem w czasie po­

bytu w Jerozolimie wydawany przez Komitet Naro­
dowy Amerykanów Polskiego Pochodzenia “Biule­
tyn  Organizacyjny”.

Ponieważ w miejscu, gdzie przebywam „Biule­
ty n ” jest nieznany uprzejmie proszę o nadesłanie mi 
paru poprzednich numerów i o stałe przesyłanie nu­
merów bieżących. Nie mam wprost słów uznania dla 
pracy Panów i dla pracy wydawniczej. Biuletyn za­
wiera wiele cennego i wartościowego m aterjału  ogól­
nego, potrzebnego tu ta j dla pracy oświatowej.

Ze swej strony będę się s ta ra ł przesłać 
notatki z naszego życia do ew. wykorzystania.

St. D.
Polish Forces”

Do Adm inistracji Biuletynu Organizacyjnego 
K.N.A.P.P.

W imieniu Stowarzyszenia W eteranów Arm ji 
Polskiej kreślę parę słów i serdecznie dziękuję za 
przysyłanie Biuletynu do naszej Placówki. Bardzo 
proszę o nadsyłanie nadal cennego wydawnictwa Ko­
m itetu Narodowego.

Podaję poniżej adresy paru  moich przyjaciół 
którzy będą bardzo wdzięczni za nadsyłanie im “Biu­
letynu”. 9

Canada 
A. Z.

N ational Committee of Americans of 
Polish Descent

Kochani Bracia Amerykanie Polskiego Pochodzenia!
Nieznany Wam Rodak ze wschodniej Małopolski 

pisze do Was prośbę, abyście się upominali całą siłą 
u swego Prezydenta i całego Rządu o uwolnienie na­
szej Ukochanej Ojczyzny z pod jarzm a moskiewskie­
go. Polska pierwsza staw iła czoło germańskiemu na­
jeźdźcy i aż do zupełnego zwycięstwa nad wrogiem 
nieopuściła broni z rąk  i to na wszystkich polach bi­
tew nie obeszło się bez polskiego żołnierza.

Przypominajcie politykom K artę Atlantycką, 
k tórą tak  solennie układali i podpisywali o nie na­
ruszaniu obcego terytorjum , a przedewszystkiem 
sprzymierzeńca.

A potem w niewolę rosyjską oddali całą Euro­
pę Środkową. Lecz nie chodzi mi o te państewka, 
które wojowały u boku H itlera, lecz o Polskę, sprzy­
mierzeńca, k tóra pierwsza padła ofiarą najeźdźcy 
niemieckiego i do zupełnego zwycięstwa nad naziz­
mem nie wypuściła broni z rąk  i zato te raz  ma za­
płacić tak  wielki haracz takiem u samemu najeźdźcy 
jakim był Hitler.

Więc my w Ameryce Północnej i w Południo­
wej trzym ajm y się starego rządu konstytucyjnego a 
nie podrobionego przez Moskali — a przyjdzie czas, 
że zwyciężymy.

Santa Fe 
A rgentina 
A. G.

Redakcja Biuletynu Organizacyjnego 
Szanowny Panie Redaktorze:

Potwierdzając odbiór dwóch egz. broszury “Bit­
wa o W arszawę”, oraz czterech egz. “Death a t  Ka­
tyń”, jak najuprzejm iej za nie dziękuję.

Przy tej sposobności pragnę zaznaczyć, że bro­
szury o powstaniu wysyłam zaraz na kontynent, 
gdyż byłem o nie proszony przez Kolegów, którzy 
brali udział w powstaniu, a dotychczas nie mieli żad­
nych relacji o całości przebiegu powstania w języku 
polskim. Posłałem Im wprawdzie już przedtem, lecz

[26]



ty lko  w  języku  angielskim , jednak  niew ielu m oże z 
te j lek tu ry  korzystać , gdyż n ie um ieją  języka a n ­
gielskiego. W ogólności są  oni sp ragn ien i słow a pol­
skiego, bardzo. D latego też , tern goręcej dziękuję za 
spełnienie m ojej prośby.

O trzym yw ane B iuletyny, ta k  ja k  dotychczas bę­
dę n a ty ch m iast w ysy ła ł do obozów polskich na  kon­
tynencie.

Kończąc łączę w yrazy  głębokiego szacunku i 
pow ażania

K. R.
Londyn

Do Z arządu  Kom. N ar. A m erykanów  Polskiego Po­
chodzenia w  N ew  Y orku.

Z niew ym ow ną radością  piszę do Panów  oraz 
sk ładam  najserdeczn ie  podziękow anie od siebie i  za ­
rządu  oraz od członków S tow arzyszenia  Polsko-K ato- 
lickiego za ta k  cenny dla nas d a r k tó ry  panow ie r a ­
czyli nam  p rzysłać  t.j . cenne książk i k tó rych  rzeczy­
w iście odczuw am y brak .

L ist panów  p isany do m nie, odczy­
ta łem  na zebraniu  członków S tow arzyszen ia  k tó ­
rzy  w ysłuchali go z w ielką radością  i en tu z jaz ­
mem. K siążki ta k  podzieliłem  aby  w szyscy m ogli je  
przeczytać. N a zebran iu  w szyscy członkowie jedno­
głośnie w yrazili uznanie dla K om itetu  N arodow ego, 
za jego uczciw ą i szczerą p racę  dla dobra naszej uko­
chanej, c ierp iącej O jczyzny, k tó rą  popieram y i łączy­
m y się w spólnie we w szystk ich  postanow ieniach i 
żądaniach W aszych w obronie praw , g ran ic  i n iepod­
ległości d la Polski.

P . G.
M ontevideo.

Do K om itetu  N arodow ego A m erykanów  Pochodzenia 
Polskiego w  N ew  Y orku.

Potw ierdzam  odbiór 2ch egz. „B iuletynu O rga­
n izacy jnego” za m -ce: w rzesień  i październ ik  1945 r., 
i p rzesy łam  najserdeczn iejsze podziękow anie za nie.

Pozw alam  sobie p rzy  te j  sposobności załączyć z 
okazji Nowego 1946 Roku najlepsze życzenia, aby 
pod ję ta  przez W Panów  w alka o Polski Całość, W ol­
ność i N iepodległość dała  owocne w yniki.

Czem je s t  życie w  Polsce, niech św iadczy tych 
k ilka słów z listu , o trzym anego  przeze m nie od oso­
by, k tó re j udało się w yjechać z Polski w  październ i­
ku  ub.: ....„tam  żyją wciąż nadzieją, że W ojska A m e­
rykańsk ie  i A ngielskie p rzy jdą  uwolnić Polskę od 
Sowietów. T am  rozm aw ia się szeptem , spoglądając 
rów nocześnie przez okno i p a trząc  za drzw i, czy k to  
n ie podsłuchuje....”

I  my, tu ta j , choć nie pozbaw ieni wolności, lecz

bezsilni, bacznie nadsłuchujem y każdego słow a od 
W as, u fa jąc , że w alki nie zap rzestan iec ie  i zakończy­
cie J ą  zwycięsko.

Z pow ażaniem ,

M. G.

Szkocja

Do K om itetu  N arodow ego A .P .P .
P an ie  P rezesie!

T rudno m i je s t  w yrazić  w dzięczność i uznan ia  
dla p ana  p rezesa i d la całego K om itetu  za ta k  
uczciw ą pracę  w obronie p raw  Polski i N arodu  P o l­
skiego.

Jako  p ro s ty  robotn ik  n ie um iem  się w yrazić 
słow am i człow ieka posiadającego zdolności politycz­
ne lub k rasnom óstw a, lecz w yrażam  się słowam i 
Polaka, k tó rą  kocha sw oją O jczyznę i swój N aród.

S tud ju jąc  „Zbiór D okum entów  K om itetu  N aro ­
dow ego” sw ym  prostym  chłopskim  rozum em , za­
stanaw iam  się i podziw iam  odw agę p ana  p rezesa  i 
i szczere, sum ienne i o tw a rte  w ypow iedzenia się w 
pańskich  re fe ra tach , te leg ram ach  i mow ach w yg ła­
szanych do w ielkich osobistości ta k  polskich jak  
też  i am erykańsk ich .

Z asyłam  serdeczne pozdrow ienia, łącząc w y ra ­
zy szacunku i pow ażania

F . G.

M ontevideo

K om itet N arodow y A m er. P . P.
D rodzy Panow ie:

Serdecznie dziękuję za nadesłan ie  m i W aszego B iule­
ty n u  O rganizacyjnego. O debrałem  go w czoraj, dnia 17 
listopada, w  sobotę.

“B iuletyn O rgan izacy jny” daje  obraz działalności pa- 
tr jo tyczne j A m erykańsk iej Polonji —  żyw otnej i energicz­
nej —  n a  rzecz Polski. Je s tem  pew ny, że da ona w yniki 
ja k  najlepsze.

Gdy w roku  przeszłym  jeszcze raz  podjąłem  w m ym  
długim  życiu s tu d ja  h isto ryczne celem nap isan ia  “ Dziejów 
P o lsk i” —  książka  w yszła  w  ty m  roku  nak ładem  parysk ie j 
“K sięgarn i P o lsk iej” —  utw ierdziłem  się dzięki nim  w 
przekonaniu, że N aród  Polski w  ciągu  swego is tn ien ia , o- 
bejm ującego co najm niej 1300 la t, zaw sze zwycięsko um iał 
staw ić czoło w szystk im  burzom , k tó re  zag raża ły  jego i s t ­
nieniu. T ak rów nież będzie i tym  razem . O dwagi nam  nie 
b raku je . Je s te śm y  jednym  z najodw ażniejszych narodów .

Pow odzenia W am  życząc w  rozum nej W aszej pracy, 
łączę uścisk dłoni.

A. N.
Paryż.
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D Z I A Ł A L N O Ś Ć  O K R Ę G Ó W  I O D D Z I A Ł Ó W

OKRĘG I, DETROIT, MICH.

D nia 16go stycznia r.b. w Domu Polskim , przy  ul. F o ­
res t, odbyło się trzydzieste-szóste  z rzędu posiedzenie od 
założenia O kręgu I-go K om itetu  Narodowego.

Posiedzenie rozpoczęto pow staniem  i jedno-m inutow ą 
ciszą w  celu uczczenia pam ięci p rzed k ilku  dniam i zm arłe­
go śp. C zesław a Łukaszkiew icza. Po odczytaniu i p rzy ję ­
ciu protokółu z poprzedniego posiedzenia, prezes O kręgu, 
p. H. K ogut złożył obszerne spraw ozdanie z całorocznej 
działalności okręgu. Spraw ozdania rów nież sk ła ­
dali: A. Recław, sek re ta rz  i F . R okita, sek re ta rz  finanso ­
wy. W edług spraw ozdania p. R okity  ogólny dochód O krę­
gu za rok  1945 w ynosił $2,178.33, rozchody zaś $2,145.39. 
Pozostałość w końcu na rok  bieżący w ynosi $32.94. Zgod­
ność powyższego spraw ozdania potw ierdził p. W. Tuche- 
wicz, skarbnik.

N a wniosek del. J . M asa, w szystk ie  spraw ozdania  p rzy ­
ję to  z uznaniem  i podziękow aniem  dla Z arządu. W  dal­
szym toku obrad om aw iano spraw y zakupu broszurek p t. 
“G olgotha Road” jak  rów nież i uchw aleniem  budżetu  na 
rok 1946. Zadecydowano, by pow yższe sp raw y  pozostaw ić 
do zała tw ien ia  nowem u zarządow i.

Po kilkum inutow ej przerw ie, prezes pow ołał kom isję 
m andatów  sk ładającą  się z pp. L. T analskiego, A. B ieliń­
skiego, F . Jugaszk i i p. J . D odatko do przeprow adzenia 
wyborów.

N ow o-w ybrany zarząd  na  rok  1946 p rzedstaw ia  się 
jak  następu je : H enryk  K ogut, p rezes; Ludwik Zubel, w ice­
prezes; B. W ikiera, w iceprezeska; L. T analski, sek re ta rz  
protokółow y; F . R okita, sek re ta rz  finansow y; A. Bieliński, 
skarbnik . K om isja rew izy jna: A. Recław, A. Szczepanik i 
F. T utaj.

Redagow anie D ziału K om itetu  N arodow ego w  „Dzien- 
ku Polskim ” podjął się s ta ry  działacz i o rg an iza to r b. Ko­
m ite tu  Obrony N arodow ej i jeden z pierw szych członków 
K om itetu Narodowego, J a n  Dodatko.

“The Golgotha Road”

N akładem  K om itetu  Narodowego, w  ilości 10,000 eg ­
zem plarzy, w ydana została  już szesnasta  b ro szu rka  z rzę ­
du pt. “The Golgotha Road.” A utorem  broszurk i je s t Mel- 
chjor W ańkowicz, k tó ry  przez pewien czas by ł korespon­
dentem  w ojennym  Polskich Sił Zbrojnych na  Bliskim  i 
Środkowym W schodzie, gdzie n a  fak tach  au tentycznych 
i spraw dzonych, opracow ał “The G olgotha Road.” B ro­
szurka je s t w ydana na  ładnym  papierze i ozdobiona je s t 
licznym i fo to g rafjam i. O kręg zam ierza zakupić w ięk­
szą ilość tych broszurek w  celu rozesłan ia  ich w yb itn ie j­
szym  A m erykanom . Zaznaczyć przy  te j okazji należy, że 
nakładem  K om itetu  N arodowego dotychczas w ydano 16 
broszurek  trak tu jący ch  o spraw ie polskiej w ilości 227,000 
egzem plarzy. Z liczby te j O kręg zakupił i rozesła ł 
38,025 egzem plarzy.

Oddział 15-ty, Detroit, Mich.

Stosownie do w iadom ości o trzym anych  od p. M ika, se­
k re ta rz a  O ddziału 15, n a  posiedzeniu tego  O ddziału w dniu 
23 grudn ia , 1945 r., w ybrany  zosta ł nowy zarząd  n a  rok 
bieżący, k tó ry  się p rzedstaw ia  jak  n astęp u je : F . Jugaszek , 
prezes; J . K w iatkow ski, w iceprezes; S. M ika, sek re ta rz  
protokółow y; J . M alski, sek re ta rz  finansow y i M. K ieling, 
kasje r. D elegaci do O kręgu: F . Jugaszek , prezes z u rzędu 
i A. Grabowski. D elegatk i do Stanow ego K ongresu  Polonji, 
panie: M. M ika i A. M alska; K om isja rew izy jna: J . O rłow ­
ski, B. K w iatkow ski i M. M ika. In s ta lac ja  nowo w ybrane­
go zarządu  odbędzie się w niedzielę, 27 styczn ia  r.b.

®

Oddział 17, Detroit, Mich.

W niedzielę, 30 grudn ia , w  Domu Polskim  p rzy  ul. 
F o re s t odbyło się roczne i w yborcze posiedzenie Oddziału.

Po przyjęciu  porządku dziennego oraz protokółu , se­
k re ta rz  L. T analski, złożył spraw ozdanie z całorocznej 
działalności Oddziału. Ze spraw ozdania w ynika, że O ddział 
17-ty m a 54 czynnych członków. W ciągu 1945 roku  u rz ą ­
dzono osiem im prez, k tó re  przyniosły  dosyć pokaźne ko­
rzyści. Ogólny dochód w ynosił $1,753.52. O ddział je s t 
członkiem  In s ty tu tu  im. Józefa  P iłsudskiego, pośw ię­
conego badaniom  najnow szej h is to rji polskiej oraz należy 
do K ongresu  Polonji.

Po przyjęciu  spraw ozdań urzędników  i w yczerpaniu 
spraw , do przeprow adzenia w yborów  poproszono p. K ogu­
ta , k tó ry  następn ie  poprosił p. J . Lebiodę n a  sek re ta rza .

R ezu lta t wyborów p rzedstaw ia  się ja k  n as tęp u je : Leon 
T analski, p rezes; S tan isław a K ogu t w ice-prezeska; W. 
S zparaga , wice p rezes; M. Siedlecka, sek re ta rk a  finanso ­
w a; A leksandra Szczepanik, sek re ta rk a  protokółow a i W. 
Myczek, skarbnik.

K om isja rew izy jna: W. Szczepanik, A. Recław  i M. 
Gref.

Delegaci do O kręgu: L. T analski, prezes, z urzędu: 
A. Recław, H. K ogut i A. Szczepanik. D elegat do K ongre­
su Polonji: W. Szparaga .

Do Oddziału p rzy ję to  p. K aro la  B ercharda. Po odczy­
tan iu  lis tu  od p rezesa  p. F r. Januszew skiego, n a  w niosek 
A. R ecław a zebrano ogółem  $42.00. Składki złożyli n a s tę ­
pu jący : W. Myczek, W. S zparaga , M. G ref, P. G orgon i 
Leon T analsk i po $5.00; S. Sierecki, $3.00; A. K w iatkow ski, 
J . Lebioda, A. Szczepanik, A. Szczepański, B. Somborski, S. 
K ogut i A. Recław  po $2.00.

In s ta lac ja  nowego zarządu  odbędzie się w końcu s ty ­
cznia lub na  początku lutego.

Oddział 22-gi, Detroit, Mich.

N a ostatn io  odbytym  posiedzeniu powyższego Oddzia­
łu  w rezydencji pp. F u rtak , po odczytaniu przez sek re tarkę , 
p. Siepak, pro tokółu  z poprzedniego posiedzenia oraz zło-
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żeniu spraw ozdań urzędników  z całorocznej działalności 
O ddziału, prezes p. W ik iera  poprosił p rezesa  O kręgu, p. 
K oguta, do przeprow adzenia  w yboru urzędników  na  rok  
1946. P an  K ogut w dłuższym  przem ów ieniu podkreślił do­
niosłość i znaczenie dotychczasow ej p racy  K om itetu  N aro ­
dowego dla dobra S praw y Polsk iej oraz m ów ił o w ysił­
kach  przew idyw anych dopóki nie będzie osiągnię­
te  praw dziw e zw ycięstw o nad  w rogam i Polski, dziękując 
jednocześnie zarządow i oraz zebranym  członkom  za do­
tychczasow ą pracę. N astępn ie  do pomocy w w yborach po­
prosił sek re ta rza  O kręgu, p. Recław a.

Z arząd na  rok  1946 w ybrano w składzie następu jącym : 
B. W ikiera , p rezes; P. Zyglewicz, w iceprezes; sek re ta rk a  
protokółow a, Z. S iepak; sek re ta rk a  finansow a, T. K urdach; 
k a s je r  A. F u rta k . D elegaci do O kręgu: B. W ikiera , jako 
prezes z u rzędu i T eofila K urdach. D elegatka do K ongresu  
Polonji, Z uzanna Glińska.

O KRĘG III-C I, N EW  YORK 

O ddział 20, A m sterdam , N. Y.

W  sobotę, 5-go stycznia odbyło się roczne posiedzenie 
O ddziału 20-go K om itetu  N arodow ego A m erykanów  P o l­
skiego Pochodzenia pod przew odnictw em  p rezesa  mec. J a ­
n a  A. K osińskiego. Odczytano i p rzy ję to  p ro tokół z po­
przedniego posiedzenia i załatw iono szereg  bieżących 
spraw . N astępn ie  w ybrano nowy zarząd  na  rok  1946 w 
n astępu jącym  składzie: mec. J a n  A. K osiński, honorow y 
prezes, Józef A. P isarczyk , prezes, M ar ja  Ś lusarz , w ice­
p rezeska, K azim iera  O rodecka, sek re ta rk a  protokółow a, 
S tan isław  G ałuszka, sek re ta rz  finansow y, Jó ze f W ohn, 
k a s je r . D elegaci do K om itetu  Złączonych T ow arzystw : 
Ludw ik Palczak i Jó ze f W ohn. R ew izorzy książek : Z yg­
m un t R zeszo tarsk i i M ichał Orodecki. Podczas w spólnego 
obiadu, jak i się odbył następn ie , przem ów ił J a n  A. K ostec­
ki, nadm ieniając m iędzy innem i: „Polska ocaliła cały  św ia t 
cyw ilizow any od zag łady  niem ieckiej. Dziś czas, aby  św ia t 
ocalił Polskę i zapew nił je j niepodległość, zag rab ioną przez 
R osję Sowiecką.” Przem ów ili także  Józef W ohn, M arja  Ś lu­
sarz , Ludwik Palczak i Jó ze f P isarczyk . Główne przem ó­
w ienie w ygłosił w ysłann ik  Z arządu Głównego W ładysław  
Chybowski, n a  te m a t p rac  organizacy jnych  K om itetu.

•
O ddział 21, Schenectady, N . Y.

Posiedzenie O ddziału 21-go K om itetu  N arodow ego A- 
m erykanów  Pochodzenia Polskiego w  ub. m „ p rzeprow a­
dzone zostało  przez w iceprezesa M. A. Rekuckiego, pod 
nieobecność prezesa J . G rabowskiego. P ro tokó ł odczyta­
no i p rzy ję to . Załatw iono k ilka  sp raw  O ddziału i O rgan i­
zacji. Uchwalono zapłacenie członkostw a do K ongresu  Po­
lonji. N a w niosek p. A. S tepana, na  w niesioną przez p. J . 
W o jtaka  do w niosku popraw kę, zebrano m iędzy członkam i 
$26 na  cele K om itetu . O sobiste da tk i złożyli: po $5: B. 
K osiński, B. Lewkowicz, J . K aftań sk i $2, po $1: A. S te­
pan, M. A. Rekucki, W. Chybowski, A. Zwolski, J . W ojtak , 
J . Gołębiowski, M. Podrazik , F . Puszczyk, T. Ja ro szew ­
ski.

K ulm inacyjnym  punktem  zebran ia  było przem ów ienie

w ysłann ika  zarządu  głów nego, p. W ładysław a Chybowskie- 
ko, k tó ry  naw iązał do stanow iska  jak ie  K om ite t N ar. A. 
P .P . za ją ł w  początkach swego is tn ien ia  i n a  tem że s ta ­
now isku w y trw a ł do dnia dzisiejszego. P. Chybowski w y­
kazał, że K om itet N arodow y nie poszedł n a  żadne kom ­
prom isy  i po zorganizow aniu  się K ongresu  Polonji s tan ą ł 
silnie p rzy  nim , gdyż dążenia i cele, jak ie  zosta ły  zak reś­
lone na  zjeździe w B uffalo , są  identyczne z tem i, jak ie  
K om itet N arodow y podjął od swego założenia, z tą  róż­
nicą, że K ongres objął w  sw em  działan iu  ca łą  Polonję w 
S tanach  Zjednoczonych i s ta n ą ł n a  s tra ż y  w ypełnienia dy­
rek tyw , poleconych n a  zjeździe w  B uffalo. Zaznaczył p. 
Chybowski, że w dzisiejszej w alce tu  w  A m eryce o praw a 
Polski, ja k  i innych uciem iężonych narodów , m uszą b rać  
udział i po trzebni są  ludzie rozum iejący  m iędzynarodow y 
g rę  dyplom atyczną, a  je s t w iele już dowodów, że w  szere­
gach K om itetu  N arodow ego je s t tak ich  działaczy cały  
szereg , k tó rzy  swem dośw iadczeniem  i radam i służą naszej 
spraw ie i spraw ie Polski. D obitnie stw ierdził, że Polonja 
w  A m eryce je s t dzisia j jedyną g ru p ą  w świecie, k tó ra  
jeszcze może zabierać o tw arcie  g łos w  obronie M acierzy i 
zakładać p ro te s ty , gdzie tego  w ym agają  okoliczności. D la­
tego  to  K om itet N arodow y, idąc z K ongresem , nie może do 
puścić do tego, aby  ten  jedyny dziś w olny głos p ro te s tu  zo- 
ś ta ł p rzy tłum iony  i zam ilkł, gdyż w przeciw nym  razie  
Polska s trac iłab y  osta tn iego  obrońcę swoich słusznych 
p raw  w rozgryw ce m iędzynarodow ej.

O znajm ił dalej p. Chybowski, że dowodam i i fak tam i 
z b roszur w ydanych przez K om itet N arodow y posługu ją  
się dziś członkowie K ongresu  w  W ash ing ton ie  i 
czynniki K ongresu  Polonji. Zalecał w ięc Oddziałowi 21, 
aby przez rozpow szechnianie tych  b ro szu r pom agał w  w al­
ce z p ropagandą w rogą i u św iadam iał przez to  sam o spo­
łeczeństw o am erykańsk ie .

W  spraw ie poruszonej cy rku lacji b roszur w ydanych 
przez K om itet N arodow y zab ie rali głos n iek tó rzy  człon­
kowie, w  rezu ltac ie  czego polecono K om itetow i W ykonaw ­
czem u i zarządow i Oddziału sprow adzenie po trzebnej iloś­
ci b roszur w  celu rozesłan ia  ich w śród A m erykanów .

•
O KRĘG IY-TY, N E W  YORK

W niedzielę, 2-go grudn ia , odbyło się posiedzenie O- 
k ręg u  IV-go K om itetu  N arodow ego, w  Domu N arodowym , 
w Nowym Yorku.

W nieobecności p rezesa w  P ilcha przew odniczył w ice­
prezes J . Reski, sek re tarzow ał W. L. Zaleski.

N a posiedzeniu rep rezen tow ane by ły  oddziały: 3-ci, 
12-ty, 25-ty , 43-ci i 77-my.

Czynione są przygo tow an ia do pierw szej zabaw y O- 
k ręg u  IV-go, k tó ra  się m a odbyć w  Domu N arodow ym  
w Nowym Y orku, w  sobotę, 29-go grudn ia , 1945 r.

Uchwalono, że każdy  O ddział m a w ydelegow ać 2 lub 
3 delegatów  na  bal ze swego Oddziału.

Spraw ą rek lam y i ogłoszeń balu  m a się za jąć  Józef 
B rauliński, de lega t z O ddziału 43-go. N astępn ie  w icepre­
zeska O kręgu, p. E. Szczaw ińska zdała spraw ozdanie z 
W alnego Zjazdu.
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Na ostatniem rocznem posiedzeniu Okręgu IV-go, 
w niedzielę, dnia 27 stycznia, w Domu Narodowym przy 
St. Marks Place, przeprowadzone zostały wybory nowego 
zarządu. Prezesem na rok 1946 został p. W. Leon Zaleski. 
Pełny skład nowego zarządu podamy w następnym Biule­
tynie.

Oddziały 3-ci i 77-my, New York

Obchód styczniowy w W ashington Irving High School, 
urządzony przez Oddziały No. 3 i 77 Komitetu Narodowego 
Amerykanów Pochodzenia Polskiego zagaił prezes Oddz. 77 
Henryk Kin w języku angielskim, powołując na przewod­
niczącego prezesa Oddz. 3, inż. K. Kałuckiego.

Więc pod hasłem „Woodrow Wilson a Polska” odbył 
się w atmosferze zrozumienia konieczności naw rotu świa­
ta  demokratycznego do ideologji wilsonowskiej. Po wstęp- 
nem przemówieniu przewód. Kałuckiego dłuższy, bardzo 
starannie opracowany refera t o powstaniu styczniowem 
wygłosił generał St. Kwaśniewski. Przewodnią myślą 
mówcy było wykazanie słuszności najszlachetniejszych po­
rywów wolnościowych. Mówca przeprowadził też pewną 
analogję powstania warszawskiego z r. 1944 do powstania 
styczniowego, a zakończył odczytaniem własnego wiersza, 
napisanego 19 marca r. 1943 w Szkocji.

Drugą z kolei mowę na tem at ideologji wilsonowskiej 
wygłosił red. Stanisław  Strzetelski. Mówca przypomniał 
jak to prof. Wilson na stanowisku Prezydenta St. Zjed. wy­
sunął w punkcie 13-tym swych słynnych „14 punktów” 
sprawę pełnej niepodległości Polski z dostępem do morza. 
Red. Strzetelski wyjaśnił, że Wilson nie byłhy w stanie 
wysunąć swej tezy w sprawie Polski gdyby nie bojowe s ta ­
nowisko ówczesnej Polonji, poczem nawiązał do obecnej 
sytuacji, oświadczając, że mamy przed sobą olbrzymie i 
trudne zadanie i że nie spełniliśmy go tak, jak nasi po­
przednicy podczas le j wojny światowej.

Trzecim mówcą, w zastępstwie prezesa Komitetu Na­
rodowego, Fr. Januszewskiego był red. „Dziennika Polskie­
go”, Józef Karasiewicz, który zwrócił uwagę na powszech­
ne zakłamanie w świcie i siłę głosów wyborczych Polonji 
amerykańskiej, w niej widząc rozwiązanie całego zagad­
nienia obrony praw Polski oraz innych narodów, pokrzyw­
dzonych przez totalizm.

W łasny utwór wierszowany „Rozmowa kongresmana 
z pod Ostrołęki ze Stalinem” odczytał p. A. Wójcicki, który 
wygłosił nadto kilka gorących słów przed zbiórką na prace 
Komitetu Narodowego. Zbiórka przyniosła $306. Pozatem 
rozsprzedano broszury Komitetu Narodowego.

Podniosły i piękny wiec zakończono ogólnem odśpie­
waniem „Roty” Konopnickiej.

Oddział 12-ty, Harlem, N. Y.

We wtorek 18-go grudnia, 1945 r. odbyło się roczne 
posiedzenie Oddziału 12-go Kom. Nar. Am. Polskiego Po­
chodzenia w Harlem.

Ze sprawozdania prezesa B. Malinowskiego i innych

członków zarządu widać, że Oddział był bardzo czynny w 
ciągu całego roku. Odbyto 12 posiedzeń Oddziału. We 
wszystkich wystąpieniach Polonji nowojorskiej w ciągu 
roku Oddział in corpore lub liczni jego członkowie brali 
żywy udział. Oddział urządził Obchód Sierpniowy i 5 im­
prez dochodowych, a obecnie k rzą ta  się koło wystawienia 
sztuki (komedji) w styczniu 1946 r„  z k tórej dochód bę­
dzie obrócony na fundusz obrony praw  Polski.

Wybory przeprowadzone przez obecną na posiedzeniu 
wiceprezeskę Okręgu i Dyrektorkę Zarządu Głównego p. E. 
Szczawińską dały następujący wynik: prezes p. B. Ma­
linowski, wiceprezes p. J. Zahorodny, wiceprezeska p. M. 
Guzowska, kasjer p. J. Reski, sekr. fin. p. M. Lisiecki, sekr. 
prot. p. W. Chybowski.

Oddział 25-ty, So. Brooklyn, N. Y.

W dniu 25 stycznia w sali Domu Narodowego w So. 
Brooklynie odbyło się roczne wyborcze posiedzenie Komi­
tetu Narodowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia, Od­
działu 25-go w So. Brooklynie.

Przewodniczącym w wyborze Zarządu na rok 1946 jed­
nogłośnie wybranym został p. W ładysław Chybowski. Ze­
brani przez powstanie dali wotum zaufania i podziękowanie 
ustępującemu Zarządowi w skład którego wchodzili: W a­
cław Pilch, prezes; Leon Zaleski i Józefa Kolwianka, wice­
prezesi: Józef Brauliński, sekretarz, Michał Heliasz, skarb­
nik i J. Gembarowski ,sekr. finansowy.

Na czele Nowego Zarządu stanęli młodzi ludzie, w ete­
ran i Il-giej Wojny Światowej. W. Leon Zaleski, prezes, 
Józefa Kolwianka i Ryszard Gaza wiceprezesi; Jan  W ro­
cławski, sekretarz, Mieczysław Szelwach, sekr. finan. i 
B. Owocki, skarbnik; F. Klimecki, J. Brauliński i J. K ras- 
nodębski, Komisja rewizyjna.

Po złożeniu przyrzeczenia przez nowych członków za­
rządu i po przemówieniu poszczególnych członków — ze­
branie zakończono.

W czasie zebrania złożono dobrowolne datki na rzecz 
Komitetu: Po 5 dolarów: W. L. Zaleski, L. Horomiański, 
T. Nurkiewicz, A. Ziemiński, B. Owocki, St. Rygalski, P a­
ulina Haliasz i R. Dyner. Po 2 dolary: J. Wolanski: R. 
Urbanowicz, J. Brauliński i Br. Godlewska. Razem zebra­
no 48.00 dolarów.

Oddział 43-ty, Greenpoint, Brooklyn, N. Y.

Staraniem Oddziału 43-go Komitetu Narodowego od­
było się w piątek 14-go grudnia 1945 r. zebranie inform a­
cyjne w Domu Narodowym w Greenpoint, poświęcone ak tu­
alnym zagadnieniom politycznym. Zebranie, które zgroma­
dziło wielu członków Komitetu i jego sympatyków zagaił 
p. Józef Brauliński, oddając przewodnictwo w ręce pre­
zesa 43-go Oddziału, p. Adama Lewandowskiego.

Głównym mówcą wieczoru był znany dziennikarz i 
publicysta p. Stanisław  Strzetelski, k tóry wygłosił od­
czyt o obecnej sytuacji politycznej. Po krótkim  wstępie 
prelegent nakreślił obraz stosunków w Polsce i w całej
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„żelazną k u rty n ą” sowieckich wpływ ów  odciętej od re sz ty  
św iata , Europie. Zebrani zapoznali się z bogatym  m a te r ja -  
łem  inform acyjnym , dotyczącym  nie ty lko  sp raw  politycz­
nych, ale także  szczegółów  te j koszm arnej m ęki, ja k ą  dziś 
je s t życie Polaków  w K ra ju . N astępn ie m ów ca p rzed s ta ­
w ił dobitnie is to tę  n ieu s ta jące j w alki m iędzy narodam i 
wolnemi i dem okratycznem i, a  totalizm em , obojętnie czy 
to  to ta lizm  czarny  czy b runa tny , czy czerw ony i wschodni. 
W końcu red . S trze te lsk i omówił szczegółowo w ielką rolę 
i p racę, jak ie  czekają  Polonję A m erykańską, k tó ra  nie 
może w te j p racy  ustać , aż  k ra j ojców i m atek  A m eryka­
nów polskiego pochodzenia, odzyska praw dziw ą i zupełną 
niepodległość.

•
O KRĘG V-TY N E W  JE R S E Y

W  niedzielę, dnia 9 g rudn ia  1945 r. w  Domu Polskim , 
16th Ave. w  Irv ing ton , N. J., odbyło się łączne posiedze­
nie O kręgu V-go i Oddziału 73-go K om itetu  N arodow ego. 
W  zebraniu  wzięło udział szereg  w ybitnych obyw ateli z 
Irv ing ton , N. J ., sym patyków  K om itetu  N arodow ego. P rze ­
w odniczył p rezes, p. Z. B anka, sek re ta rzow ał p. J . W ol- 
wowicz.

Zebrani w ysłuchali spraw ozdań z p rzeb iegu  IV-go 
W alnego Z jazdu w D etro it, Mich., delegatów  O kręgu na 
Z jazd pp. K arczew skiego i J . W olwowicza oraz uzupeł­
n iające spraw ozdania w iceprezesa K om itetu  N arodow ego, 
p. Leona K ozłowskiego. Po przyjęciu  spraw ozdań p rze­
wodniczący udzielił g łosu  p. Z. Spotow skiem u, k ierow niko­
wi działu  kolportażow ego, k tó ry  omówił działalność w y­
daw niczą i kolportażow ą.

O kręg V -ty, k tó ry  w roku  ubiegłym  w ykazał n a jlep ­
sze re z u lta ty  p racy  w dziedzinie głoszenia praw dy o Polsce 
na drodze ko lportażu  b roszur —  w p racy  nadal przoduje. 
N a posiedzeniu zapad ła  uchw ała, aby zakupić na  początek 
w C entrali 1,500 egzem plarzy  now o-w ydanej b roszury  M. 
W ańkow icza, p .t. „G olgotha Road” . O należycie zorganizo­
w anej p racy  K om isji K olportażow ej O kręgu V-go, k tó re j 
przew odniczącym  je s t p. J . W olwowicz, św iadczy fa k t, że 
1,500 zaadresow anych kopert, w edług specjaln ie opraco­
w anej „M ailing L is t” i zaopatrzonych  znaczkam i poczto- 
w em i je s t już przygotow anych do rozsyłk i.

O kręg V -ty  p racu je  w m yśl znanej zasady, „K to szyb­
ko daje  —  ten  dw a razy  da je”.

Rzeczowo i płom iennie przem ów ił następn ie  do zeb ra­
nych w ybitny  gość z D etro it, Mich., p. J . Z. D odatko, 
członek K om itetu  N arodow ego.

W  drugiej części posiedzenia re fe ra t  na  te m a t obec­
nej sy tuac ji w  Polsce w ygłosił p. K. M ostow ski z New 
Y orku.

Po re fe rac ie  w yw iązała  się ożywiona dyskusja. D łuż­
sze, in te resu jące  przem ów ienia, zaw iera jące  cenne w ska­
zówki, w ygłosili pp. J . Soja, L. Kozłow ski i mec. S. Gu­
tow ski, k tó ry  szczególniejszą uw agę zw rócił n a  zam ierze­
n ia  po lityki zag ran icznej S tanów  Zjednoczonych:

Z ebranie członków O ddziału 73-go i zaproszonych goś­
ci, k tó re  odbyło się po posiedzeniu O kręgu, m iało głów nie

n a  celu zreorgan izow anie O ddziału i stw orzenie szerokich 
podstaw  dla dalszych p rac  K om itetu  N arodow ego na  te re ­
nie Irv ing ton , N. J .

W  niedzielę, dnia 20 styczn ia  odbyło się w D omu N a­
rodow ym  pn. 22-24 L ib e rty  Ave., Je rsey  City, N. J ., roczne 
zebran ie  O kręgu V -go K om itetu  N arodow ego.

Przew odniczył prezes Z. B anka, sek re ta rzow ał Ja n  
W olwowicz. W  zebran iu  w zięli udział delegaci Oddziałów, 
w chodzących w sk ład  O kręgu V-go oraz zaproszeni goście, 
p rzy jaciele  i sym patycy K om itetu  N arodow ego.

Po przy jęc iu  p ro tokółu  poprzedniego zebran ia  oraz 
odczytaniu  i za ła tw ien iu  bieżącej korespondencji w ysłucha­
no spraw ozdań delegatów  poszczególnych Oddziałów i po­
w zięto szereg  postanow ień w  spraw ach  organizacyjnych.

Zgodnie z porządkiem  dziennym  zebran ia  w ysłuchano 
następn ie  spraw ozdań z rocznej działalności O kręgu, k tó ­
re  p rzedstaw ili p rezes Z. B anka z zak resu  prac  i dz ia ła l­
ności politycznej i o rgan izacy jnej, a  J . W olwowicz z za­
k resu  działalności kolportażow ej. Spraw ozdanie finansow e 
zdał T. W ięckiewiez, k a s je r  O kręgu.

Po udzieleniu abso lu torjum  i w yrażen iu  podziękow ań 
zarządow i za jego pracę  przystąp iono  do w yboru nowych 
w ładz O kręgu na  rok  1946.

P rzez ak lam ację  w ybrano now y zarząd  w ty m  sam ym  
składzie co w  roku  ubiegłym , m ianow icie: Z. B anka, p re ­
zes: F . L ataw iec, w iceprezes; G. K am ińska, w iceprezeska; 
J . Dyki, w iceprezes; J . W olwowicz, sek re ta rz ; T. W ięckie- 
wicz, kasje r.

Nowy prezes n a  r. 1946 Z. B anka w przem ów ieniu o- 
tw iera jącem  now y rozdział działalności O kręgu V-go, w e­
zw ał zebranych do zw iększenia w ysiłków  i p rac  dla dobra 
A m eryki i Polski, podkreślając, że pracom  K om itetu  N a­
rodowego, p rzyśw iecają  ideje b ra te rs tw a  i wolności dla 
w szystk ich  k ra jów  św iata , zarów no m ałych jak  i dużych. 
Po te j lin ji szły  i iść będą dalsze prace  kom itetu  aż do 
chwili zw ycięstw a t j .  osiągnięcia wolności przez k ra je  za­
g rab ione przez R osję Sowiecką, a  więc całej w schodniej 
E uropy  a na  pierw szem  m iejscu ojczyzny naszych ojców 
Polski.

Po zam knięciu obrad i zakończeniu pierw szej części 
zeb ran ia  w ysłuchano re fe ra tó w  F . P aw liszaka  i Z. Spo- 
tow skiego z N ew  Y orku.

A PE L  PR EZY D JU M  O KRĘGU Y-GO

P rezes O kręgu V-go K om itetu  N arodow ego A. P. P. 
Zdzisław  B ańka i sek re ta rz  J a n  W olwowicz zw racają  się 
do w szystk ich  członków Oddziałów wchodzących w sk ład  
O kręgu Vgo aby zastosow ali się do apelu p rezesa kom ite­
tu  F ranc iszka  Januszew skiego i w łożyli w  pracę  na  rzecz 
Polski w iele serca i w iele w ysiłków  oraz by nie szczędzi­
li o fia r na Fundusz Głoszenia P raw dy  o Polsce. O kręg V ty 
ja k  w ykazały  spraw ozdania na  IV -ym  rocznym  zjeździe, 
do te j chwili przoduje w  akcji g łoszenia praw dy o Polsce 
na  drodze ko lportażu  broszur. P rezyd jum  O kręgu p ragn ie  
szczerze aby ta k  przodow ało nadal a  to  zależy ty lko od
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tego, ile członkowie oddziałów i ich zarządy  w łożą sw ojej 
p racy  i zapału  w tę  akcję.

Oddział 5-ty, Passaic, N. J.
W domu Polskim  w Passaic , odbyło się roczne posie­

dzenie Kom. N ar. A m erykanów  Polskiego Pochodzenia, 
oddziału 5-go, na  którem  w ybrano nowy zarząd  na  r . 1946, 
w sk ład  k tórego  weszli: J a n  B ednarz, prezes, F ranciszek  
Łukowski, w iceprezes, J . C zerniak, sekr. fin., W ładysław  
Galiński, sekr. pro t., P. Rakowski, skarbn ik , S. T rzciński i 
W. Moroz, kom isja rew izyjna.

Odczytano apel p rezesa K N A PP, F . Januszew skiego,
0 celu „G łoszenia P raw dy  o Polsce” i zebrano w śród obec­
nych 13 doi. — po 1 dolarze dali: J . B ernarz, T. B era, J. 
Czerniak, A. Dombrowski, W. G aliński, H. K uśm ider, M. 
K ustra , W. M aroz, P. R akow ski; po 2 dolary: S. T rzciński
1 W. P asiu t.

Spraw ozdanie ze Zjazdu zdał de lega t p. W. G aliński. 
O mawiano następn ie  projek tow any Obchód S tycznio­

wy, k tó ry  odbędzie się 27-go stycznia w  Domu Polskim  w 
Passaic, na  k tó ry  zostali zaproszeni jako  m ówcy: D r. Wę- 
grocki, prof. S. M ierzwa, dy rek to r F . G regorek z B alti­
m ore i sędzia S tan isław  Polack. P ro g ram  będzie u rozm ai­
cony deklam acjam i, w ygłoszonem i przez sław ną a rty s tk ę  
Jadw igę Sm osarskę i w ystępem  Młodzieży Związkowej 
p rzy  Gminie 9-ej.

Tegoż sam ego dnia będzie odpraw ione nabożeństw o, na 
in tencję  w skrzeszenia niepodległości Polski, w kościele 
M. B. Różańcowej. N abożeństw o odpraw i ks. proboszcz F r. 
Kowalczyk.

OKRĘG y i ,  PENNSYLVANIA

Oddział 8-my, Philadelphia, Pa.
Posiedzenie roczne Oddziału odbyło się w  niedzielę, 6

styczn ia  r.b. N a apel św iąteczny p rezesa  Głównego Z arzą­
du F r. Januszew skiego , członkowie w yasygnow ali $100.

Po dłuższej dyskusji postanow iono pozostaw ić ten  
sam  zarząd  n a  rok przyszły . B yły głosy, że zarów no p re ­
zes A ndrzej K w inciński ja k  i re sz ta  zarządu  przez  swą 
w ydatną p racę  od k ilku  la t  zaskarb ili sobie całkow ite za­
ufan ie  ogółu.

W  sk ład  zarządu  w chodzą: A. K w inciński, p rezes; 
W. G aw rysiak, w iceprezes; W. Fabierkiew icz, sekr. p ro t.;
A. Buczek sekr. fin .; J . O rzechowski, skarbn ik . Do kom isji 
rew izy jnej w ybrano: W. G aw rysiaka, T. Nowickiego i
B. U rbanow skiego.

Spraw ozdanie ze Z jazdu K .N .A .P.P. w  D etro it, k tó re  
zdaw ali delegaci T. Nowicki i B. U rbanow ski, zostało 
p rzy ję te .

Postanow iono urządzić obchód w rocznicę urodzin  T. 
K ościuszki w  dniu lOgo lu tego  w  Domu Polskim .

•
OKRĘG VII, R. I. & MASS.

Oddział 72-gi, Providence, R. I.
D nia 16 grudn ia , 1945 r. odbyło się m iesięczne posie­

dzenie O ddziału 72, K om itetu  N arodow ego A m erykanów  
Polskiego Pochodzenia. Spraw ozdanie ze Z jazdu w D etro it, 
Mich. zdał delegat W. Cepek —  k tó rem u  zebrani —  przez 
pow stanie —  złożyli podziękow anie za jego prace dla S p ra ­
wy Polskiej.

Po za ła tw ien iu  szeregu  bieżących sp raw  przystąp iono  
do w yboru zarządu  na  rok 1946.

W ybory dały  n astęp u jący  w ynik: P rezes: W łady­
sław  W asilew ski, W ice-Prezes: W illiam  Cepek, Sekr. p ro t.: 
H enryk  M archewka, Sekr. fin . Br. B abińska, K asje r : A nto­
ni Poreda. Opiekunowie k asy : A polonja K ochan i Józef 0 -  
szajca. D elegaci do K ongresu  Polonji: B r. B abińska i W. 
Cepek, delegaci do Połączonych T ow arzystw : Salom eja 
M archew ka i W aler ja  W asilew ska.

Za 1 dolara jest do nabycia w Centrali, Okręgach i Oddziałach Kom itetu Narodowego

Książka “Bitwa o Warszawę”
PIÓRA STANISŁAW A STRZETELSKIEGO

stron 144— 16 oryginalnych zdjęć fotograficznych z obrazami powstania i ruin W arszawy 
Pierwsze pełne opowiadanie o bohaterskiem powstaniu WARSZAWY przeciw Niemcom  

w sierpniu i wrześniu 1944 roku.

Książka “Bitwa o Warszawę”
zawiera fakty i dokumenty wspaniałej walki polskiego żołnierza. 

HISTORJA 63 DNI SAMOTNEJ WALKI 

Do nabycia w Centrali, Okręgach i Oddziałach Komitetu Narodowego
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